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O b r a d y  p o s ł ó w  lo d o w y c h .
W  niedzielę dnia 15 b. m. od b y ły  etę w Kra­

towi® i* lokalu  re d a k c ji  »Piasta« eab .ddenne 
obrady parlam entarnych i sejm ow ych  pes łó*  lu­
dow ych  p od  przew odnictw em  prezesa P olsk iego 
Stronnictw a L udow ego, p o d a  J^kóba P  o j k i. 
W  obradach wsięli udział praw ie w szyscy posło­
w ie parlamentarni, z posłów  sejm ow ych  zaś dr 
Bardel, Krężel, Górkiewicz, Źardecki i ber«;zy<£.

Przedm iotem  cbrad  b y iy  najw ażniejsze spra­
w y polityczne obecnej doby.

P o spraw ozdaniu  z ostatnich obrad  k om is ji 
parlam entarnej w sprawie w yodrębnienia Galicy., 
z łożonem  przez posłów  K ę d z i o r a ,  B o j k ę  
i Ś r e d n i  a w e k i  e g  o, w yw iązała się ożyw iona  
dj-skusyt, w której om ów iono zasadnicze stano­
w isko do słów ludow ych ; jak o  reprezentantów  ludu 
polsk iego  w G alicji, w onec kw estyi w yodrębniania 
G a lic ji i innych ważnych spraw, zw iązanych z obe­
cną sy tu a c ją  polityczną, KSfUltateoi obrad, w któ­
rych  zabierali g łos w szyscy posłow ie, b y ły  rezo­
lu c je , które poniżej przytaczam y, uchw alone jed n o­
m yślnie:

O Śląsk cieszyński.
•W ychodząc z założenia, i a orędzie cesarskie 

z 4. listopada 1816 r. zm ierzała do  m egu low an ia  
spraw y polsk iej w obrębie  granic m onarchii 
austro-w ęgierskiej, z uwagi na og łoszon e  przez 
d y p lo m a c je  m ocarstw centralnych hasio osw obo­
dzenia m niejszych narodów  z p ed  ucisku i nada­
nia im słusznie każdem u narodow i należących etc 
praw  n arodow ego  i kulturalnego rozw oju , z uwagi 
c a  fakt, że ludność polska  na Śląsku cieszyńskim , 
stanow iąca jedn ość z całym  polskim  narodem , 
znajduje się obecnie w warunkach, ro t  wól lei

[narodowy wręcz uniemożliwiających, które to 
warunki po wyodrębnieniu Galicy i jeszczeby się 
musiały pogorszyć, K l u b  p o s ł ó w  P. S. L. d »  
m a g a  s i ę  s t a n o w c z o ,  b y  K o ł o  p o l s k i *  
z o k a z j i  p r a c  n a d  w y o d r ę b n i e n i e m  Ga* 
l i c y i ,  z a b e z p i e c z y ł o  p r z y ł ą c z e n i e  Ś ł % 
s k a  c i e s z y ń s k i e g o  do  G alicyi. O d u w zglę ­
d n i e n i a  t e g o  ż ą d a n i ą k i u b  p o s ł ó w  P S . L. 
c z y n i  z a w i s ł y m  d a l s z y  w s p ó ł u d z i a ł  
w K o l e  p o l s k i e m « .

O  jednomandatowa okręgi 
wyborcze.

»Gdy długoletni spór o prawa polityczne IućTil 
polskiego zakończony został w r. 1914 komnro* 
ni: em stronnictw polskich, usankcjonowanym  
ustawą krajową, a za '  u pieczającyu jednomanda- 
towe okręgi wiejskie w zachodniej części kraju, 
kiub posłów sejmowych i parlamentarnych P. S. L  
trwa przy tym kompromisie, który chroni wis! 
polską od ciągłej wojny domowej. E l u b d o m a g i  
s i ę  s t a n o w c z o  z a c h o w a n i u  w p r o j e k t o *  
w a n e j  k o n s t y t u c y i  g a l i c y j s k i e j  j e d n o ?  
m a n d a t o w y c h  o k r ę g ó w  w i e j s k i c h  w 
c h o d n i s j  c z ę ś c i  k r a j u .  O d  pr  ż y  j ą o f *  
■tego w a r u n k u  z a l e ż y  d a l s z a  w sp ó 2p ra o «( 
p o s ł ó w  l u d o w y c h  w K o l e  p o l s k i e m * .

Spraw a języka państwowego  
w Austryi. .

»Ze względu na prawa narodów, ogłoszona  
I przez obie stron* woiuiace lako cele woiny, o d



trrsch  b lisk o  1e4  niszczącej E uropę, klub posłów  
P. S. L, reprezentu jący lud polski w Galicyi. p r o -  
i B S t u j e n a j u r o e z y ś c i e j  p r z e c i w k o  w p r o ­
w a d z e n i u  w k r a j a c h ,  r e p r e z e n t o w a ­
n y c h  w a u s t r y a c k i e j  R a d z i e  p a ń s t w a ,  
j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  j a k o  p a ń s t w o w e ­
g o , g d y ż  w idsi w tom dążenie do uszczuplenia 
praw  innych narodów , kra je wspom niane zamie­
szku jących , i uniem ożliw ienia im ich n arodow ego  
i kulturalnego rozw oju*.

Lud śląski i t f g  g p r z e c z e n ie  do Galicyi.
Lutynia-Polska, w kwietniu.

Czytając „Piasta*, smucę się, źe z« Śląska cieszyń­
skiego niemu w nim prawie żadnych Jcorespondencyi.

przecież my, Polacy na Śląsku, nie mamy życia usła­
nego różami, jakby się to na oko zdawało. My, Polacy 
n& Śląska, jesteśmy traktowani po macoszemu, czy to 
w urzędach, czy przez zarządy fabryczne i kopalniane, 
czy przez zarządy obszarów dworskich, ba, nawet i przez 
wydziały gminne. Właśnie w tym teraz czasie, kiedy 
Galicya ma zostać wyodrębniona, budzi się w każdym 
Polaku na Śląsku cbęć przynależenia do Galicyi. Dla­
tego też n a s z e m  ż ą d a n i e m  j e s t  p r z y ł ą c z y ć  
Ś l ą s k  c i e s z y ń s k i  do G a l i c y i .  Przecież on jest 
cały zamieszkały przez Polaków. Wiem na pewno, że 
niejednemu wpadnie w głowę, żo to nieprawda, że na 
Śląska mieszkają też Czesi i Niemcy. Tak nie jest. — 
Przytoczę kilka faktów d k  pokazania, jakim sposobem 
u nas fabrykują się ci mniemani Czesi i Nismc; z pol­
skiego ch łoD a  i robotnika.

Chodźmy dalej. Właścicielami fabryk, hut i kopalń 
ją przeważnie Niemcy i dlatego też pchają do swoich 
zakładów urzędników Niemców, zaś osadę we fabrykach, 
autach i kopalniach tworzą sami robotnicy polscy. Urzę­
dników w takim razie mało obebouzi interes danego za-, 
woda, leci robią się zaraz wieikinu sprzymierzeńcami 
polskiego robotnika i zachwalają mu wszystku, co aJt-. 
mieckla. F«obotnikowi, który ira zacznie przytakiwać, 
dają niekiedy lepszy zarobek, by przez to zyskać wię­
cej. zwolenników na stronę niemiecką. Gdy ich mają 
k łka, zakładają zaraz „Schnłrerein*, budują szkolę nie­
miecką i t a k —  z, ty cli rdzennie polskich chłopów — 
fabrykują Niemców.
- _ “ Nu kolejach u nas. jest jeszcze gorzej, bo tam już 
tro schlebiają, ..tylko zaraz każą, a jak  nie, to jJora _ze 
d worał V

Kochani przyjaciele! Nie lepiej jest na obszaracl 
dworskich. Ludność tutejsza, to sami mało-rolnicy i r»  
botnicy. Ludzie ci, chcąc chować bydło, są zmuszeni 
iść na pańskie, bądźto sadzić ziemniaki, lub kosić ko­
niczynę, czy kupić kawałek wygłuchłej polany w leslą 
by skosić dla siebię trawę, której jeszcze hrabiowski* 
sarny nie zadeptały, wysuszyć i mieć dla swojego bydl# 
na paszę. W  jesieni na przykład idą u nas całe proca 
sye okrawać buraki cu k ró w

' r-
i • -

W e ' wyteiaiacn gminnych też' nicreprej? crtfropnk 
dużo gmin na Śląsku cieszyńskim ma jeszcze język urzę­
dowy niemiecki. Rolnik, póki jest zwykłym rolnikiem 
jest Polakiem, lecz jak gc wybiorą do wydziału gmin­
nego, to zaraz się uczy kilku wyrazów po niemiecku 
i jest cały szczęśliwy, jeżeli umie powiedzieć: „ich bin 
nur fur dla Deutselie1' (ja jestem tylko dla Niemców). * 

Kochani przyjaciele, tak się dzieje w powiece 
frysztackim. Czy to nie smutny objaw? Czy nam w tych 
warunkach nie grozi wynarodowienie?

V Z tego możede, kochani przyjaciele, osądzić, czy 
Śląsk cieszyński jest niemieckim, czy polskim.. Jeżeliby 
ustały agitowania i fabrykowanie Niemców, to Śląsk 
cieszyński za jednym razem jest caiy polski, bo tak iw 
ject w rzeczywistości. r ~  —

Ż ą d a n i e m  r o b o t n i k  a i c h ł o p a  na Ś l ą s k u  
c i e s z y ń s k i m  j e s t :  p r z y ł ą c z y ć  Ś l ą s k  c i e ­
s z y ń s k i  do  m a j ą c e j  b y ć  w y o d r ę b n i o n ą  G a ­
l i c y i !  Niech tam narodowy Związek Niemców proje­
ktuje, co chce. my c h c e m y  ż y ć  n s i e f c i t  i po sv- o- 
j e in n. Gdyby narodowy Związek rierueck5 mia* trochę 
poczucia charakteru, toby się za -takich Niemców 
Śląsku cieszyńskim wstydził, którzy tylko wstyd przy 
uoszą niemieckiemu narodowi.

Prosimy zatem naszych polskich pp posłów wszyst­
kich partyi, by nasze żądanie poparli i nas z więzów 
i wpływów germanizatorskich zwolnili.

My zaś z naszoj strony wołamy , aż nai usłysu* 
Onawa i Wiedeń: Chcemy przyłączenia śląska cieszyń­
skiego do Gaiieyil

Józef Orszulik, górnik.

U st  z Królestwo,
łanów, w kwietniu.

Kochani Bracia i Siostryl Bieda coraz więcaj za­
czyna nam dokuczać^

Ze smutkiem musz? tu zaznaczyć, że często przy 
rekwizycyach wychodzą ua wierzch owe męty wojeume, 
o który ch wspominał „ Piast*; b-ak solidarności w ak-i 

-litórych H-ur- ,h sprawią, że jeden drugiego osk u ia j



ęrzed władzami, często nawet n ifs łw S e . Nie wiedzą ci 
udzie, że dokąd chłopi z sobą będą żyć w niezgodnie, 
iotąd im źle będzie, że żydzi majątki robią, bo się 
rzymają „kapy".

Lndność wiejska ponosi obecnie wielkie ciężary, 
>o nieraz trzy razy w tydzień trafia się jednemu go- 
ipodarzowi jechać na podwodę, za co mało bardzo płacą. 
Następnie władze okupacyjne przeznaczyły na gminy, 
Iły dostarczały co miesiąc pewną ilość masła i jajek. 
Przyznać trzeba, że wyznaczona cena, jak za masło, tak 
‘ za jajka, jest dużo niższą od ceny handlowej i dlatego 
»a tej dostawie ludność traci.

Co więcej mnie dziwi, że zebrane w urzędzie gmin- 
tym jajka zabierają żydzi i oni to odstawiają do ko- 
cendy powiatowej. Czyfcy jednak nie lepiej było, by tym 
tandlem zajęły się same gminy?

Największą biedę, nędzę nawet widzimy w naszych 
ciastach i miasteczkach z powodu braku żywności. Kar- 
MQe w niektórych miastach dochodzą do niebywałych 
,£2 , bo do 70 K za metr, żyto do 100 K i t. p.

Każdy z gospodarzy na wsi ma wyznaczoną ilość 
iboża, które musi dostawić —  po rządowej cenie po 30 
tilka K za metr —  do magazynu wojskowego. W  po­
równaniu do ceny handlowej i cen innych produktów,

. ttóre rolnik musi kapić, jest to cena stanowczo niska, 
i dlatego właśnie włościanom, zwłaszcza małorolnym, c o  
raz większa bieda zaczyna dokuczać. Mam takie przy­
kłady, że jeden gospodarz, chcąc na zimę okryć rodzinę, 
ousiał sprzedać krowę, bo cena batów dochodzi do 200 
2 ; tak samo dawniej koszulę knpił u  1 rb., a dziś 
trzeba zapłacić 5 rb.

Z tytoniem ta sama historya, co i u Was, bo trafi- 
tanci uaai już nauczyli się śrub rwać ceny w nioby wały 
łpoaób, a od palenia trudno się odzwyczaić. Największą 
i tem ccibchę mają nasze kobiety, bo ciągle nam wiozą, 
te tytoniu, tak, jak i kawy, zabraknie... Słrasznieby nas 
to zmartwiło, bc mówią, że „baby" mniej się boją ta­
kich chłopów, którzy tytoniu nie kurzą...

Tak więc, k-chani Bracia i Siostry, bieda i a nas 
soi&z więcej daje się we znaki, ale pocieszamy się my- 
dą, że po niej nastaną lepsze cza3y —  i wierzy my w to 
święcie.

W końca śłę serdeczne pozdrowienia wszystkim, 
którzy czytają „Piasta". Benedykt EubsJci.

*  j
warunków obecnej „doliny łez", miały wyobrażenie o tera 
co się n& wsi dzieje.

Lndność r  obecnych czadach, ta, która pozostaje 
w domach, składa się ze starców, kobiet, dziewcząt,
chlopaków-medorostków i dzieci. Reszta—na polu chwały.

Z doliny łez.
Z dniem 5 marca 1917 r. zarządzonem zostało 

przeprowadzenie spisu i wykupna zapasów ziemiopłodów. 
De koiuisyj, przeprowadzających spisy i wy kupno zboża 
powołano na rzeczoznawców przeważnie zawodowych 
rolników. W  skład komisji powołano i mnie, włościa­
nina, jako rzeczoznawcę. Ponieważ nie miałem ważaego 
pewędu do uchylenia się od tego obowiązku, przyjąłem 
to trudne i ciężkie zadanie, a podczas jego pełnienia 
znalazłem się na istnej dolinie łez. Przypomniałem sobie, 
jak w gazetach wiedeńskich przedstawiano, że GaTcya 
to kraj mlekiem i miodem płynący.

Źle obrobiona rola nie 
zboze, &ie -chwasty i ciernie rodzić nam będzie. Jak koń 
o 1 klg owsa dziennie skibę wyorze, to za to skiba 
ziemi dla nas nie kilo zboża, ale garść zielska, z któ­
rego trochę stokłosy, wyki i kąkoln nam wyda, i tm 
ojczysty zagon, ten fundament, ua którym, te tak po* 
wiem, cały swi&t stoi, m uc, jeżeli ziemia nie wydł 
obfitych plonów.

Jeżeli wszyscy genialni patryoci, szczerze i pro w* 
dziwie myślą o prz^sadości i o Polgęe, to niechaj prze* 
dewszystkiem dołożą wszelkich starań i nżyją wszelkich 
wpływów, by rząd nie na papierze, nie na uchwałach 
ząjął się nprawą roli, gie dał sposób i środki, by rolnicy 
mogli w swoim czasie i mieli czem obrobić i obsiać t y j  
pola, bo jak ryba bez wody, tak człowiek i zwierzę fcea 
pokarmu żyć nie może.

Franciszek Węda z Tłuczapi.

^ .d e lire i Sfrs&sr Q©feet:ics@S
-Kółka rolniczego "ar SSewraes&mrsJ skiadam serdeczne 
Bóg zapłać za obronę mego dobytku w czasie poiajra, 

Przyborowie, w kwietniu.
J R ik o łą j R e y ,

To, CO Ktcfey mai adres Magdaleny DySZUtk ■ Palikrowy,
widziałem na własna oczy, o czem przekonałem się1 powiat Brody, przebywającej na robocie w Prnsiech, niech 
W czasie mojej podróży, chcę w przybliżeniu podać d o ]udzieli wiadomości je j rodzicom. Jan Dsszluk. Budzów 220, 
publicznej wiadomości, by osoby, nie znające dokładnie j o c * u  w miejcu. Galicja.
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O drzewo na opal.
Kied) rząd położy kres lichwie?

Każdy obywatel naszego krają ponosi w łycti cię- 
ikicb ezasacb wialue ofiary. Największe chyba, bez 
wątpienia, przypadły chłopu polskiemu. Nie skarży się 
m  jednak na to, bo wie, że ofiary te przyniosą mu le­
pszą przyszłość. Przykro mu jeno, że są źli ludzie, któ­
rzy, korzystając z zawieruchy wojennej, chcą robić jak 
największe interesu z jego krzywdą.

Samy tu na myśli s p r a w ę  o p a ł u .  Jest to spra­
wa piekąca i dotycząca wszystkich, bez względu na 
stan, ludzi.

Lasy, zasadzono przed kilku dziesiątkami lat, nie 
wymagają obecnie wkładów. A  że robotnik przy sta wia­
nia sągów jest droższy, więc nikogoby nie dziwiło, gdyby 
sągi były droższe o kilka koron. Tymczasem ceny obecne 
doszły do niebywałych rozmiarów. Dawniej sąg drzewa 
twardego kosztował od 30 —  35 K, a miękkiego 20 —  25. 
Obecnie żądają za sąg twardego 110 K, a_w sąsiednich 
okolicach koło Łańcuta 200 K, a miękkiego 75 K i wyżej. 
Jest to niesumienność, jest to wprost lichwa!

Ceny te wzbili ci panowie, którzy dzierżawią po 
kilka lab kilkanaście morgów lasu, a również i żydzi 
Ci, zapytani, dlaczego tak czynią, odpowiadają: „W y, 
chłopi, musicie o tein wiedzieć, że żyd w czasie wojny 
musi robić wielkie interesa, aby wynagrodzić sobie straty, 
jakie poniósł w czasie inwazji, wskutek zabrania drze­
wa i wskutek zatrzymania interesu." Więc tak? Więc 
chłop ma pokrywać te ciężary, chłop, któremu prócz 
garści popiołu nic z całego dobytku po nieprzyjacielach 
nie zostało? A jeśli zostały gore ściany, to czuje się 
szczęśliwy i zadowolony. Za mwazyi rosyjskiej nahajka 
była zapłatą za wszystkoI Nielepiej postępuje Spółka 
katolicka chłopska, która się w Błażowszezyźuie zawią­
zała, Sprzedając drzewo jeszcze po wyższych cenach, 
aniżeli nasi bracia w chałatach.

Jest to sprawa nadzwyczaj ważna. Nie wiemy, czy 
cak dzieje się gdzieindziej, ale u nas, w okolicy F.łażo- 
wej, takie opłakane pod tym względem panują stosunki.

Mężów brak, całe ciężary gospodarskie spoczywają 
obecnie na Darkach kobiet Rola, z braku rąk do pracy, 
nie przynosi takiego zyska, jak w ubiegłych latach. Skąd 
pieniędzy brać na zakupno sąga drzewa, który, prócz 
przywozu, kosztuje 110 KPI

Wina jest częściowo po stronie naszych przodków. 
Był czas, kiedy to, po zniesień,u pańszczyzny, zapyty­
wano się gminy naszej, czy żąda częśc5 z pańskich la­
sów. Wtedy to źli ludzie, korzystając z nieświadomości 
łado, rozpuszczali pogłoski, aby podpisów nie umieszczać, 
gdyż one posłużyłyby do przywrócenia pańszczyzny. 
Ź tego to powodu nie mamy ani pastwisk, atu lasów 
gminnych.

Otóż udajemy się z wielką prośbą do naszych po­
słów ludowych i do odpowiednich władz, by raczyli 
wglądnąć w tę nadzwyczaj ważną smawę i uregulować 
cenę . drzewa, która niesłychanie szybko z każdym dniem 
się podnosi.

Michał Kocoń. Paweł Hajduk. Walenty Pleśniak 
z Błażowej.

„Piast“ £eoŚ5st.̂ j© wazęds&Le 
2 0  A»-£*35

listy J  naszyć i i t t z y .
i) oo walczymy.

W palu, 26 litego 
Kochani Bracia Czytelnicy! Dażc się dzicUj mówi 

podczas tej krwawej wojny o wolności Indów. To słowo; 
wolność elektryzuje wszystkich, ale rozumieją je prze* 
dewszysosiem ci, którzy poznał', ca to jest niewola. 
My, Polacy, rozumiemy to słrtwe lepiej, nii iani. My­
śmy mieli wszystko, swoje państw? wolne, niezawisłe, 
swych królów, wspaniałe czyny w liistoryi —  i, niestety, 
po wiekach szczęścia i chwały przyszła na nas niedola, 
przyszła niewola. Z  naszych wewnętrznych niesnasek 
skorzystał nasz odwieczny wróg, pozbawił nas państwo­
wości i wolności, zabrał ziemia i wytępić usiłował. 
Zdawało się, że z upamuem państwa polskiego zniknie 
i polskość z powierzchni ziemi, ba do tego dążył wróg. 
Ale Bóg nio pozwolił, by naród szlachetny, Który się 
niczam nie splamił, który nigdy nie był krśiebójcą, 
który nie szczędził krwi dla obreny niety&o swojej 
wolności ale całego chrześcijaństwa by naród taki za­
ginął. Mimo wszelkie wysiłki wroga, mimo m< czarni, 
mimo tortur w  więzieniach i HpfObai&ffe Sybira, aie po­
zwoliliśmy wydrzeć sobs. wiary i mowy ojczystej. 
Na cierpieniach i ofiarach hudowałJŁj przyszłość.

Dziś, uad całym światem rozpostarł smioca 
oiiioł ŚKiibr.i, gdy narody wakas? na śmierć i życie^ 
i my Polacy rie zostaliśmy w tyle. (Jpróci a*.6k ty­
sięcy żołnierz? w armii, wysłaliśmy dobrowolnie zbrojne 
huics, t. j. Legiony, które dowiodły światu, ze naród 
polsk- żyje i domaga się wolności. I doszii do tego, ż j  
sprawa pułrka wysuwa się dzisiaj jako jedna z pod­
staw przyszłego pokoju, sc. nie zejahie oaa już % po- 
rządku uziennego kor ^asu, który kiedyś okładać bę­
dzie pokój Europy. Wierzymy święd©, że sprawa na­
sza będzie korzystnie dla nas rojsetrzygniętą, że Polska, 
Ojczyzna natwe ukochana, za którą krew przelewamy 
i życie niesiemy w oiierze. powstanie z grobu, ż5  my, 
żołnierze, odwalimj ten ogromny kamień, który jej wróg 
przywalił

Gniła'* OUksii, poc-Ut poL .78.

W sprawie jedności ludu.
VI polu, w lutym.

Kochani Bracia i Siostry! Cały lad polski uznał, 
że „Piast" jest gazetą pod każdym względem dla ludu 
najlepszą. Mimo prześladowań, mimo wyklinań przez 
nieodpowiedzialne czynniki, lud polski coraz liczniej 
skupia się koło „Piasta" skupia się w Polakiem Stron­
nictwie Laćowem Jedną z przyczyn, dlaczego „Piast* 
jest tak ulubiany, jest idea „Piaste", aby cały lud pol­
ski złączyć w jednę wielką organizację, która byłaby 
siłą, jakiej równej nie może być w narodzie. Nam 
zawsze, jako narodowi, brakowało jedności. Myśmy się 
zawsze żarli nawzajem, a *  ostatnich czasach doszio



s. .
do tego. że waśń i kłótnie przeniesiono nawet- na wieś, 
między lud. Na tern rozbicia m>gł wyjć źle tylko sam 
lad. Wojna, która nas dażo nauczyła, nauczyła nas też 
w  pierwszym rzędzie cenić znaczenie organizacji i je­
dności. Dlatego hasło zjednoczenia się ludu pod sztanda­
rem Polskiego Stronnictw a Ludowego takiem się-echem 
odbiło u całego lada. My ta w pom, a niewątpliwie 
i  Wy tam w domach, zrozumieli, my tę konieczność 
zjednoczenia i m imy nadzieję, że mimo brużdżeń rozmai­
tych żywiołów do tego zjednoczenia luda przyjdzie. 
Leży to w interesie* lutln.

Skarżą się ciągle ludzie na brak nafty, cukru 
i tytonia na wsi. Dziwna rzecz. Świat wynajduje różne 
wynalazki, ciągle słychać o nowych, a jakoś na te 
najprostsze bolączki lekarstwa znaleść nie może. Przy 
zasiłkach dzieją się nadużycia. Wszystkiogoby tego nie 
było, gdyby lud piński, już przed wojną był stano w ii 
jedną, zwartą masę, świadomą swojego znaczenia i siły. 
Najważniejszym więc'zadaniem jest obecnie skupiać się. 
aby jeszcze podczas wojny tę siłę wytworzyć. Serdeczne 
pozdrowienia dia wszystkich.

Adolf Turek, poczta poi. 503.

C o  nas najbardziej cieszy na 
froncie.

W rowie strzeleckim, w latym.
Kochani Czytelnicy i Czytelniczki 1 Mając trochę 

wolnego czasu, zaszedłem kiedyś do mojego kolegi. 
Gdym wszedł do jego podziemnego mieszkania, kolega 
wyciągnął do mnie rękę z gazetą i zawołał radośnie: 
Mam „Piasta" I Biorę do ręki ten specyał, bo tak u nas 
pospolicie nazywają pisma polskie, gdy się pojawia, 
patrzę, czytam i ogarnia mnie zdumienie, a zarazem ra­
dość. bo widzę artykuły od Indzi światłych, tęgich, wi­
dzę korespondencje od kolegów * frontu, widzę piękne 
wskazania dzidnycb naszych ludowców i zabiegi na­
szych po3łlw, ale patrię i oczom własnym nie tnogę 
Uwierzyć: Oto jest w „Piaście" dażo wiadomości, a na­
wet pięknych korespondencji, pisanych przez nasz# 
matki, żony i siostry, prze* nasce wiejskie kobiety Tc 
mnie i kolegów niezmiernie ucieszyło. Możemy śmiric 
patrzeć w przyszłość! kaziły z nas  sobie powiada, kiedy 
naród nasz pomimo tylu klęsk nie upada na duchu, ale 
żyje, garnie się .do oświaty i na niej chce oprzeć aow«? 
•woje życie. A  właśnie oświata —  to życie, to majątek, 
to dobrobyt cały w narodzie.

Ja spędziłem swoja młode lata w Ameryce, gdzie 
oświata stoi bardzo wysoko. Tam, patrząc na stosunki, 
patrząc na te bogactwa, na te demokratyczne erządze- 
nia, zrozumiałem doskonale, czem jest oświata, zwła­
szcza oświata luda, •le przedewscystkiem oświata ko­
biet. I dlatego tak mnie bardzo zainteresowały te listy 
od kobiet, i dlatego takeśmy się wszyscy cieszyli i cie­
szymy, bo nas otucha ogarnia, kiedy widzimy, ża nie 
jesteśmy ostatnim narodem na świecia, skoro nasze już 
nie mówię inne, ale wiejskie kobiety czytają gazety, 
a nawet piszą do „Piusta". Widać z tego. te nasza 
uiatiri, żony i siostry myślą już a czemś więcej, niż 
tylko o duma, ie  więc świadome są obowiązków, jakie 
na nie spadły, a to jest podwaliną lepszej przyszłości. 
Bo jeżeli kobieta-m&tka jest oświecona, jeśli rozumie 
nhowiazki.mj.kid jujiiuL ciaża,Jako na matce, -to zwie­

wnością wychowa dc-eci na mądrych i dobrych obywa 
teli i na dobrych Polaków. Dmie taka matka wszczepie 
w swoja dzieci prawdziwą miłość Boga i Ojczyzn} 
i wszystkiego, co dobre i piękna. Tylko oświecona ko 
bieta może prowadzić dom wzorowo i dzieci wychnwat 
po obywatelska i po polsku. Tłukłem się dosyć po świę­
cie, obserwowałeś różne narody i wiem z przekonania 
że ojciec nigdy tego nie zrob. w domu, co matka, zwis 
szcza, jeśli chodzi o wychowania dzieci

Więc my, wasi synowie, mężowie, ojcowie i bracia 
stojący w polu, naprzeciw wroga, wołamy do Was, 
drogie nam matki, zony i siostry i, Bog Wam z&pł&ć za 
to, że mimo tyeh ciężkich czasów nie upadłyście na da­
chu, ale idziecie naprzód i kładziecie foadamfcnty “pod 
lepszą naszą przyszłość. Czytajcie i uczcie się ciągle, 
a skorzystacie na tem Wy i my, i całe społeczeństwo 
a historya napisze o Was, że Wyście podczas wojny 
chwyciły za broi do walki z ciemnotą i żeście tę walkę 
wygrały. Piszcie jak najwięcej do naszego niocłtanegc 
„Piasta", bo tuj ta Wasze listy czytamy z największa 
radością. Do was sir zwłaszcza 7wracam, Wy kobiety 
z Dąbrowskiego, zabierajcie 1 Wy głos w naszym ko­
chanym „Piaście", bo Wy jakoś nr.leżycie, a przecie 
nie powinnyśeie. Kończąc, serdecznie Was pozdrawiam 
Muskał Kozaczka * Podlipia, Paweł Najk&. *e Samocit 

poęsU. poi- 287

List z  A lb an ii.
polu, w marcu. 

Kochani Bracia i Siostry! Piszę tu do W z kiaju
0 którym nawet nie myślałem, o którym niejeden i ni& 
jedna z Was może pierwszy raz słyszy. Zagnał mnie t* 
ta l, jak i moich kolegów, wicher wojenny, który naf 
przepędza z jednego kulisa Europy na drugi Josi nas 
tu do 300 Polaków Trzymamy się razem i tęsknimy 
razem.

Tak
to Pan Bog rozsiewa te kości polskie po różuyct ką­
tach świau. Trudno, niechże się dzieje Jego święta wola1 

Jechaliśmy tu w ten nieznany kraj albański po 
przez Serbię i przez Czarnogórę. Strasznie smutny ten 
kraj czarnogórski. Góry, górzysfca, gdzie osiem spojrzeć 
same skały kamienne, a do nich poprzyczepiane klitk. 
w Których mieszkają ladzie. vVsi takiej, jai u nas, ni* 
gdzieśmy ni» widzieli. Sckćł również. Trudno zrozumieć, 
jak w Czarnogórze ludzie żyją i wyżyć mtgą hł t®> 
kamienistej pustyni

Albania leży na południe od Cz&rnogory. Z jednej 
strony oblewa ją morze Adryatyek-.e, zaś z drugiej 
strony graniczy z dawną Serbią, a granicę stanowią 
góry wysokie, bo zresztą cała ta kraina jest górzysta 
Od południa przytyka Albaiis do Greeyi. Ludzie, tn 
w Albanii, nie orzą, nie sieją, tak, jat u aas, bo tu 
niema ziemi do uprawy, & właściwie niema tej kultury 
rolnej, jaka jest w innych krajach. Albańczycy trudnią 
się głównie hodowlą owiec i burasów, wyrabiają sery
1 żyją przeważnie mięsem, baraniną i kukuradzą Naogćł 
są to lud>-ic napół dzicy,. A ni się z nimi zmówić, bo mó­
wią jakimś cygańskim językiem, ani się przed nimi po­
żalić. Są naogół dość pracowici, zwłaszcza kobiety. — 
Strzygą owce, przędą wełnę, farbują i wszystko, czego 
potrzebują, wyrabiają sobie sarni Cnprawda, to i po 
trźŁlu gaulste fcjoathaŁja». adma _s »* niAwioio .isimrszil Jak



Murzyni w Afryce. O jakiejś organizacji niema mewy 
Czytać i fcsać nikt Eie umie, wskutek czego ni« widzi 
Się nigdzie ani książki, ani gazety. Dla nas, chłopów 
z Galicyi, poznanie takiego kraju było niespodzianką 
ogromną. Myśmy myśleli, że już przecie nigdzie w Eu- 
topie niema narodu niecywilizowanego zupełnie, a ta 
tymczasem poznaliśmy taki kraj i taki naród, to jeSt 
tę Albanię. I niejeden z nas nad tern się zastanawia, 
że ci Albańczycy przed czterema czy pięcioma laty —  
otrzymali niepodległość i mieli nawet swego króla!

Mamy jednak nadzieję,. że niezadługo skończy się ta 
nasza tułaczka, że nareszcie wrććimy do swoich i za­
czniemy pracować nad lepszą przyszłością, do jakiej nas 
prowadzi „Piast11. Ta nasza nkochana gazetka przycho­
dzi tu do na3, aż w te góry albańskie, przynosi nam 
wiadomości z kraju, pociesza i rozrywa. My więc tutaj 
z- tej dalekiej, dzikiej ziemi, zwracamy się do Was —  
Bracia i Siostry, z prośbą, abyście jak najwięcej czy­
tali „Piasta* i rozpowszechniali go, bo my najlepiej czu- 
ji my, czera to pismo r.asze jest dla polskiego ludu. Ser­
decznie Was wszystkich pozdrawiamy. Imieniem kolegów: 

Wojciech Mytych, poczta poi. 286.

P otne n ab o żeń stw o .
W polu, 26 marca.

Kochani Rodacy! Piszę do Was, aby <dę z Wami 
wdziebć radością, jaka przepełniała nasze serce wczo- 
ja j. Po długu b miesiącach mieliśmy znowu nabożeństwo. 
f o tem nabożeństwie chciałem Wara parę słów napisać.

Wiadomość, że przyjadzie ksjaffl: kapelan ze Mszą 
łwiętą, wywołała wśróid wszystkich żołnierzy naszego 
batalionu strzelców polnych ogromne wrażenie. Już dzień 
przedtem wszyscy się przygotowywali do tej wojennej 
ceremonii. Na łące pośród bukowego łasa, w którym 
nieszkamy, będąc na chwilowym spoczynku, ustawiliśmy 
się o godz. 10 rano, kompania obok kompanii. Za chwilę 
przyszli nasi oficerowie i kilka oficerów zwinnych puł- 
kow. Nadeszła tez bośniacka muzyka, składająca się 
t kilkunastu Żołnierzy i ustawiła się ua lewo od ołta­
rza. Ołtarz skromny-, prosty stół, na nim dwie świece. 
Gdy ksią^z^wvszeJ} ze Ifinzą św., uradowały się naszo 
serca i myśli ^Przenieśliśmy się myś.ą w p*'zeszłość, boć 
to przecie upłynęło ja? szereg miesięcy, jak nie widzie­
liśmy kośrjołŁ tyjąc w pclu. Gdyśmy podczas podnie­
cenia uklękli, niejednemu łza zaświeciła w oku. Przy- 
pomnały się te modlitwy serdeczne w kościele na wsi 
f  każdą niedzielę, przypomniała się ta kilkumiesięczna 
tęsknota za M-zą świętą. Nareszcie słuchaliśmy Mszy 
świętej, ale nie w kościele, tylko pod gołem niebem.

Pod koniec nabożeństwa ks. kapelaa wygłosił ka­
tanie, najpierw po niemiecku, bo przy‘ naszym batalio­
nie jest większa część Niemców, potem po czesku. My 
Polacy, przebywając razem z Czechami, nauczyliśmy się 
czeskiego na tyle, źe my to kazanie zrozumieli. Ks. ka- 
yelan wspomniał, że niejeden z kolegów naszych, który 
w zeszłym roku w wielkim poście słuchał nabożeństwa 
w polu, tak, jak ray teraz, już nie żyje. Niejednego już 
zimna krym mogiła. Zachęcał też ks. kapelan do wspól­
nej spowiedzi. powiadając, że może dla niejednego bę- 
(Izie to spowiedź ostatnia, gdyż na horyzoncie zaczyna 
Się chmurzyć. Przv knńr.n kazania wspomniał o naszych

rodzinach, które tak samo modlą się do Przed wi*c***go
0 nasze przetrwanie i zwycięstwo.

Muzyka odegrała hymn ludu i kilka innych pieśni, 
a echo* popłynęło w dal pomiędzy las bukowy i znikło 
hen, pomiędzy górami.

Stanisław Gujec, poczta poi, 388/IL

Na pole walki.
W polu, 5 kwietnia.

r7. liemi myca ojców przez wroga wygnany, 
Leptać masiaJem obcych ładzi łar.y.“"

Krasiński.
Nasz polsko-ruski 90 pułk piechoty Jest oa począ- 

tkn wojny stacyonowany na Węgrzech, w mieście Szom 
bathely (czytaj: Sombataj). Miasto Szombathely jest dwa 
razy t?k wielkie, jak n. p. Przemyśl, i posiada tram­
waje elektryczne, czego w Przemyślu niema. Włościanie 
nasi, którzy zasilają szeregi tego pułku, wypędzeni wy­
darzeniami wojennemi, depcą po ziemi węgierskiej, ćwi­
cząc się w rzeczach wojskowych. Dach jednak często 
ulatuje do ziemi rodzinnej, do zagrody opuszczonej, do 
żony, do dzieci.

łLaz szedł uucą główną żołnierz i nie salutował 
pułkownikowi. Pułkownik położył mu rękę na ramienia
1 zapytał: „Dlaczego n ie -salutowałeś?“ „Nie widziałem 
pana pułkownika, bo zamyśliłem się o domu11— brzmisła 
odpowiedź. Uśmiechnął się pułkownik i odszedł. Każdy 
z radością oczekuje* chwili, w której będzie mógł poje- 
cha ć do Galicyi, do domu, choćby tylko na krótki urlop.

Ud dłuższego czasu byliśmy gotowi do odmarszu 
na polo walki, i z niecierpliwością czekaliśmy na tele­
gram, który miał nas w pole powołać. Każdy obiecywał 
3obie. _te jadąc do’ okopów przez Gaiicyę, w»tąpi na 
chwilę do domu, zobaczy krewnych, żonę, dzieci i z laei- 
szem sercem pojedzie tam, gdzie „czeka na ras wróg“ .

Dnia 22 marca nadszed* telegram, który aapowia- 
dał odmarsz ha 23, o godzin i 1 po grudniu. Zaea^ł się 
więc ruch pomiędzy, w pole odejść mającymi żołnierzami; 
jeden pakował rzeczy do plecgJka,. dragi biegi do miasta, 
by kuptć mydła świec, igieł, mci i t. p. rzeczy, które 
są potrzebne w polu, inni zaś zawiadamiali telegraficznie 
znajomych i krewnych o odmarszu.

23. o godzinie 11 zaczep, się zbierać kompanie do 
przysięgi 1 maszerowała pierwsza kompania. Starzy 
i młodzi uginali się pod ciężarem plecaków i karabinów, 
a zselone gałązki powiewały na czapkach. Następnie po­
kazała się druga kompania. Chłopi szli ciężko, lecz sprę­
żystym krokiem. W  pierwszej czwórce szli Dąb-owski 
z Morawska, Pluta z Chłopic, Strawa z Tnczcmp, Król 
z Laszek, w innych czwórkach szli Bary z Krzeszowic, 
kapral Borcz ze Soniny i inni.

Na ostatku nadeszła czwarta kompania, którą pro­
wadził dwudziestoletni pofncfeiK, Słaby. Chłopów miał 
rosłych, jak dęby, zwłaszcza w pierwszym „cagu“ (plu­
tonie). Gdy już wszystkie, trzy kompanie stanęły w po­
rządku, pułkownik rozkazał przynieść chorągiew pułkową, 
wobec której żołnierze mieli złożyć przysięgę.

Za chwilę porucznik Szemethy niósł przed front 
batalionu chorągiew, a porucznik Słaby, idąc po prawej 
stronie, srlutował.

Zaczęła się przysięga; z podniesionymi do góry 
trzema palcami prawej *ęki powtarzali chłopi: „przy­
sięgam Pana Boga Wszechmogącemu, cesarzowi austrva-



ckiemn, Karolowi I, królowi i t  d., i Ł d,... tak Łam 
Panie Boże dopomóż!"
i Po przysiędze dekoiowd pułkownik „za dzielne" 
eachowanie się przed nieprzyjacie’em kilka zołniefzy, 
pomiędzy nimi zaś poruczników: Fuchsa ze Dwowa 
i Słabego z Tuczemp. 1

Za chwilę odmaszerowały korapajne na kolej, nie 
żegnane przez Węgrów tak, jak się to yy miastach 'pol- 
akłcł dzieje.

.! 3

J. Lam, porucznik rezerw.

W polu, w styczniu.
Nie chcę ja wychwalać naszego „Piasta", a to 

z teg(^ względu, że się boję o to, abym nie przechwalił, 
bo i tak mi jeż nieraz w mcm życiu się zdarzało — 
a powtóre, nie jesteśmy znów lakierni, którzy mają za 
cel jakieś poenwały dogadzające ich ambicjom. Ale nie 
mogę się powstrzymać od tego, aby nie napisać na ten 
temat coś nie coś w myśl naszego przysłowia, które po­
wiada; „jak cię widzą, tak cię piszą".

Nie chwalący się, jestem starym czytelnikiem ga­
zet ludowych i ta powiem otwarcie, źe bywały takie 
czasy, żepi żałował tych centów, com posłał na prenu­
meratę, bo takie ta nasze pisma były, że się czytało, 
a nie było co czytać. Był pap.er zadrukowany, ale ten 
druk tak mało mówiący, że gdy się go czytało,, złość 
porywała na te różne fraszki omawiane. Było więc tak 
nieraz, żem się dziwił i gazetom, i sam scble, nie mog<*c 
pojąć, czy mój gast robi się kapryśnym gay mię nie 
zajmowały poruszane sprawy —  czy też i redaktorom 
mózgi wysychają, że tak piszą ni to, ni do. —  1 gdy 
wziąwszy gazetę, zacząłem czytać, rzucałem ją na stuł 
wprędce ze słowem: ah, psiakosć, nic nie prnzą, coby 
można czytać....

Dziś co innego. Dziś tyle różnorakich spraw, kwe- 
etyi, tematów jest w „Piaście" poruszanych, podnoszo­
nych, omawianych, że do rzadkości należy uumsr, któ­
ryby nie był interesującym. Warto wspomnieć n. p. ta­
kie artykuły, jak ten o „Eomasacyi", który zaliczam do 
bardzo dobrych (pióra prol B. Wygody), „Organizacja 
pracy" dra Głogoczewskiego, „Związki rodowe" legioni­
sty Sto janowskiego, „Kooperatywa szkolna" p. Kolaski, 
„Sprawy sadownicze" i wiole, wiele inny ch jeszcze. To 
6ą wszystko niezmiernie ważne i bardzo dużo dające 
myślącemu człowiekowi różnych projektów do głowy, 
jakie się same nasuwają.

Źle u nas było. Źle się prowadziło nasze spoieczne 
tycie we wszystkich dziedzinach i poprawa ich szła kro­
kiem ślimaczym. Nawet gazet nie m hł kto czytać — 
a i 'pisać jakoś się ludziom nie chciało, Lo w tych. co 
wychodziły, nie było co czytać, Onecnie czytelników 
mamy sporą gromadę i pisarce, dawniej nie dający znaku 
życia o sobie, wypływają na fale, a więc zaczyna się 
zwrot na lepsze, czynność bierze górę, z uśpienia budzą 
się szeregi, apatya uchodzi, odpędzana różdżką ładzi, 
pragnących lepszej naszej doli, a choć my są słynni 
z tego. ie  sie mało czem interesujemy i za nadtojeste-

śmy letkiewicze, to jednak na każdy sposób dawniej go 
rzej bywało.

Tylko o jedno się boję, a mianowicie o to, czy tr 
wszystkie poruszane sprawy w gazecie naszej, ze szpalt 
schodzą, na drogę czynu, czy z projektów wchodzą w stas 
zrealizowania, czy słowa stają się ciałem, czy zamiaiy 

; się wykonują, czyli inaczej mówiąc, czy pragnienia go­
rących i życzliwych ludzi nic idą na marne O to mi 
się głównie rozchodzi, a tego tu z po^a, oddalony o setki 
mil od kraju, zobaczyć nie sposób.

Cc mię do tych myśli naprowadza? —  spytacie. 
Zaraz powiem. Znane nam są piekne projekty i dawniej 
przedkładane, które; pozostały i nadal projektami, bo 
u nas kierujemy się słabą pamięcią. Widząc lóżue ule­
pszenie, u innych narodów, wspominam sobie z przyje­
mnością, żo i mv mieliśmy takich, co to wprotfaazić, 
zastosować, rozpowszechnić radzili, a żal i przykrość 
bierze, gdy się pomyśli, że takich, którzyby chcieli po­
słuchać i iść za temi wskazówkami, tak;ch, jakie u nas 
malo.jest wszędzie, niestety. I n a n i c  n a j l e p s z e  po­
d a w a n e  r e c e p t y  i ś r o d k i  p r z e z  n a j l e p s z y c h  
l e k a r z y ,  g d y  c h o r z y  z l e k a r s t w  t y c h  k o r z y ­
s t a ć  n i e  bę dą .

Nic wi Izę tego, co się robić może w kraju, ale 
powiem nawet, że nie widać wiele lepszego i z gazet, 
bowiem, gdy poruszył p. Tatara sprawę uprawy lnu, 
było widać zainteresowanie nią i kobiet^ wiejskie pię­
knie o tem pisały, ale kiedy nadchodzi wiosna i czas 
zasiewa, robi się o tem jakoś cicho i idzie ona, zdaje 
się, w zapomnienie. Druga rzecz. Gdy p. Kolanko poru­
szył sprawę kooperatywy szkolnej, znając naszą naturę 
i zanledoanie spraw handlu, przypuszczałem, że ogół się 
tera zaraz zajmie i w prędkim czasie rzecz przyjdzie de 
skutku; tymczasem, od czasu, gdy została ona poruszona, 
zrobiło się cicho, sza. Może znów zginie w zapomnieniu? 
Eo i najlepszy zamiar zrazić może każdego, gay widzi 
że ci, dla których dobra chce się coś przeprowadzić, 
są w tej kwestyi głusi. —  Nie widząc żadnego rucha 
w gazecie, takie odnoszę wrażenie, gdyż gazetę naszą 
uważam za wielki zakład fotograficzny, w którym od­
bija się stan naszej Ojczyzny w danej chwili. Z owocći 
poznaje się drzewo.

U innych narodów nawet drobnostka, bagatela ba 
dzi zainteresowanie. Byłem świadkiem tego niesłychani# 
dodatniego zainteresowania wśród wszystkich, tak sta 
rycłi, jak tałodych, ubogich, jak bogatych, na Śląsku 
Ta>n najdrobniejsza rzecz, nic nie znaczący szczegół ni* 
ujdzie ich uwagi, o wszystko się spytają, wszystko chcą 
wiedzieć, poznać, zrozumieć i wtencz? s na swój sposób 
robić z tego zaraz użytek.

A  u nas? Bieda! Dla esego? Bośmy za wygoóni, 
bo nam się albo nie chce, albo nie wypada, albo to nit 
ładnie, jak powi&damj, tem się zajmować i przez to toi 
nic nie mamy, jeno pełno wszędzie narzekania i niez* 
do wolenia, a kto temu winien? Najczęściej my sami!

Wrócę jeszcze dc uprawy lnu. Taka u nas dziś 
drożyzna ubrań, że przechodzi to wszelkie pojęcie, i nai- 
gc razy łachman idzie na wagę złota. A ludność wiejska 
piąci to i przepłaca, bo nago chodzić nie sposób, a aby 
tę drożyznę w części bodaj usunąć i nie bogacić oby 
wateli palestyńskich, o tem ani dudu. O, naturo nasza, 
idi precz na zawsze!

Chcąc się dowiedzieć, juk uprawa ta w kraju siei 
odniosłem sie do j), M. Miesowicza w Korczynie k lón



pchnięta do pańszczyzny i zmuszona, jak Cham, braro* 
wać ciężko na kawałek chleba i na innycli. FobłogofTa- 
■wił zaś P. Bóg Semowi i Jatetowi, błogosławieni 
i ich potomkowie.

Chłop-cham harował też za wszystkich jako ;■ ła­
godne nazwy człowieka bydlę. Od czasa do czasu jeansie 
dozwoionem było i dla niego zażyć chwili szczęścia —  
pan dopuścił go' w dowód swej najwyższej łaski da 
ucałowania swej ręki. Był to dla chłopa zaszczyt uia* 
mały. I przyzwyczaił się nasz chłop do lego szczęścia.' 
Całował lata, dziesiątki, wieki.

Czasy się zmieniły, przekonania dawno i dawny 
porządek rnnęły w kałużę przeszłości, zabrakło tu i tan* 
dziedziców potomków. Jafefca, zastęoowano icli dziedzicami 
a rodu Sema, a chłop całował,-bo tak całowali jego oicaJ

I doprawdy przykro robi się człowiekowi, widząc 
te masy mrówcze pracowników, trzymanych w naRzy 
i ciemnocie, całujących ze czcią i szacunkiem, jak za 
dawnych czasów, gdy zmuszeni byli nawet przed za­
tkniętym kapeluszem na tyczce kłaniać się po pas.

jJbżnó narody widziałem, Łoć przecież już rok 
trzeci rzucają mnio losy po różnych krajach i ladach, 
nigdzie jednak .zwyczaju takiego nie spotkałem i krzy­
wda się nikomu nie dzieje. Ludom tamtym lepiej 
wiedżie, niż nam, jakkolwiek jedni nie kulą się przed 
drugimi. Chłop, pan, ksiądz — to u ladójr tamtych prze- 
dewszystkiem obywatel. Jeden spowiada czy chowa 
umarłych, to drugi przewraca, tę matkę ziemię, by wy­
żywić innych i niema między nimi takiego pańszczyźnia­
nego stosunku, jak u nas.

Wszyscyśmy obywatele jednej Ojczyzny, na wszyst- 
’ kich nas ciążą wielkie obowiązki wobca siebie samych 
i przyszłości 'Ojczyzny, dość już byłoby tego pańszczy­
źnianego kultu, nie przynoszącego pożytku dla jednych, 
a poniżającego drugich. Od obcych nam trzeba w tym 
względzie brać przykład. Jak to jest w Ameryce, w Niem­
czech, Czechach, a jak u nas! Tam chłop, to obywatel, 
szanowany na równi, a może i lepiej ód innych. U1 nas, 
chłop' —  to potulno i w potulności wychowywane stwo- 
r/eaie-cztowiek, naciągane i potyrane przez każdego, 
stawiane na ostatuun pianie, wycierająca z cierpliwością, 
godną lepszej sprawy, kąty różnych instytacyi i fcance- 
laryi, nie znające swych praw i obowiązków, a co gorsze, 
gwałtownie bronione przez pewnych ludzi, by go praw 
ryrlł i obowiązków, broń Boże, nie nauczono.

Może byłby już czas, aby za tyle świadczeń i krwi 
obdarzono i chłopa prawami obywatelstwa nietyłke 
w słowie, ale i w czynie. Stanisław Kmva.

„ Z ________________________ _ _ _ _ _ _ _ _ _

ćJ  wyjaśnienia takie. że. mi k,ltcicn?em zaciężyły, gdyż 
ioniósł mi, te kilkakrotnie jeździć musiał za przędziwem 
po innych krajach, bo go w kraju własnym niema. — 
Czyż to dobrem jest dla nas świadectwem?

Są rzeczy trudne do wykonania, ale nie to. Takie 
sprawy, gdy u nas nie są w lepszym stanie, to dopra­
wdy jest nietylko przykrem, lecz balesnem. Przecież są 
u nas w kraju jeszcze takie okolice, ze bez uprawy Irm 
tzy konopi, oni sooie nie wyobrażają życia, naprzykład 
dzieje się to w okolicach piaszczystych —  jak u nas 
w Łańcuckiem koło Leżajska, a cBtż nie można byłoby 
przewidzieć tego naprzód i pomyśleć o pTzędzalnl, a z tej 
przędziwo odsyłać do'tkalń , ktćreby nam dostarczyły 
matery&łów na różne ubrania, a byłoby to i tańsze — 
i dało zarobek i utrzymanie swoim ludziom. N-:o wiem, 
ile zdaia mi się, że w innych krajach, to nawet w cza- 
»ie wojny, ci, co pozostali wolni od służby wojennej, 
.zecz taką w czyn zamieniliby, bo tam nie poprzestają 
na lamentach, narzekaniu, rąk łamaniu, innych bogace­
niu, siebie ubożeniu, ale tam, gdy czego nie ma, tam 
uradzą to a to utworzyć, a co uradzą, wprowadzają na­
tychmiast w życie, w czyn. Kują więc żelazo, kiedy jest- 
gorące i tworzą swą pracą dzieła które są pomnikiem, 
stanowiącym o wartości danego narodu.

Jan Sobek, poczta połowa 511.

Pańszczyźniany zwyczaj.
Od setek lat, przechodząc z pokoleń w pokolenia, 

pokutują po wsiach naszyci* stare zabobony i przyzwycza­
jenia, usprawiedliwione może w czasach dawniejszych, 
w czasach nierówności stanowej, dziś głupie,a szkodliwe dla 
nas samych, wyśmiewane przez obcych. Należy do uhh 
pańszczyźniana spuścizna całowania po rączkach, rękach, 
czy nawet rękawiczkach. W  pewnych połaciach kraju 
całuje chłop każdego, kto się nawinie, byle był czarno 
ubrany. Nie zastanawia się, czy człowiek ten na cześć 
taką zasługuje rzeczywiście, czy może nieraz zamiast 
oocałowania go w rączkę nie należałoby co upitego nezy- 
tiić! Całuje się proboszcza, wikarego, organistę, kościel­
nego, nauczyciela, ekonoma, pokojówkę! Zapytany, dla­
czego to czyni, nie umie .chłop dostatecznie na to odpo­
wiedzieć. .Tak go nauczono robić, tak zresztą óało&t&ł: 
jego ojciec, dziatfek, pradziadek.

Przyglądnijmy się, skąd ten zwy-taj pochodzi,
‘ jaka jest jego przyczyna.

Przeglądając kartki hlstoryi, dowiemy się, że za 
szasów starożytnych Rzymian i wcześniej, była niewola 
powszechną podwaliną porządku społecznego, niewola, 
spychająca cztery piąte ludności do rzędu domowego by- 
iła roboczego. Kilkaset lat potem, 'wyrasta ua gruzach 
aiewoli trochę lżejsza już. a niemniej straszna forma 
ucisku i niedoli, poddaństwo cz\łi pańszczyzna, zmuszając 
ludność wiejską, zepchniętą do roli pół-człowieita, pół- 
twierzęcia, do pracy dla pewnych „wybranych1* jedno­
stek, nic nie robiących, a  spożywających najlepsze kąski 
pracy cudzej. W tych to czasach nauczano o nas w Pol­
sce młodzież szlachecką (chłopu do szkoły chodzić nie 
ąyło wolno), że ludzie różnią się od. zwierząt klejnotem 
szlachectwa i* łaciną. Kto więc nie był szlachcicem tub 
aie umiał pu łacinie, nie był człowiekiem! Albo znowu: 
Od Setna pochodzą Żydzi, od Jafeta szlachta, reszta od 
Wrzekletesro Cnamz. a wiec &1gszd>p tak iak Cham. ze-

p©ic© „m ś&y*
Lud. Tow, wzajemn. ubezp. przyjmuje ft&ltayjffU śTs- 
f e s a y  2 -aM gf E f c d j t s w y  (Bank wojenny). Do po­
dania dołączyć z a r a z  policę „W isły". W  miejscowościach, 
gdzie zastępca „W is ły 1 na wojnie, aiechrj członkowi® 

z pośród niebie wybiorą sastędcę.

Adwakal terajawy w

Dr Kazimierz Krzaklewski
obrońca w sprawach cywBstyeh i karnych

Kraków ul Wńlm  4, S.
t
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Niektórzy samoistni'gospodarze i robotnicy rolni 
otrzymali wprawdzie urlopy i czasowo zwolnienia od 
ełtłby  wojskowej w pospolitem ruszeniu, czyli tak zwane 
„E n  t h e h u n g “ , do końca kwietnia, do polewy lub do 
ikońca maja, a nawet do końca czerwca b. r., lecz z powodu 
opóźnionej wiosny nie wiele z tych urlopów korzystali, 
a nie będą mogli w tym krótkim czasie dokonać nawet 
najważniejszych robót około oprawy roli i zasiewów wio­
sennych. Powinni zatem już wcześniej, przynajmniej na 
dwa tygodnie przed upływem terminu, do którego ich 
zrjfinitmo, przez wniesienie podania do c. k. starostwa 
f  rosić o wyjednanie przadfuźsira urlopu i zarazem pro­
sić  tai c, k. starostwo o wyaahie takiego poświadcze­
nia, ie  wolno Im oczekiwać w miejscu stałego pobytu 
d zatrudnienia rozstrzygnięcia ich prośby o dalsze zwol­
nienie. Starostwa są bowiem uprawnione stwierdzić ich 
niezbędność do załatwienia czynności gospodarskich i wy- 
łdać takie poświadczenie, czyi! prowizoryczne zwolnienie 
tai do sześciu tygodni, a natręt to prowizoryczno zwol­
nienie od służby woisKowei o aatoze 4 tygodnie przedłużyć. 
Ludność innych krajów koronnych bardzo wieie z tego 
przedłużania urlopów w sposób powyższy korzysta.

Odnosi siq to t y l k o  d o  s a m o i s t n y c h  g o ­
s p o d a r z y  r o l n y c h ,  d z i e i ż a w c ó w ,  s v n ó w 
f t y c h ż e ,  p a s i e r b ó  w i b r a c i ,  których niezbędność 
przy uprawie ro!i łub zbiorach, dla braku sił roboczych, 
jest dla utrzymam n wydatnośei danego gospodarstwa 
Ktinego konieczną.

W  ten sam sposób mogą toi i gminy (także kilka 
sąsiadującymi gmin zbiorowo, jednem podaniem) rekla­
mować kolodziei, bednarzy, kowali i młynarzy, o ile ci 
rzemiosło swoja dla ich mieszkańców wykonują, i w in­
teresie racyonalnej gospodarki rolnej lab leśnej są nie­
zbędni.

Po otrzymaniu takiego poświadczenia od c. k. sta­
rostwa dotyczący urlopnik czekać może na rozstrzygnię­
c ie  swej prośby o dalsze zwolnienie, a gdyby ono tak 
(rychło nto nadchodziłt, lab też reklamowany swych prac 
$ w tym czasokresie wykończyć nio mógł, to wskazanem 
Ser* p r o ś b ę  p o n o w i ć ,  a c. k. starostwo, w przy- 
jpa-dku ursędownie stwierdzonej niezbędności, może czas 
wyczekiwania o dalsze 4 tygodnie przedłużyć, jak to 
Wyżej wyjaśniłem,
f Z temi podaniami o nrlopy i zwolnienia te podo­
bni i rzecz się ma, j&k z owymi listami i kajtkami po­
łowami, pisanemi do żołnierzy, o czem niedawno w Hu­
bnerze 14 „Piasta" mój „kriegskołega" Władysław Kracz- 
ikowi&k pisał.

Każue podanie krótko, prosto i węzłow&to powinno 
8>yć ułożone. Tymczasem pisze się nieraz niepotrzebne 
^koszałki opałki1', a nie poda się tego, co uujwaźniej- 
bw , jak p e r s o n a l n e  d a t y  i a d r e s  r e k l a m o w a ­
n e g o ;  również do uzasadnienia prośby nstoży podać 
litość morgów pola, ilość bydła roboczego (koci, wołów) 
a ilość sztuk, bydła ca* gospodarstwie chowaną. Należy 
w ięc zaraz na wstępie, obok i m i e n i a  i n a z w i s k a  
tego, kog-, się reklamuje, podać dokładny r o k  j e g o

u r o d z e n i a ,  g m i n ę  i p o w i a t  j e g o  p r z y n a l e ­
ż n o ś c i ,  potem g m i n ę  i Nr d o m u  zamieszkania, wre­
szcie d o k ł a d n y  adr es ,  i. j. tsa oddział lub zakład
wojskowy, przy fitórym w czasie wojny ostatnio służył,

Usterki i niedokładności podań odwlekają iM.i 
twiouie ich i pociągają za sobą długą korespondencję 
celem ustalenia prawdziwych dat, zabierając przy 
czas ludziom, zajętym prowadzeniem ewidencji wojsk-, 
wej przy komendach uzupełniających, jakłemi są; c. i k 
komendy uzupełniające (k. «. L  Erganznngsbszirka 
kommando) dla c. i k. wojsk liniowych, c. k. komendy 
uzupełniające obrony krajowej (k. k. Landwehre^ganzungs- 
bezirkskommando) dla c. k. obrony krajowej (landwery 
obecnie strzelców') i c. k. powiatowe komendy pospoli 
tego ruszenia (k. k. Landsturmbeątokskommaiyio) dis 
landszturmu.

Najlepiej przeto podania o zwolnienie osób wojsko 
wych na czas dłuższy wnosić jako prośby reklamacyjni 
do starostw, stylizowane: o w y j e d n a n i e  dla dotyczą­
cego dłuższego urlopu, a polityczna władza powiatowa 
po stwierdzeniu niezbędności reklamowanego, przedłoży 
je tam, gdz;e należy.

Ten sposób wnoszenia podań o urlopy, o ile chodzi
0 cele gospodarcze, jest najskuteczniejszy. Starostwo do­
łącza bowiem do takiego podania tabelę fw języku nie­
mieckim), i po wpisaniu do niej potrzebnych dat, prze 
syta podanie dotyczącemu posterunkowi żandaimeryi 
celem stwierdzenia niezbędności, zaopatrza ją swoim 
wnioskiem, i podanie wraz z tą tabelą dotyczącej ko­
mendzie przedkłada.

Podania, wnoszone ■wprost do wyższych komend
1 ministerstw, wędrują nazad do dotyczącego starostwa; 
celem stwierdzenia niezbędności i dlatego to dluższj 
czas trzeba przeczekać na rezultat.

W  podaniu powołać też należy datę i liczbę do* 
kumentu zwolnienia ( „ E n t h e b u n g s s c h P . i n “ ) ora* 
podać tę uzupełniającą komendę, która go wystawiła. 
Nazwa tej komeudy jest uwidocznioną u góry tego do­
kumentu odciskiem stampili!.

Wszelkie takie podania podlegają obecnie należy 
tości stemplowej za  2 K. Nieostemnlowane podania by­
wają do zaopatrzenia ich stemplem zwracane.

Fiotr Wt/r-obek.

Ca rnbio, gdy zaginfs jakiś dokument 
w a r t o ś c i o w y ?  ;

Podczas obecnej zawieruchy wojennej niejede# 
przedmiot wartościowy- zagubił łub zniszczył się, powo 
dnjąc przez to zmniejszenie mienia narodowego. Do przed­
miotów, które m m o zniszczenia ich istoty me tracą 
wartości jaką reprezentowały, należą papiery wartościowe. 
Przez tak zwane postępowania amortyzacyjne moża* 
przywrócić ich p'orwotuą wartość zamienną

Zachodzi jednak pytanie, czy każdy papier warto 
ściowy można amortyzować, czy też są jakieś wyjątki* 

Ustawodawstwa w sprawach amortyzacyjnych po 
stanawia, że prócz:
I) pieniędzy papierowych i bankowych,
S) poświadczeń wkładkowych iotwyi liczbowej, tudziii 

losów loteryi klanowej i łoteryi urządzonych na cel* 
dobroczynna,
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b) asjgnat na uG\ve arkusze kuponowe (taluuy) papierów 
wartościowy en,

4) kart i marek codziennego obrotu, jako to: kart 
wstępu, kart jazdy i t. p.

5) kuponów od 20 słr. obiigacyj pożyczki z r. 1854,
8) obiigacyj cząstkowych po 21/* zlr. ora,, po 10 złr.,

długów, możnawydanych z. powodu zjednoczenia
amortyzować wszystkie inne papiery, przedstawiająca, 
jakąś wartość.

Jak wobec tego należy postąpić, gdy zgabion„, 
skradziono (a złodziej nie jest znany), iub zupełnie zni­
szczono (n. p. przez spalenie) książeczkę wkładkową, los, 
policę asekuracyjną, weksel, skrypt dłużny i t. p. pa­
piery wartościowe?

Dla łatwiejszego zrozumienia sprawy podzielimy 
czynności, jakie przedsięwziąć należy w takich wypad­
kach, na dwie grupy, a to: 1) jeżeli zguba iub zniszcze­
nie nastąuiło dawuiej i 2) jeżeli zgubiono lub zniszczono 
papier wartościowy w ostatnich dniach łub gdyby-w przy­
szłości to nastąpiło.

Kroki o amortyzację dawniej zgubionych papierów 
wartościowych można przedsiębrać wtedy, jeżeli się ma 
pewność, ża znalazca mb złodziej dotąd ich ais zreali­
zował, t. j. nie wymienił na pieniądz

Do papierów wartościowych, które znalazca lnb 
złodziej może zrealizować, należą książeczki wkładkowe 
kas lub Towarzystw oszczęd. (o ile nie były zastrzeżone), 
losy i weksle. Gdy właściciel zagubionej lub skradzionej 
książeczki wkładkowej, lasu iub weksla dowie się w od­
nośnej instytucyi finansowej, ie  dotąd nie zostały one 
zrealizowane, to powin?3ń wnieść podanie do Sądu 
o wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. W  podaniu 
takiem należy podać:
1) nazwę Sądu,
2) imię i nazwisko, zatrudnianie i adres podającego 

ewentualnie stron interesowanych,
5) dokładny opis zaginionego dokumentu,
i )  uwiarygodnić utratę dokumentu i uprawnienie do po­

stawiania wniosku o amortyzicyę,
3) żądanie wdrożenia postępowania amortyzacyjnego,
6) podpis wnoszącego.

Podanie o amortyzację: 
a) książeczki wkładkowej. Kaalub Towarzystw oszczędn. 

(prócz książeczki wkładkowej Pocztowej Kasy Oszczę- 
t ł  dności w Wiedniu, gdyż tej nie amortyzuje się w bą- 

dzie), i policy asekuracyjnej, u&loźy wnosić do Sądu 
obwodowego* (krajowego) w miejscu siedziby Kasy 
lnb Towarzystwa, które wydało książeczkę wkładkową 
iub policę. - i

T>) weksli —  do Eąda obwodowego (krajowego) jako han­
dlowego miejsca pł itności weksla, 

e) skryptu dłużnego —  do Sądu powiatowego, w którego 
okręgu misszka wnoszący podanie.

Ne akt tek takiego podania, &,d zarządza poslępo* 
wanie edyktaine, wzywając w Gazecie urzędowej inte­
resowanych, aby w przeciągu roku cc do dokumentów 
opiewających na okaziciela lub przez tyro przenośnych 
jak n. p. książeczki wkładkowe, z ? U  przeciągu 43 dni 
co do weksli, a w przeciągu 6 miesięcy co do innych 
dokumentów, zgłosili w Sądzie swoje prawa, j&kieby 
sobie rościli do tych papierów. Jeżeli w powyższym 
tęraip.e o Jti nie zgłosił pretensji do amortyzującego 
p Ą  dokumentu, to Sad na ponowny wniosek strony w vr-,

— —    ■ —
daje orzeczenie amortyzacyjne, które w zupełności za­
stępuje zagubiony lub rniszczony dokument. j

Gdyby atoli jeden z wymienionych dokumentów 
zaginął w ostatnich dniach, to należy bezz włocznie, po­
dając numer i kwotę, na jaką opiewała książeczka wkład­
kowa, donieść- o tern instytucyi finansowej, z której po­
chodził ten .dokument, a nadto należy, zażadać u władzy 
bezpieczeństwa (policji, żandarmem; w miejsca «wego 
pobytu lub. w miejsca straty dokumentu, aby ta spowodo­
wała ogłoszenie, o rtracie w Dzienniku ogłoszeń, będą­
cych w amortyzacji pamerdw wai t ościowych i tym po 
dobnych (Anzeiger ąufgebotener Wcrtpapierc, und ahulr 
cfier. Uriiiindcn) w Wiedniu.

Pizy żądaniu u władzy bezpieczeństwa tąkiego 
ogłoszenia mus. żądający: ~

1) uprawdopodobnić nabydm pos.adanie i utrą* 
dokumentu; .*► p '

2) podać istotną treść i te szczegóły które są po­
trzebne' do rozpoznania dokumentu (s więc numer, ko- 
ryę, kwotę, datę wystawienia, nazwisko wystawcy itd.);

3) złożyć należytosć za ogłoszenie w kwocie 50 h 
od jednego dokumentu.

Skutek prawny takiego ogłoszenia jest ten, że od. 
chwili ogłoszenia zguby -w 'Dzienniki. ogłoszeń wystawca 
dokumentu, t. j. Easa, Towarzystwo i t, d. odpowiada 
właścicielowi zagubionego dokumentu za Wypłatę pienię­
dzy znalazcy lub złodziejowi straconego dokumentn.

Prócz (ego ogłoszenia należy także wnieść podania 
do Sądu o przeprowadzeniu amortyzacji.

Dokumentów takich, jan notaryalne skrypta dłu­
żne, kontrakty kupua sprzedaży i wogóle dokumentów, 
których pierwopisj lub duplikaty zna dają się w jakichi 
urzędach, me należy w razie straty ■ mortyzewać, lecz 
postarać się w tych urzędach o wypisy. Skrypt dłużny 
i  inne dokumentu, sporządzone piywatnio. o ile diużnik 
nie zechce wystawić drugiego, należy amortyzować. Rów­
nież wskazaną jest amortyzacja blankietów wekslowych, 
t. j. weksli podpisanych % nie wypełnionych.

W  interesie własnym powinien przeto każdy po* 
szkodoYyańy wnieść jak najwcześniej podanie 5o SJda 
o amurtyzacyę.

Nadzwyczaj praktyczną rzeczą jest zapisywanie 
w kilku notatnikami, n. p. w kalendarzach numerów, dai 
wystawienia i t. p. szczegółów, nabytych i posiada pych 
papierów wartości* wych. ______ / .  'Lak.

Prosimy odnowić prenumeratę!

w m w i m w
roślinę ^slr!*t5rwj raz zasadzona trwa 
lat 30. I iiście je j znakom ity karm  dla 
świń od w iosny d o  *im y —  oszczędność 
na ziem niakach. Dla 2 świń potrzebi 
300 sztuk sadzonek, które kosztu ją  około 
10 K. Ozas upraw y do 15 maia. Polecąr 
także znakom ity środek  , Qa.' - a t #  do 
konserw ow ania ja j p rz tz rn k . N>* 2 kopj 

ja j kosztu je  60 hal. J
D ostarcza i pod a j i  w yjaśn ien ia :*

5. Dr okowie 8,
’ y i d .
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Manifest do Polaków, wystosowany przez tymcza­
sowy rząd rosyjski, wywołał żywy oddźwięk wo wszyst­
kich krajach koalicji. Wrażeni®, jakie wywarł u rządów 
ruocrrstw centralnych, podaliśmy w poprzednim numerze. 
Obecnie donoszą, że z okazyi tego manifestu, najpoczyt­
niejsze i najsłynniejsze pisma angielski®, francuskie, 
włoskie, amerykańskie, jakoteż pisma krajów neutralnych, 
poświęciły szereg artykułów sprawne Polski. Najgoręcej 
przyjęły ten manifest Wiochy, co się odbiło w całej 
prasie włoskiej i uwydatniło w telegramie prezydenta 
ministrów' włoskich do rządu rosyjskiego. W telegramie 
tym powiada włoski premier, że ,.Włochy ucŁestniczjły 
całą dnszą w dążeniach narodu polski* go do uiepodle-, 
pieści, że utworzenie niepodległego państwa polskiego,) 
postanowione przez rząd tymczasowy rosyjski, daje uro-i 
czysty dowód uczuć sprawiedliwości, jakiemi jest oży­
wiona odrodzona Rosya“ . Niektóre pisma zaznaczają) 
jednak, że na wydanie manifestu do Polaków parli j 
Anglicy i że ten manifest nie wyszedł z czystej, dobrej! 
woli rosyjskiego rz^du.

Polacy, w Rosyi pozostający, wysłali do tymczaso­
wego rządu deputacyę z podziękowaniem za ogłoszenie 
mairfestu do Polaków. Delegatów przyjął prezes Damy 
Eodzianko oraz posłowie Czbeidze i Stekłow. Do mini­
stra Kierońskiego, który cieszy się naiwiększem może 
zaufaniem całego narodu rosyjskiego, wysłali Polacy 
pismo z prośbą o zniesienie wszelkich ograniczeń dla 
Polaków z Galicji, z Królestwa i z Poznańskiego, wzię­
tych jako zakładnicy lub zesłanych. Obecnie prośba ta 
została już spełnioną W  Petersburgu zawiązał się Polski 
komitet demokratyczny, w skład ktbrego wchodzą wy­
bitni Polacy, którzy od dawna mieszkają w Rosyi. Ko­
mitet ten, nie roszcząc sobie tytułu przedstawicielstwa 
narodowego, jest tłumaczem dążeń narcdu i rzecznikiem 
jego praw do niepodległego bytu wobec rządu i społe­
czeństwa rosyjskiego.

Na ogół sprawa polska wchodzi obecnie w okres 
krytyczny. Widoeznem jest bardzo silne dążenie mocarstw 
centralnych do zawarcia z Rosyą odrębnego pokoju 
Nie ulega wątpliwości, że pokój ten nie może dojść do 
skutku bez rozwiązania sprawy polskiej. Różnica między 
stanowiskiem rządu rosyjskiego a stanowiskiem rząuów 
wiedeńskiego i berlińskiego są na tym punkcie dość 
znaczne. Mocarstwa centralne stoją na stanowisk*, sktu 
z 5. listopada, to znaczy, na stanowisku utworzeń.a 
państwa polskiego z ziem, odebranych Rosyi, państwa, 
którego granice z żadnej strony nie są  uregulowane 
Rząd rosyjski, opierając się na programie Wilsona, 
oświadczył publicznie, że dąży do utworzenia państwa 
polskiego zs wszystkich trzech zaborów, o czem już 
pisaliśmy, przjezem oznaczenie granic czyni zaleśnem 
od wyniku głosowania ludności granicznej. Nie ulega 
wątpliwości, że stanowisko Rosyi jest również stano­
wiskiem innych państw koalicyi, a prsedewszystkiem 
Ameryki, która myśl, rzuconą obecnie, przez rząd rosyj­
ski, wysunęła w styczniu w głynnem orędziu Wilsona, 
omawiającem warunki i fundament przyszłego ukształto­
wania Europy j uko skutku wojny. Jeśli rokowania po­
kojowe między mocarstwami centralnemi a Rosyą. się 
rozpoczną, to w pierwszym rzędzie załatwioną być musi 
właśnie sprawa polska; dypłomacya znaleźć musi w yjście.

aby różna dotąd stanowiska tyci. trzech państw woju­
jących pogodzić. Chociaż więc He można powiedzieć, 
jakoby sprawa polska dosria już do okresu rozstrzyga­
jącego, to jednak odnosi się wrażenie, że wchodzi ona 
w okres krytyczny, przygotowujący właśnie ostateczna 
rozstwyg nię.cio.

Zanotować też wypada, że wysunięcie sprawy polskiej 
obecnie przez rząd rosyjski wywołało drogą różnicę 
między stanowiskiem Jtosyi, i  temsamem koalicji, a sta­
nowiskiem mocarstw centralnych. W  akcie z 5 listopada 
ogłosiły mocarstwa esatmlne, że Polska będzie m o n a r ­
c h i ą  k o n s t y t u c y j n ą  z dziedziczną dynastyą na 
czele, źe więc bądSSa mieć swego króla i ustrój reonui- 
chiezny. W Rosyi zaś, która szyhkietni krokami zmierza 
do utworzsnia republiki, a raczej pawnego rodzaju Sta­
nów zjednoczonych, złożonych z różuych rcpubijP wy­
sunięto hasło utworzenia p a ń s t w  a . - p o l s k i e g o  j a k o  
r e p u b l i k i .  Komitet żołnierzy, właściwie dziś Rosyą 
rządzący, wyraźnie proklamował onegdaj r z e c z p o s p o ­
l i t ą  p o l s k ą .  Co do ostatecznej realizacji tego pro­
jektu, rząd rosyjski w manifeście do Polaków zostawił 
wyjście, mianowicie zaznaczył, że o formm rządu i ustroju 
paistwa polskiego mają zadecydować sami Polacy przez 
glosowanie powszechne. Tymczasowa Rads .  S i a n ą  
w W a r s z a w i e ,  w  swojej odpowiedzi na odezwę tym­
czasowego rządu rosyjskiego, s p r a w ę  t ę  p o n i e k ą d  
z a ł a t w i ł a .  W  odpowiedzi tej Rada Stanu wyraźnis 
zaznacza, że w i d z i  j a s n o  s w e  c e l "  którymi są: 
m o n a r c h i a  k o n s t y t u c y j n a ,  s i l n y  r z a d  i li* 
c z n e  w o j s k o .

Nakoniec trzeba streścić tę wspomnianą wyże] 
odpowiedź Rady Stanu. Rada Stsnu wskazuje najpierw 
ta to, że sprawę polską wysunęła wojna na widownię 
międzynarodową i otworzyła przed Polakami widoki 
ziszczenia odwiecznych pragnień narodu, których naj­
pełniejszym wyrazem były L e g i o n y .  Przez to Rudą 
Stanu przyjmuje za swoją ideę Legionów, która jest 
zwićeoną p r z e c i w  R o s y i ,  określa więc odraza swój 
przeciwrosyjski program, o ile chodzi o Rosję, roszczącą 
sobie pretensje do takiej lnb owakiej zwierzchności nad 
Polską. Następnie Rada Stanu zastrzega się przeciw 
ustalaniu granic Polski przez rosyjską jeonstytuantę 
i przeciw militarnej łączności z Rosyą, jaku niedająeej 
się pogodzić z istotą niepodległości państwa polskiego. 
Następnie Rada Stanu podnosi, żo w sprawia polsko-ro- 
yjskiai nierozwiązany został dotąd wiekowy spór mię­

dzy Polską a Rosyą o rozległa kraje, leżące między 
ecnograficzną Polską a ąłosyą. Radzie Stann chodzi o 
ziemie ruskie i litewskie, kióro ongiś wchodziły w skład 
państwa polskiego. Wkońcu Rada Stanu wyraża pra­
gnienie ustalenia się między niepodległą Polską a Rosyą 
dobrych s ą s i e d z k i c h  stosunków i zastrzega się prze­
ciw podsuwaniu Polakom myśli prowadzenia wojny z mo­
carstwami centralnemi.

K rólestw o.
W  akcyi tworzenia się państwa poiskiegi oznaczi 

dzień 10. kwietnia b. r. poniekąd nowy okres. W dnir 
tjm w wielkiej sali posiedzc-ń na zemkn krilewukin 
w Warszawie, w obecność1 geuerał-gnberratorów nie 
mieckiej i austryackiej okupacji, zawiadomione T o 
czasową Radę Stanu, że polski kcrpu3 pooUkCNy, 'ij 
znaczy Leaisnv nciskio, oddana zoetafc jako kadn
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irmi! polskie] generBJ-gffbarnatdrp 1-1 Beselerowl. Na
uroczystość tę nadesłał cesarz Karol rozkaz do dowództwa 
Legionów, w któryoi zawiadamia, że oddaje Legiony 
generał gubernatorowi Peselerowi, któremu powierzono 
zorganizowanie wojska polskiego. W  rozkazie tym cesarz 
Karol powiada na końcu, zwracając się do Legionów: 
, Okażcie się godnymi czasów wielkich* stanowiących 
o losach narodów, czasów, w których zmartwychwstało 
państwo polskie, jako przedmurze religii i koitury zacho­
dniej, »a  żywot nowy. Wijcie świeży wieniec wawrzynu 
dokoła okrytego chwałą orla polskiego. Oby Najświętsza! 
Matka Boska Częstochowska osłaniała W7as we wszyst­
kich niebezpieczeństwach. Armia moja zachowa w wielu 
wspólnych bojach udowodnioną waleczność Waszą w wier­
nej pamięci14.

Cesarz Wilhelm nadesłał depeszę do marszałka 
koronnego N i e m o j e w s k i e g o ,  w której powiada, że 
w tworzeniu polskiego wojska widzi najważniejszą pod­
stawę pod budowę polskiego państwa i wyraża nadzieję, 
że wojsko to dla dobra Polski w krótkim czasie po­
wstanie. Marszałek koronny złożył imieniem .Bady Stanu 
podziękowanie obu generał-gubei natorom i zapewnił, że 
Bada Stanu będria współdziałać przy tworzenia wojska 
polskiego. Legiony, wedle odezwy generał-gubernatorów 
do Rady Stanu, przeszły więc z dniem 10. b. m. pod 
rozkazy geoerał-gubernatora Beselera jako kadry armii 
polskiej. Wyłączenie anstryaeko-węgierskieh obywateli 
z pidskiego wojska będzie przedmiotem późniejszych 
oświadczeń.

W ubiegłym tygodnia wybuchł w Warszawie 
s t r e j k  r o b o t n i k ó w  k o l e j o w y c h  w zakładach, 
pozostających pod zarządem wojskowym niemieckim. 
Zasirejkowało 2000 robotników. Wywołało to liczne 
a r e s z t o w a n i a  wybitniejszych socyalistów, których 
wywieziono do <>bozow jeńców w Niemczech. Gubernator 
Warszawy ogłosił afiszami, że jeśli robotnicy nie wrócą 
lo pracy, to będzie odrzucał wszelkie poaania o uwol­
nienie, o udzielanie urlopów i umieszczenie przy pracy 
płatnej jenców-Polaków, umieszczonych w niemieckich 
obozach jeńców. Ponadto ogłoszono afiszami rozkaz, 
wzywający do natychmiastowego stanięcia do pracy pod 
karą więzieni^ do jednego roku i pod groźbą wysyłania 
strejkujących do obozów jeńców w Niemczech na czas 
wojny. Wiadomości, jakoby utrejk ten miał znamiona 
polityczne, nie były zgodne z prawdą.

Przegląd polityczny.
Z Ailątro-Węgier. Dzięki inicjatywie cesarza Ka­

rola rozpoczęła się w Austryi praca w kierunku bzdro- 
tsianfa złych stosunków, jakie się podczas wojny wy­
wiązały. Zapowiada się powrót życia psrSansentarnsgo, 
wejdzie wkrótce w życie ustawa przeciwko lichwiarzem, 
przeciw którym występują obecnie sądy, karząc ostro 
nadużycia. Niedawny proces przeciw dyrektorowi bani a 
Krauzowi, proces, który się skończył zasądzeniem Kranza 
i jego wspólników, wykazał, że na wojnie niektóre grnpy 
ludności robiły złote irteresy z Łrzywdą innych. Mimo 
jednak, że rodzina Ą * * z a  dawrła pięć milionów koron 
kaucji, aby uzyskaćwpuszczenie go z więzienia, Kranza 
w więzienia zatrzymano. Wszystko to wskazuje, że pań- 
af‘& 0 wchodź! na nowi tory i źe nieznośne czasem wa- 
itmai. wśród jakich la^ncść żyje, zmieniać się będą na

lepsze. Niewątpliwie zwołanie parlamentu oczyściłoby 
a miejsca atmosferę, wykryłoby źródła złego, ukróciłoby 
samowolę różnych instytucji i dopomogłoby do unormo­
wania życia gospodarczego. Ze zwoi era parlamentu 
liczą się wszycy. Termin jednak zwołania ciągle jest 
odsuwany. Stronnictwa słowiańskie nawiązały ze sobą 
układy, ażeby prezydentem pantuaer.u wybrać posła 
słowiańskiego. Czesi zwrócili się w tej sprawie i do 
prezesa Koła polskiego, z jakim rezultatem, niewiadomo.' 
Rnsini nie przyłączają się do tej akcji, domagają się 
jednak zwołania parlamentu i rewizji konstytucji w kie­
runku demokratycznym, wreszcie protestują przeciwko 
wyodrębnieniu Galicyi. —  Na Węgrzech zarysowuje się 
obecnie przesilenie. Pod wpływem nowych haseł demo­
kratycznych, które wysunęła wojna, posłowie opozycyjni 
domagają się natychmiastowego przeprowadzenia reformy 
wyborczej, która istotnie po pruskiej . jest najgorszą 
w Europie. Nł óstatniem posiedzeniu sejmu węgierskiego 
w ubiegłym tygodnia dnia 12 b. m. posłowie opozycyjni 
nie dopuścili do obrad, domagając się w pierwszej linii 
przedłożenia o reformie wyborczej, w drogiej ustąpieni* 
prezydenta ministrów hr. Tiszy. WKiec tego hr. Tisza 
przedłożył pismo cesarskie, edrsczrące eejm na czs* 
nieograniczony. Tisza jest przeciwnikiem reformy wy­
borczej, bo gdyby ją oparto na czteroprzymiotnikoweifl 
prawie głosowania, to w sejmie węgierskim bodaj połowa 
posłów byłaby nie madziarską. Wałka między opozycją 
a Tiszą zaostrzyła sie, tak, że twierdzą, iż stanowisko 
Tiszy jest zachwiane.

Z Rasyi. Wewnętrzne położenie R osji jeszcze się 
nie wyjaśniło zupełnie. Jest to wobec ogrernu dokona­
nego przewrotu rzecz zupełnie ziozamiała. Trwają tQa  
jeszcze wewnętrzne walki pomiędzy tymi, którzy prza 
w rói spowodowali, a zaznaczyć trzeba, ie  te w alb 
i tarcia są coraz silniejsze. W  gruncie rzeczy istnieją 
już dzisiaj, jako skutek tych t&rć, dwa rządy w Rusylj 
Rząd tymczasowy, wybrany przez Dumę, składa ai' 
w większości z demokracji mieszczańskiej, kadetów, 
w mniejszości z wybitnych republikańskich socyalistów, 
cieszących się dużą gympaiyą w kolach skrajnie rewo­
lucyjnych zołuierzy i robotników. Rząd tymczasowy stuś 
na zasadzie łączności z koalicyą, a dachowym jego przy­
wódcą jest ambasador angielski w Petersburga, Bucha­
nan. Natomiast istnieje także dragi rząd, ktiry tworzy 
Komitet rsbotniczo-iołnierski o charakterze skrajnie re­
wolucyjnym. Na czele tego Komitetu stoją przywódcy 
socjalistyczni, Skobielew, Suchanów, Filipowski, oraz dwaj 
żydzi, Csheidze i SŁiekłow. O ile rząd tymczasowy dąży 
do dalszego prowadzenia wojny, o tyle ten Komitet r*  
botniezo-iotnlerski th iy  otwarć!** do najszybszego zfr 
warcla pokoju.

Frzed para dniami odbył się w Fetersunrgu kon­
gres Rady delegatów robotników i żołnierzy, który za­
apelował do całej rewolucyjnej demokracji Rosy:, aby 
się skupiła około Rady robotników i żołnierzy, a dale} 
podnosi konieczność stałej politycznej kontroli nad rzą­
dem tymczasowym d‘a przygotowania pokoju bez zabo­
rów, bez odszkodowania wojennego, aie opartego na 
podstawia wolnego n&iodowe^o rozwoju wszystkich 
narodów. Rząd tymczasowy, o ile można wnosić z oświad­
czeń Miłakowa, dąży dc utworzenia z R osji parlamen­
tarnej monarchii konstytucyjnej, komitet robotniczo- 
żołnierski natomiast prza pełną parą do utworzenia z R » 
syi republiki. Wpływy komketj robotniczo-żołnierskiego
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rcsną. Laany iccyaiista rosyjski, P l e c h a n c w ,  który 
owróc'ł z Ameryki, zamianowany został ministrem ro- 
ót publicznych. Wśród armii i robotników niema jednak 

również jedności. Uzęść armii i robotników domaga się 
wojny r i  do ostatniego zwycięstwa. W  Petersburgu od­
bywają się demonstracye i za dalszą wojną i za pokojem. 
Naogół odnosi się wrażenie, te żywioły republikanach 
biorą górę i że prąd pokojowy w Bosyi wzrasta. O spra­
wie pokoju piszemy w artykule o wojnie.

Stronnictwo kadetów, którzy dziś mają w rękach 
rząd tymczasowy, odbyło w ubiegłym tygodniu kongres. 
Uchwalono prowadzić wojnę &ż do zwycięskiego kańca 
i  dbać, aby Posya ściślej utrzymała wszystkie dawne 
zobowiązania wobec państw koalicyi. Uchwalono i&kj, 
że Rosja ma być demokratyczną, parlamentarną repu­
bliką. Obradowano też nad dostarczeniem ziemi war­
stwom robotniczym. Jak widać i kadeci idą w kiersnkt 
republiki, może to jednak być manewr dla sparaliżowa­
nia roboty rewolucyjnych republikanów.

Z  wypadków drobniejszych zanotować należy, że 
zaprowadzono w Bosyi r_otsy h^nra narodowy. Jest nim 
hymn francuski, zr&na pieśń rewolucyjna, tak zwana 
Marsy lianka. Dobra carskie zostały skonfiskowane. Nie­
nawiść ludności skierowuje się głównie przeciwko caro­
wej, która jest obecnie najbardziej znienawidzoną ko­
bietą w Bosyi. Generał Reunenkampf i były prezydent 
ministrów, ks. Goli cyn, zostali aresztowani.

Spodziewano się, że jak tylko wiosna się rozpo­
cznie, na wszystkich frontach wojny europejskiej roz­
poczną się najstraszliwsze bitwy, zmierzające do spro­
wadzenia nareszcie upragnionego już przez wszystkich 
pokoju. Niespodziewany wybuch rewolucji rosyjskiej 
i przewrót, jaki się w Rosyi dokonał, sprawiły, że na­
dzieje te sprawdziły się tylko częściowo. —  Rozgorzał^ 
we Francyi istotnie straszliwe walki, jednakowoż równo­
cześnie rozpoczęta się znowu w prasie i między dyplo­
matami

żywa dyskusya pokojowa,
która jut dzisiaj doszła tak daleko, to  jeśli wszelkie 
oznaki nie mylą, należałoby się spodziewać, iż nieza­
długo strony wojujące zasiądą do wspólnego stołu dla 
zlikwidowania wojny i jej skutków, żo nad umęczoną 
Europą rozblyśnie niezadługo .-Jońce pokoju.

Nie ulegało wątpliwości, że rewolucja w Bosyi, 
bez względu na to, jakim torem się potoczy, nie wpłj 
nie na przedłużenio wojny, tylko koniec jej przyspieszy. 
Na to się rzeczywiście zanosi, Wprawdzie, jak to poda­
liśmy w poprzednim numerze, rosyjski minister spraw 
zagranicznych ogłosił

warunki pokojowe Rosyi
tego rodzaju, że one uniemożliwiały podięcie rokowań 
pokojowych, bo zasadzały się na chęci zupełnego zreor­
ganizowania, a mówiąc językiem niedyplomatycznym, 
rozkaw ałkowania lu stro  - Węgier, Turcyi, ą częściowo 
i  Prus, jednakowoż okazało się, że to, co mówił Milia- 
kow, nio było ostatniem słowem E cjyi —  że cały rząd

tymczasowy, ulegając woli mas, prą^yzb do pokoju — 
w parę dni po oświadczeniu MiJiakowa wydat oaezwę 
do narodu, w której rosyjskie cele wojny przedstawił 
bardziej umiarkowanie, niż .Miliafeow. Na wstępie tej 
odezwy powiada tymczasowy rządL że musi powiedzieć 
narodowi otwarcie cała, prawdę. Ta prawda przedstawia 
się niewesoło: rząd carski pozostawił obronę kraju 
w stanie wielkiego nieporządku i to we- wszystkich dzie­
dzinach, a ponadto podkopał całą organizację goipodar 
czą. Rząd tymczasowy chce te fatalne skutki usunąć, 
bo chce bronić rdzennej Rnsyi za wszelką cenę i uwol­
nić kraj od nieprzyjaciela, który wkroczył w granice 
Rosyi. Rząd jednak pozostawia wotf ludu, by decydo­
wała ostatecznie w łączności ze sprzymierzeńcami we 
wszystkich sprawach, dotyczących wojny i jej końca, 
sam jednak oświadcza już teraz, że wolna fi osy r nic 
zmierza do panowania nad innymi narodami, że chce 
oprzeć trwały pokój na podstawie- prawa naroćow do 
decydowania o własnym łosie, a nio dopuści, ażeby Rc 
sya wyszła z wojny poniżoną. Wkońeo wezwał rząd cały 
naród do wy-ężenia wszelkich sił dla ocalenia Ojczyzny 
która jest w niebezpieczeństwie.

To oświadczenie tymczasowego rządu wywołało
odpowiedź ze strony Austryi t Niemiec.

A ustro - węgierskie ministerstwo spraw zagranicznych 
ogłosiło, że će! wojny, ogłoszony pnez tymczasowy 
“ząd rosyjski zgadza się z celami -wojennymi Austro- 
Węgier, że więc oba rządy, anstro-węgierski i tymcza­
sowy rosyjski, dążą w równy siosob de pokoju, peł­
nego honoru dla oba stron, zapewniającego byt, godność 
i możność rozwoju państwom wojującym. Wobec tego nie 
będzie rzeczą trudną znaleźć drogę do porozumienia się 
tembardziej, że monarchia i jej sprzymierzeńcy chcą 
w przyszkści żyć z narodem ruayja im w spoaoju 
i w przyjaźni. Muiejwięcej to samo oświadczył rząd nie­
miecki, który przy tej sposobności raz jeszcze zaprze­
czył, jakoby pragnał powrotu caratu w Rosyi, a na do­
bitek zamanifestował wprost, że Niemcy nie zamierzają 
obecnie podjąć jakiejkolwiek większej ofenzy wy przeciw 
Kosy i, z której odrodzenia się szczerze cieszą.

W prasie rosjjskiej, odzwierciedlającej zapat-ywa 
ni a kół robotniczych i żołjiierskich, nawoływania do po­
koju mnożą się. Socyaliści rosyjscy twierdzą, że dążenie 
do obalenia tronów w Niemczech nie prowadzi do ni­
czego, bo jeśli ludy chcą mieć trony, to mogą je mieć. 
Taksanjo uważają twierdzenia koalicyi c konieczności 
złamania pruskiego militaryzmu za bajania. Ponieważ 
zaś wszystkie te pisma w imię haseł wolności ludów, 
głoszonych przez Wilsona,

zrzekają się chęci wszelkich zaborów
i zdobyczy, uznają, że obecnie można podjąć ul łady po­
kojowe. Ruch pokojowy w Rney; jest istotnie coraz, sil­
niejszy, tak, że rozeszły się już wiadomości, iż Sesja  
przedłożyła poństwom centralnym warunki pokoju. Organ 
niemieckiego kanclerza napisał w poniedziałek, że

porozumienie z Resyą jest obecnie nletylko mo­
żliwe, ale stało się już pewnem.

To zdaje się me ulegać wątpliwości, że oświadczenie, 
rządów wiedeńskiego i berlińskiego w odpowiedzi nu 
odezwę rządu rosyjskiego do narodu sprowadziły te trcy 
rządy na wspólną prawie platformę. Wobec fr»a  z*4
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te stronnictwa socjalistyczne biorą co raz bardziej 
n  Rosji górę nad kadetami, jest istotnie rzeczą możliwą, 
te z Rosją nkładj pokojowe się rozpoczną.

Wielką akcją w tej sprawie rozwinęli obecnie so­
cjaliści. Przywódca socyalistćw niemieckich, poseł Schfei- 
fsman, przywódca socjalistów uustry^ckicL, dr Adler 
(ojciec mordercy hr Stiirgkha), socjaliści szwajcarscy 
1 szwedzcy, a podobno i frinonscy, odbyli w Sztokhol­
mie, stolicy Szwecyi, naradą

w sprawie przyspieszenia układów pokojowych.
Przywódca socjalistów szwedzkich, Branting, odhył 

narady z socyalistami rosyjskimi w Petersburga. Bran- 
ting jest jednak zdecydowanym przeciwnikiem Niemiec. 
Także socjaliści duńscy wysiali swojego przywódcą dla 
naradzenia sią z socjalistami rosyjskimi. Dońscy socya- 
liści są zwolennikami Niemiec. Obecnie ndaje sią do 
Petersburga znany socjalista L e n i n ,  który twierdzi, 
ae za dwa tygodnie powróci jaż z pewnymi danymi, 
umożliwiającerai przyspieszenie pokcjn. Podobno w Sztok­
holmie socjaliści wynająli już hotel, w kiórym mają sią 
zebrać najwybitniejsi przywódcy socjalistów ze wszyst­
kich państw wojujących, ażeby przyspieszyć pokój w myśl 
hasła, wygłoszonego .przez posła Czbeidzego, przywódcą 
socjalistów rosyjskich, że „nadeszła chwila, w której

same ludy muszą rozwiązać sprawę wojny 
i pokoju.

Socjaliści oświadczają, że domagają sią, by wszyst­
kie rządy natychmiast oświadczyły, ii zrzekają sią wszel­
kich zdobyczy. Na tej podstawie chcą socjaliści dopro­
wadzić do pokoju. Akcya socjalistów może wy dać dole 
rezultaty. Wymienieni wyżej przywódcy są ludźmi bar­
dzo zdolnymi, bardzo sprytnymi — są to przeważnie ży­
dzi —  mają ogromny wpływ na masy Indowe, może 
wiąc nareszcie socjalizm, który nie potrafi! uchronić 
Europy od wojny, zdoła przywrócić Europie pokój.

Anglia a możliwość pokoju z Rosyą.
W  Anglii liczą sią już, jak sią zdaje, z możliwo- 

Scia zawarcia pizoz Rosyą odrębnego pokoju. Prasa an­
gielska podnosi, że miejsce Roeyl zajmą w koallcyl 
Steny Zjednoczone. Do Stanów Zjednoczonych nmizga 
sią też obecnie rząl angielski. Kanclerz Anglii oświad­
czył onogdaj, że udział Ameryki w wojnie czyni tą wojnę 
walką demokracji przeciwko panowaniu militaryzmu 
w świecie, walką o wolność i wyrazi! radość z tego, że 
Ameryka przez przystąpienie do wojny otrzymała prawo 
brania ndziału w naradach nad warunkami pokojowymi, 
tern bardziej, że pokój europejski musi sią, zdaniem 
Anglii, oprzeć na zasad teh, wyłuszczonych przez Wil­
sona. Organa kanclerza niemieckiego wystąpił onegdaj 
bardzo oslro przeciwko Anglii, zaznaczając, że Urojna 
nie może się skończyć, dopóki Anglia nie zostanie po­
walona na obie łopatki. Tak więc, o ile zanosi się na 
pokój jodrębny z Rosyą, o tyle wojna między Anglią 
a Niemcami, zdaje się, jeszcze sią zaostrza.

Straszliwe bitwy we Francyi. x
W  tych warunkach niema sią czemu dziwić, że 

Anglicy i Francuzi i^tężyli wszystkie siły, aby obecnie 
doprowadzić na froncie francuski? do zwycięstwa. Zgro­
madzili oni pomiędzy Ar*-a« a Soissons potworną wprost 
Jioćć Artviąjarl L rotmoczeli ofenzywa. kt0ra 4>rzyniorla

im już dość znaczne sukcesy, nie p^yniosła jednak tego, 
czego sią spodziewali, to jest przełamania niemieckiego 
frontu. Walki, zwłaszcza koło Arras, St. Quentin (czytaj: 
Sękantę), doszły do rozmiarów, przacłłoaząeych wszel­
kie pojęcie, Jak się te walki zakończą, dziś niewiadomo, 
Linie niemieckie stoją jak niur, opierając się istnemu 
gradów! źilaza, jasdin zasypują jo Anglicy i Francuzi. 
Prasa twierdzi, że te walki we Francyi zedeeydęją o- 
statecznie o tern, kiedy będzie pokój

Wojna z Ameryką
toczy się dzisiaj tylko na papierze. Wzmogły się tyiko 
dostawy amunicji i broni z Ameryki do Francyi. Stany 
Zjednoczone sią zbroją; podobno w tym roku mają wy­
słać do Francyi milion żołnierza. Najważniejszym wy­
padkiem jest zerwanie stosunków Brazylii z Niemcami 
co ma tem większe znaczenie, że z Brazylii przez Ho­
landię i Szwecją sprowadzali Niemcy znaczną ilość m© 
talu i produktów żywności. ,

KRONIKA.
Kalendarzyk tygodniow y. 22-go kwietni*, niedziela 

Petera; 22 poniedziałek: W ojciecha; 24 wtorek. Jerzego 
25 środa: Marks ew.; 28 czwartek; N. P. Maryl Dobra' 
Rady; 27 piątek: Piotra K ; 28 noŁota: Pawła od Krzyż* 
29 niedziela: Piotra m

Zmiany słoń ca  I k s ię ż y c a : Wzehóa słońca w ni# 
dzielę 22 o godz. 5 35, zachód o gada. 7 42; wschód w nie 
dzielę 29 o godz. 6 22, zachód o godz. 7 51. W  niedziel* 
29 kwietnia, pierwsza kwadra.

Parlament będzie zwołany.
W  chwili gdrśmy numer oddawali na maszynę, na 

deszły a Wiednia w *,dc mości, ie  Rada ministrów postano 
wiła zwołać parlament nie spełniając przedtem żądał 
Niemców, dotyczących zaprowadzenia w państwie nie 
Clfockisgo języka państwowego, podziału Czech i Iiarzu 
cenią parlamentowi nowego regulaminu, Jak ile zdaje, par 
lament będzie zwołany )u i w maju.
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lud spełnił swej obowiązek!
. Niektóro pisma coJz;em)« zamieściły w ostatnich dniach 
artykuły, zwracające się z apelem do rolników, głównie wło- 
ician, aby mimo wszelkie trud" i uciążliwości uprawili zie­
mię, jak można najlepiej. Apel ten, aczkolwiek % pobudek 
uczciwych płynący, był zgoła niepotrzebny. Lud polski, po­
mimo, że w ostatnich miesiącach był wprost krzywdzony, ze 
rozporządzenia przeróżnych władz, nie rozumiejących się i.goJa 
na rolnictwie, dotycząca rolnictwa, dawały się m a ciężko 
we znaki, lad polski upełnł swój obowiązek i spełnia go 
nadal z zaparciem się siebie. Znaczna część gruntów już 
■ostała obsiana, zasiewy trwają dalej. Jeżeli gdzie pozostaną 
grania leżące odłogiem, jest to winą tych czynników, które 
ludności pozabierały zboże na siew i nie dostarczyły jej 
tego, czego ludność potrzebowała. Ale, to zaznaczamy z na­
ciskiem, Ind polską świadom swy ch zadań i powagi chwili, 
eb o wiązek swój, jaki na nim ciężył, spełnił do stopnia tego, 
jaki leży w lnd&kiej możności.

Ważne orzeczenie w sprawie zasiłków.
Trybunał administracyjny wydał niedawno ważne orze­

czenie w sprawie, czy komisy a zasiłkowa ma prawo kontro­
lować, w jaki sposób biorący zasiłek używa tego zasiłku. 
Chodziło -o sprawę następującą: Komisya zasiłkowa w 3or- 
Hcach przyznała Janowi Wanotyskiemu aa syna Piotra za- 
iifek w kwocie 3 Z  dziennie. Jak się okazało, Wasowski 
lały zasiłek stale przepijał, nie dając go zupełnie na po­
trzeby i ju5Jny. Delegat komlsyf zasiłkowej, przekonawszy 
kię e tern, spowodował, te Wasowskiemu wypłatę zasiłku 
wstrzymano. Wasowski wniósł zażalenie, a Najwyższy try- 
bnnał orzekł, te k o m i s y a  z a * i ł k o w , n ie  m a p r a w a  
k o n t r o l o w a n i a ,  na co  b i o r ą c y  z a s i ł e k  o b r a c a  
p i e n i ą d z e ,  p o b i e r a n e  j a k o  z a s i ł e k  i  polecił Wa- 

‘ •owskiemn dalej zasiłek wypłacać.
Jest te orzeczenie bardzo ważne, bo, niestety, na sku­

tek różnych, często nawet fałszywych donosów, niektóre ko- 
misye zasiłkowe wstrzymały wypłatę zasiłku kobietom, rze­
komo z tego powoda, że one obracały pieniądze zasiłkowe 
na kapowanie zbytkownych rzeczy i t. d. Wszystkie te ko- 
M ,‘„y mają prawo teraz upomnieć się o dalszą wypłatę za­
siłku, oczywiście od czasu, kiedy im zasiłek wstrzymano.

„Centrala dla odbudowy Salicyl szkól budować 
RB będzie, bo..,

aie ma planów i niewiadomo jeszcze, kto się budową Ezkół ludo­
wych ma zająć —  W ydział krajowy czy Centrala", taką odpo­
wie i i  dnł szef działu budowlanego Centrali dla odbudowy 
Cali i i i .  A wiec dlatoeo. że Cemrala nie miała leszcze czasu

• irobić planów, choć rok przeszło już urzęduje —  że jeszcue 
nie zdecydowali się na zakres działania Centrali, dlatego 
dziesiątki tysięcy dzieci szkolnych od 3 lat nie pobiera nau­
ki szkolnej. Nikt normalnie myślący nie uwierzyłby w ża* 
dnem państwie europejskim, że taka rzecz jest możliwa, 
a jednak jest to fakt rzeczywisty, tem boleśniejszy, że aotyka 

/bezpośrednio nasz kraj, pożwgą wojenną nawiedzony. W yda­
wałoby się, że Centrala dla odbudowy kraju ma złączyć 
w sobie wszelką odbudowę zniszczonego mienia w czasie 
wojny —  tymczasem sam szef wyrokuje, że szkoły do niego 
nie należą, podobnie, jak i kościoły, Możeby panowie posło- 

\wie zastanowili się wreszcie dokładnie nad działalnością 
/Centrali i stwierdzili, co ona właśnwie robi. Budować do­
mów nie buduje —  ludzie kryją się nadal w norach —  a szkół 
również nie buduje bo nie wie, czy fó do niej należy i nie 
ma planów. Do zrobienia planu na szkołę jeono —  czy dwu- 
klasową nio potrzeba. Jak każdy dobrze wie, roku esase 
Co właściwie Centrala przez rok. robiła, jeżeli nawet pla 
nów nie przygotowała i dotychczas jeszcze me wie, co do 
niej należy ? J.

Ważne dla iyeh.. co wysyłają paczki w pola
Z powodu trudności' transportowych i często zao.ho- 

dzącej potrzeby przesyłania paczek dalej za adresatem, 
środki żywności, przesyłane żołnierzowi w pakunkach, do­
chodzą do żołnierzy nieraz późno i zawierają przesłane rze- 

-czy w stanie nie do użycia. Dyrekcja poczt zawiadamia 
więc wszystkich, że w pakunkach do Żołnierzy nio wolno’ 
posyłać artykułów żywności, ulegających szybko zepsucia. 
A więc świeżego chieba i pieczywa drożdżewego wo- 
góie w pakunkach do żołnierzy po3yfać nie można, tak- 
samo masła. W olno wysyłać kawę, cukier, czekoladę her­
batę, herbatniki, suchary, konserwy wszelkiego rodzaju 
w puszkach blaszanych, salutowanych, i miód w takichźe 
puszkach.

Co do opakowania, to jest ono uregulowane przepi­
sami. Do opakowania można używać tyko ceraty, szor- 
ską stroną na zewnątrz, materyi nieprzemakalnej lub 
silnej skrzynki drewnianej. Pakunek z papieru, albo kru­
che skrzyneczki drewniane, taksamo jak pudełko tekturowi 
przyjmowana nie będą. Cygara i papierosy można wysyłać 
tylko w skrzyneczkach. Wszystkie pakiety muszą być tak 
osznurowane, aby sznnrek ułatwia! chwyt i przenoszenie. Ina 
czej zapakowanych paczek poczty przyjmować nie będą

W sprawie późnego dochodzenia „Piasta" do na- 
szych Czytelników otrzymaliśmy cały szereg ska-g. Posłowi* 
nasi zwrócili się do Dyrekcji poczt i do ministerstwa han­
dlu. aby te władze wydały odpowiednie zarządzenia urzędom 
pocztowym, bo winę opóźniać ponosi wyłącznie poczta. My, 
wysyłamy numer iak, że każdy Czytelnik i Czytelniczka, 
choćby w najbardziej od kole’  oeległsj miejscowości, powi­
nien mieć „Piasta" najpóźniej w sobotę. Jesteśmy pewni, 
że interwencja naszych posłów odniesie skutek i że odtąd 
już „Piast" przychodzić będzie wszędzie na czas.

WsiystHcłi, którzy sh  zajmują lub zamierzają za­
jąć handlem, zwłaszcza inwalidów, którzy się zgłosili dc 
Badakcyi na apel pp. Bryla, Budzyna i Bardla w wielka­
nocnym numerze „Piasta", za madamiamy, że zjazd odbędzie 
się, skoro tylko skończą się rajpiluiejsze robotj w polu, 
Kto się jaszcze nie zgłosił, niech to uczyni, byśmy zawezasę 
mogli znać dokładnie ilość uczestników, co choćby zo względu 
na wy bór sali dla obrad ie»t notraebno.



Kanał spfaw ny Dunaj - Odra - Łaba, Zjazd, uwalany
|«re9* niemiecko - austr/ucko - węgierski związek gospodarczy 
rehwalił we Wrocławia 22 ma.rea 1917, że bodowy kanału 
Dunaj - Odra z połączeniem do Łaby, uznaje w interesie 
wojskowym, gospodarczym i politycznym za jedno z najpil­
niejszych zadań, aby po zawarciu pokoju ściślej zespolić 
ludy walczące ciężko o swój byt. Nie możemy zrozumieć, 
dlaczego w tej uchwale nie wspomniano o kanale Oóra-Wi 
z?*, którego budowę między Zatorem a Samborkiem już roz­
poczęto, chociaż referentem był radca dworu p. Otto Schnei­
der z aa3trjackiej dyrekcyi budowy dróg wodnych przy ml- 
nistersrwie handlu.

Komitet aasiryack l d!a budowy drogi wedRsj 
Ł a b a - O a r a - Dunaj. W  Uściu (Asi3sig) nad Łabą w Cze­
chach ukonstytuował się z inicyatywy Izby handlowej w Li- 
bercu (Reichanberg) 2 i  marca 1917 r. komitet aastryacki 
4Ia budowy wielkiej drogi wodnej Łaoa - O.ira - Dunaj. W y­
brano dwa wydziały wykonawcze: t e c h n i c z n y  a przewo­
dniczącym radcą dworu Ripplem z Pragi, i zastępcą profe- 
•erem Smrczkiem z Berna, tudzież gospodarczo - finansowy, 
któremu przewodniczy prezydent Izby handlowej w Ołomuńca, 
Priraaresi. Komitet wykonawczy uchwalił r o z s z e r z y ć  
'* w ą d z i a ł a l n o ś ć  t a k ż e - na  b u d o w ę  L t r  t ł i  
■ p l a w n s g o  - O d r a  - W i s ł a .  Na telegram powitalny od­
powiedział a r e y k s i ą ż ę  H e n r y k  F e r d y n a n d ,  który, 
Jak wiadomo, ogłosił drukiem pracę o budowle dróg wodnych, 
de jego i komitetu dążenia mają wspólny cel łtworzeuia 
wielkiego, dla ojczyzny najdonioślejszego dzieła gospodar­
czego, któro także nada! gotów jest popierać.

Pozdrowienia od żołnierzy. Otrzymaliśmy n&siępn- 
jące kartki z pola:

„Czcigodnym posłom ludowym, Czytelnikom i Czytel­
niczkom „Piasta* przesyłamy serdeczne pozdrowienia. Imie- 
niom kolegów Józef Stec, poczta .połowa 3 “ .

„Serdeczne pozdrowienia przesyłamy z pola wszystkim 
Czytelnikom i Czytelniczkom „Piasta1*, zwłaszcza zaś dziew­
czętom z Kroczkowej 1 Miechocina. Imieniem kolegów: Józef 
Lew, Antoni Michna, Tomasz WiąręJĆ, poczta poi. 645“ ,

„Szanownej Redakcyi i wszystkim tym, co pisują do 
„Piasta1*, przesyłamy serdeczne pozdrowienia. Niech Bóg 
wspiera Waszą pracę! My, po powrocie z wojny, wprowa­
dzimy w czyn ideały, przez W al w „Piaście“ głoBzoue, sto­
łując się do Waszych nauk i przestróg. Imieniem kolegów 
Ignacy Mutuszewslń, poczta połowa 4 3 1 “ .

„Wszystkim dziewczętom ziemi ki akowskiej przesyłają 
■erdeczne pozdrowienia „krakowsMe dzieci1*. Infenioa żoł­
nierzy 13 p p. Wincenty Zieliński, poczta połowa 2 8 6 “ .

„Zacnym dziewczętom z Żołyni przesyłamy gorące po­
zdrowienie z ziemi wołyńskiej. Imieniem kolegów Jan 
Kochmun, poczta polowr. 4 1 2 “ .'

„Ładnym naszym dziew oj om z Grybowskiego 1 Sande- 
■kiego przesyłajV serdeczne pozdrowienia żołnierze 20 p, p.; 
Szafrański Franciszek, Bebijasz Jan, Kasprzyk Stunisiaic, 
JRalnor Jan, Nawalany Jan, poczta połowa 2 2 3 “ .

„Drogiej rodzinie i wszystkim, co w domu pozoztali 
W mojej wiosce Janowice, przesyłam r okazyi świąt żjcze- 
ala zdrowia i przetrwania do końca, Fiatr Maga, poczta 
połowa 76,11“ .

„Kawulerzyści 4 p. ułanów przesyłają aerdeczne po- 
adrowienia dziewczętom z powiatów oświęcimskiego 1 prze­
worskiego i prosimy je, by rozszerzali naszego ukochanego 
„P iasta*, a my aię im za to po powrocie z wojny odwdzię­
czymy. Z* kolegów Ludwik Lempari, Jan Ntcpcn. poestp 
g»iowa 287“ .

Pozdrowienia dla ŹoJnierzy. Otrzymaliśmy następu­
jące listy ze wsi:

„ŻohuerzGtr polskim, na wszystkich frontach walczą­
cym, przesyłam serdeczne pozdrowienie i życzenie, by im 
Bóg dcaał ził do przetrwania trądów, jakie znoszą już od 
trzech lat. Oby ich Matka Boża miała w swej opiece i szczę­
śliwie niezadługo do domów wrócić Im pozwoliła! Maryn 
Kaletka z Kasiny W ielkiej*.

„Naszym Legionistom z Wilamowic, służącym -w I i 1H 
pułku, przesyłają dzięki serdeczne za pamięć i pozdrowienie. 
Dziewczęta z Wilanowie*.

„Żołnierzom z Biesiadek, walczącym na wszystkicn 
frontach, przesyłamy gorące pozdrowienia. Niech Wam Jezu* 
zmartwychwstały da zdrowie i szcaęitie i powrót niezadługo 
do domów. K. i A. Gawlikówne, M. Kurasórma*.

„W szysnom żołnierzom, stórzj piszą do „Piasta* tak 
piękne artykuły, jak p. Sobkowi, Bani i innym, dalej żoł­
nierzom a Wielickiego, Tarnobrzeskiego I Mieleckiego, fctórsy 
przejeżdżali przez naszą wieś, zasyłają serdeczne pozdro­
wienie Dzt-ewaeta z Rakszawy w Łaócuckiem*-. ' ■

„Wszystkim żołnierzom s Sękowej w Gorlickie* prze­
syłamy serdeczna pozdrowienia, prosząc Boga, by im pozwolił 
cało i szczęśliwie jaknajpręnzej de domów powrócić, 2>a 
wszystkie dziewczęta Bolesława Dr*yrnałouma‘ .

„Drogim Braciom żołnierzom, którzy już trzecio święta 
musieli spędzić w polu, donosimy, żo smutno nam przeszły 
te święta, tr.k, jak i im. Z* łzami w oczaeh wyglądamy 
wa*zeg» pnwrota i prosimy Boga, aby ten powrót przy­
spieszył. Kobiety z Lipnicy w Jasielski«m“ ,

Ministrem wojny austro-węgierskim mianowany zo­
stał generał piechoty Śtoeger-Steiner von Steinstaetar. Bral 
oo udział w walkach w Królestwie Polakiem, poczeu dowo­
dził korpusem nad Soczą ' gdzie wykazał wybitne zdolności 

Wszelki obrót pocitowy ze Stanami Zjednoczonymi 
Ameryki Północnej zostsł wstrzymany. Zw óciliśm y się do 
Polskiego Komitetu w Sztokholmie, czy przezeń można na­
da! wysyłać listy do Ameiyki. Gdy otrzymamy odpowiada, 
zamieścimy ją w „P iaście*."
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Bardzo ważne dla rolników! 1
W  roki bieżącym dał się rohuucom niesłychanie 

dotkliwie we znaki brak k o n i c z y n y ,  t y m o t k i ,  l u­
c e r n y ,  r a j g r a s u  i l n i a n e g o  r i e m i e n i a .  Zaró­
wno Związek Ekonomiczny Kółek rolniczych, jak Syn­
dykat rolniczy, nie zdołały pokryć zapotrzebowania 
w tym kierunku. Prawdziwą wiąc zasługą Wojenne, 
Centrali handlowej w Krakowie jest, żb umiała postarać 
się o w i ę k s z ą  i l o ś ć  w s z y s t k i c h  w y m i e ń * »  
nyc fe  a r t y k u ł ó w .  Ktn więc chee nabyć jeszoze ko­
niczyny, iu&ęrny, tvmeikl, r&|e *zu lub lnianego >ie 
mienia, nloeh się •wtfś-sf do sSoj.nnej Centirail handlo­
wej w Krakowie, ulica Sławkowska L. 1. Zamówienia, 
najlepiej zbiorowe, można przesyłać t e l e g r a f i c z n i e .  
Zwracamy specyalnie uwagę naszych Czytelniczek na 
możność nabycia siamlsnSa lnianego, a io  za względu 
na kenisezrosć uprawy lnu, jeili chcemy mieć r.ame 
a dobrs płótno. K a ż d a  g o s p o d y n i  p c w » an r. za- 
g i a ć  l en,  ho  t o  j e j  s i ę  s o w i c i e  o p ł a c i , ________

Foazjfklłję krewnych LSORB Kptarsklfig^ * żoną Mi- 
ehaliną i s córkami Maryą. Anną wtaz j  synem Antonim, 
ewakuowanych z W oł/nia. B ronisław  Kozi?rzew#kl, ewa­
kuowany z Wołynia, zamieszkały w gminie Bieliny, poczta 
Budnik nad Sasem.



f  P le łrow tas w Oświęcimskiemu Czytamy dużo o tem, 
i *  tam we Wisdnlu ssówią o rajn galicyjskim, i *  my opły­
wamy w* wszystko, w zboże, w mąką, ziemniaki 1 nabiał, 
t  dlatego nzieży nam sl, Rzielić i  tymi, co rzekomo muisj 
jfaają. Jaki ta raj sam y, w ie a j wszyscy, ale, aby za psśro- 
jtnictws;b naazych szanownych posłów mogli cię o nim a- 
W iedzie: Weiszkirchnery i im podobni, p' >oię soms zobr»- 
jaować zapasy mojego gospodarstwa. Mam 33 morgi g  atu, 
szsścioiu drobnych dzieci; mąś mój, Józef Balot, cierpiący 
« e  dychawicę, jest palaczem kolejowym w służbie wojskowej 
W Podgórza, za&se»terowany w 49 roku tycia. Sama eao- 
<nję bardzo -a  reumatyzm, _ brak męża i jego ręki rujnuj* 
•ałe Roened&rstwo, zsmisjssa płouv.
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Rozalia Bałdsotbai 
B ueskow lcs, w Bialskie®, Rekwizycje prssprows 

dsoso u a»c tak eaia'/, jak wdzędrio, Nie wiem jućnak czy 
wszędal s w ten sposób rozmierzsao zapasy, jak u ras. Ja 
mam czterj morgi pola, s tego na jednym laózę ziemniaki. 
ÓgłoBzone było w pismach, żs na mórg przeznacza rz^d do 
sadzenia 14 metrycznych cci narów. Ł tych czternastu zi o 
bilo się potem sześć, a w rezultacie komisya pozostawiła mi 
cztery na sześć osób ! na jednię sztukę nierogacizny. Po­
nadto zostawiono mi metr żyta na wszystko Ki* mogę u wio 
rzyć, żeby przeprowadzenie rokwizycyi w ten spoeób leżak 
w intoncyi rządu. Dlatego pabuczme tę Bprawę poruszam, 
żeby władz* miarodajne dowiedziały się, iż ostatnie rekwl 
zycye ni. sprowadzone ta i, jak w naszej gminie, wywołają 
w rezu’ i,acie g'ód. —  Niech posłowie ładowi przidstawią tą 
rzecz tam, gdzie należy. ~ Wojciech Górny. *

Sositow lce, w Wad*.wiekiem. —  Kochani Czytelnicy 
Rozpowszechniło się, zwłaszcza w miastach, gadanie: A ci 
tam dzisiaj thłoou bieda zrobi, ki«dy chłop aa wszystko bie­
rze samy; za krowę weźmie t.500 koron, za świnię 1.0Q{ 
koron, za litr masła 14 koron, a do tego bione zasiłek 
wiec ma wszystkiego dość. Skutki tych gadanin tdezuwa się 
zwłaszcza przy zasiłkach i przy traktowaniu ludności w urzę­
dach. Ci, co najbardziej urągają na chłopów, nie zdają sobis 
sprawy * tego, że chcąc wychować krowę, za którą się' we­
źmie 1.500 koron, to trzeba ją  chować cztery lub pięć lat 
Taksaao najmniej dwa lata trzeb, chować świnię, a chcąc 
ją dobrze wychować, by za nią wsiąć więcej, to nieraz chłop 
sobie musi od ust odjąć, & świni dać. v~'kt natomiast nie 
wspomina o tem, ile chłopi muszą pła.-o za wszystko, ** 
-mmi kupują. Daiś za szaflik lab konewkę tizęba płacić 6 K, 
za nici zwitek 50 h a l, za metr płótna 4 K, za buty ICC 
do ISO K. Niewątpliwie jost na wsi więcej pieniędzy, n il 
było, a'e o ile chłop bierze najwyżej owa razy tyle zz swoje 
produkty, ile brał dawniej, to musi płacić nieraz dziesięć 
i piętnaście razy tyle za rzeczy, których sam potrzebuje. 
Podczas wojny \ekwiroje się .oisikom zuoie i ziemniaki.—  
Komisyonerami porobiono żydów, którzy o tej robocie poję­
cia nie mają, wskutek czego zboże pogniło w składach — 
mąka się popsuła, ziemniaków dziesiątki wagonów zmarzłe,

Horaisyonerzy robią majątki, a chłopi schodzą na psy.

Dziwna rzecz, so rozmaite kn'alsyonery, nie gasMge 
wyznania, robią majątki,

i Czy rsąć o tom waz.s k sm nie wie?
FranńszsK. Job.

StffSiZyft w florlickiea. Dodo jest obecnie w piswaeh 
skarg na wyzyski i „poczty*. Szkoda jednak miejsca na ta 
skargi, bo one nic sis pomogą Byłoby bardziej prńądana, 
by zamiast tych skarg przysyłali cry-slnicy de „Piasta* do­
niesienia, że «  tej lub w tej wsi założyli cfcł.pi esy ko­
biet; własny sklep, własne Kółko rolnicze czy kasę Reiffeł- 
..C K  Dziś każda wieś powiu a zobie w vąe sa punkt honon 
załozeni- sklepu Eo-iu rolniczego, c ijteu u  i ka»w Feiffet- 
aena. Inaczej wieszali* sie bedaiear skarżyć. a bieda bodzie



w

da^j, jak jest. U nas, dzięki ks. Franciszkowi Bolkowi, za 
łożyliśmy wszystkie trzy wspomniane instytucja jeszcze 
w rokn 1912, Zebraliśmy dość udziałów, alo mimo to trzeba 
było zaciągnąć pożyczkę. Przyszła wojna. Moskale zniszczyli 
•klep i urządzenie, a ta na nim zostało około 14.000 K 
długu. Jużeśmy zwątpili, czy to nasze Kółko odżyje, ala jak 
się do pracy- wziął ks. Bolek i p. Mastej, wytrawny kie­
rownik Kółka, tak po wygnaniu Moskali zaczęło się to nasze 
kółeczko obracać, a kierownik puścił je powoli w taki ruch, 
że dzisiaj już możemy spokojnie patrzeć w przyszłość, bośmy 
zostali bez długu i z towarem w Bklepie. Kasa iieiffeisena 
nie próżna, ktoby chciał pożyczyć, to może i to na tani pro- 
:ent, bo na pięć i pół. To też błogosławimy już teraz, a nasze 
łzieci błogosławić będą w przyszłości tak ks. B o l k a ,  jak 
! p. M a s  t e  ja . My nie wiemy, co to są „ poczty “ , bo cu- 
tier, naftę, dostajemy w sklepie, a coby nam brakło, to 
x składnicy Kółek w Bieczu. Jedyna rzecz, której bez 
, poczty" u nas nie dostanie, jest tytoń, a to dlatego, śe 
trafika jest w żydowskich rękach. Mamy nadzieję, że po 
wojnie główną trafikę w Bieczu dostanie przede jakiś in­
walida. W  końcu chciałem wspomnieć, że należałoby zwołać 
zgromadzenie Kółka rolniczego w Strzeszynie. Kończąc rzu­
cam wszystkim hasło: „P iast" i „Przewodnik Kółek rolni­
czych" powinien się znajdować w każdym domu na wsi 
i w każdem Kółku rolniczera. ’  Kunigowicz.

Biała. W llyślenickiem-

*   — j
Bogusz. Fs. proboszcz RumłjiowBkf wygłosił u na. onegdaj 
siarczyste kazanie przeciw „Piastowi". Dziwna rzecz, żo 
księża katoliccy, a więc wyznawcy religii, opartej n» mij 
łości, kazaniami usiłują wszczepić w lud nienawiść do ws lyst* 
kich, którzy nie chcą czytać księżej gazety, w Tarnowie 
wydawanej. Jeszcze dawniejsze, żc tę robotę ' „duchowną* 
podjęli teraz, w ę :asie wojny, usiłując wprowadzić walkę 
domowo polityczną w ch.rili, gdy społeczeństwu potrzeba jak 
najbardziej jedności. Gratulujemy duchowieństwu tarnowskich 
bojowników. Z góry możemy powiedzieć, że tę wojnę im zn* 
ciekłej księża będą proyyidzjć. tam , new^ej j^  przegiaj%|

Janina Smalcówna. 
Kęty w Bielskiem. Kochani Czytelnicy!

Żydzi dostali 100 wagonów pszenicy na macę, a tacy jak 
ja mu&ieli się obejść nawet bez chleba podczas świąt. Za­
siłku pobieram wszystkiego 17 K na miesiąc na siebie 1 na 
matkę. Nie wiem, co to będzio daiej, bo już naprawdę wy­
żyć trudno. Aniela Poleczko.

ZaSSÓW w Pilzneńsklem. Kochani Bracia i Siostry! 
W  naszej wsi jest pięć sklepów, ale, niestety, tylko jeden 
katolicki. Drożyzna a nas, jak wszędzie. Litr nafty koBztuje 
£ K 10 h, a bez „poczty" jej się nlo dostanie. Trafikę 
miał u nas katolik, ale oczywiście poszedł na woinę, a trafikę 
objął łyd. W Radomyślu jest trafika, słe w niej się tyto­
nia nie dostanie, bo trafikant sprzedaje go Lupcom, którzy 
je paczkę za 8 halerzy każą sobie płacić 80 hal., albo miarkę 
grochu lub garniec pszenicy. Inna necz. żo właściwi to niu 
tytoń, ale jJLieś bukowe liście. Tym nadużyciom trafikantów 
jpowinłen przecie rząd położyć koniec, bo tytoń jest przecie 
monopolem rządowym. J fetf Szpyrka.
! Bączałka w Pilznońi kiem. Kochani Bracia i Siostry! 
Wojna przeciw „Piastowi", prowadzona przez księży naszej 
lyscezyi. n .  «*sała cle tui i w naszej parafii. Siedliska-

   .1 Lud polski stoi i srać będzie przy sztan-
darze Polskiego Stronnictwa Ludowego i ten j z  ta udar z wy 
cięży. Na tępienie „Piasta" my ludowcy możemy, odpowie* 
dzieć temsamem w odniesieniu do księżej gązptki z Tarnowa

Józef Kania.
Brzeźnica w Bocheńskiem. Kochani Czytelnicy! Bardzo 

się ucieszyłem tern, że „P iast" wychodzi teraz większy, nil 
wychodził przedtem. Dzisiaj jak człowiek „Piasta" przeczytsą 
to się najdokładniej dowie o wszystkiem, co się w świecił 
dzieje, nauczy'się dużo i- rozerwie. Szczerzo jesteśmy wdzię> 
czni tutaj w Brzeźnicy za ogłoszenie przepisu o garbowaniu 
skór. Jak się weźmiemy do roboty, to przynajmniej za but) 
nie będziemy płacić żydom lichwiarskich cen. Bardzo nam 
się podoba „P iast", nawołujący do zgody i jedności i rzu­
cający podwaliny pod nowe życie na wsi, życie, oparto ni 
podniesieniu oświaty, gospodarki i rozbudzeniu chłopskiegt 
handlu. To, żo „Piast" trochę podrożał, to nic. Gdy aię 
zważy, że jest to pismo ogromne, to musimy przyznać, ż« 
„P iast" jest właściwie najtańszem pismem w Galicyi. Sza- 
nownej Reuakcyi i Czigodnym posłom ludowym życzę, abj 
na drodze, na którą weszli, wytrwali i doprowadzili Ind d« 
lepszej przyszłości. Stanisław Szewczyk,

Jawornik w Myślenickiem. W  naszych okolicach w* 
znaki daje się obecnie szwindel tytoniowy. W  trafice w Myj 
słonicach tytoniu Bię nie dostanie, ale dostanie się go w ka- 
żdym żydowskim sklepie, o ile się tylko przyniesie kurę 
pszenicęj iyto lub groch. Druga bolączka, to sprawa forszpa* 
nów. „Niwa" w Myślenicach, spółka handluwo-rolnicza, spro­
wadza towary i płaci za furmanki dobrze, towary zaś sprze­
daje po cenach umiarkowych. Żydzi natomiast d„stają fon 
szpany se starostwa, płacą dwie trzecie tego, eo płaci 
„Niwa", a mimo to sprzedają sól i inne towary drożej, nR 
„Niwa". Skąd żydzi mają taką władzę u nas, tego ludnoś/ 
powiatu zrozumieć nie może. Wartoby żeby starostwo t* 
wytłómaezylo. Walenty Wilkałen.

Strzelca Wielkie w Brzeskiem. Najdrołsi Brada 
żołnierze! Odzywamy się do Was, którzy już trzeci rok stoli 
cie w polu, bo smutek nas ogarnął, gdyśmy podestu świąt 
myślały o Was. W każdym domu brakuje dwóch lub trzech 
mężczyzn. Wiemy, ie Wam tam, drodzy żołnierze, chłodnô  
głodno i tęskno sa domem i za rodzinami. I nam tu nie­
wesoło. Pociechę znajdujemy w modlitwie, którą zanosimj 
sa Was, prosząc o prędki konioc tej strasznej wojny I bzctu 
śliwy powrót Was wszystkich do domu. Przyjmijcie od nw 
serdeczne pozdrowienia. Katarzyna Grzesik.

Konstancya FHistdnik.
Czermne w Jasielskim. Szanowna Redakcyo! Kledj 

administracya „Piasta" ogłosiła, że można n niej nabywał 
kar+ki polskich malarzy, zamówiłem je sobie i pospiesza a 
najserdeczniej za nie podziękować, gdy* karuti są naprawdf 
nrześliczno i prawdziwie polskie. W  ostatnich czasach za-



•ypywano nas rozmai temi kartkami zagraniczcemi, nie ma- 
jącemi nic wspólnego z nasze m życiem, kartkami, których 
wproś? nie wypadało posyłać n. p. do żołnierzy. Dlatego 
wzywano "Was, drodzy Bracia i Siostry, którzy „Piasta" 
czytaćie, chociaż chodzi ta o drobno rzeczy, bo. o kartki, to 
jednak kupujcie tjlko kartki ilustrowane polskiego wyroi.n, 
a nie będziecie tego żałować. Kartki te możecie sprowadzić 
e admintsfcraeyi „Piasta'1. \Vatcrzyniec Węgrzy *gki.

Oiplny w Jasicdskiom. Kochani Bracia żołnierze, sto­
jący w polu! Podczas tych świąt myśli nasze i serca uasze 
byiy przy was, bo smutno nam było, że już trzecie święta 
spędzamy zdała od Was. Wiemy, że i wam się myśli i serca 
rwały ku nam, śe i W y dożobyście dali za to, gdybyście 
byli mogli razem z nami zaśpiewać „Alleluja**! Może jednak 
B óg litościwy sprawi, że ta wojna okrutna nareszcie się 
skończy, a W y wrócicie cali i zdrowi do domów. Zamiast 
życzeń wielkanocnych słałyśmy podczas świąt gorące modły 
ca Wami. Czytelniczki ,,Piasta ‘ z 0<}piu.

Mlęrzoń w Wielickiem. W  korospondencyi z Mie­
rzenia, zamieszczonej w numerze 12-tym, zakradł się błąd. 
Powiedziano tam, że lokal na szkołę wynajęto we dworze. 
Otóż to nie we dworze, tylko u Maryi Dziedzicowej za 200 
koron rocznie. Dla uniknięcia nieporoznmień proszę o umie­
szczenie tego uznpelntenia. Jan Krzysziofek.

PastCZyna W Ropczy okiem. Tutejsze Kółko rolnicze 
w czasach przedwojennych było dość ruchliw a, ale nieszczęsna 
wojna i dwnkrotna inwazya nieprzyjacielska wszystko uśpiła, 
Wieln członków pełni obecnie służbę wojskową lub przebywa 
w niew oli; kilku umarło w tym czasie, między nimi 1 s. p. 
Michał Jedynak, przewodniczący Kółka i poseł; pozostały 
tylko prawie same kobiety i dzieci, ho i tych kilkunastu 
niezdolnych do wojska mężczyzn i starców. Aby to Kółko 
na nowo rozruszać i do życia pobndzie, wójt tutejszy, p Piotr 
K r ó l ,  ogłosił, że dnia 1 kwietnia b. r. odbędzie się zebranie 
w B2kole, w celu utworzenia nowego zarządu „Kółka rol­
niczego". Na to zebranie zeszło się 17 kobiet, 20 mężczyzn 
i jeden gość, p. Adam Piątek, e. k. nadporueznik, bawiący 
na urlopie. Zebranie zagaił zastępca przewodniczącego, p. Jan 
S i w n l a ,  wyrażając żal za tymi, co już nigdy tu nie wrócą 
i wezwał zebranych uo wyboru Zarządu. Na wniosek p Adama 
Piątka postanowiono wybrać do Zarządu także 2 k o b i e t y ,  
Wybór odbył »ię przez aklamaeyę: przewodniczący Stanisław 
G o l o n k a ,  zastępca Jan Ż u r e k ,  sekretarz Jan P i ą t e k ,  
kier. szkoły, a jego zastępca Adam J e d y n a k ,  skarbnik 
Marya M a r o ń ,  gospodyni. Komisya rewizyjna; Walenty 
K n s i b a b ,  Michał K u r o w s k i ,  Weronika P i e t r z y k ,  
gospodyni. A sesurowio: Jar. D a n i e l  i Józef C e b u l s k i .  
Wkładkę dawną 2A h rocznie chciano i nadal pozostawić, 
ale kobiety temu się sprzeciwiły, twierdząc, że, jeżeli Kółko 
ma się pomyślnie rozwijać, musi mieć na to fnnduaae, 
a z wkładek 24-halorzowyeh trudno o znaczniejsze fandsase, 
więc zaproponowały wlł&dkę roczną J K z góry płatną 
i wpisowe 1 K. ^chwalono jednogłośnie. Następnie uchwa­
lono co drugą niedzielę zbierać się na pogadanki i odczyty 
do szkoły. J. Piątek.

P isarzow a w L'manowekiom. Mówi przysłowie: „Uderz 
w stół, a nożyce się odezwią". Tak i a nas; list umieszczony 
w 12 numerze „Piasta", a kończący się słowy św. Jana: 
„Synaczkowia moi, miłujcie się nawzajem" i hasłem „Swój 
do swego", jakby Elektryzował kilku tych, co to c&ł/mi 
wieczorami przesiadują n żyda i radzą nio nad swojem, ale 
nad jego dobrem, co to nie cl tą sprzedać miarki zboża 
brata, katolikowi, ale żydowi i t. d. List ten ich poruszył, 
*a nareszcie poznają swój błąd. A u t»  tego lista wcale nie

miał w myśli, by komu tern dokuczyć, ale chciał obudzić 
z letargu i przejąć dobrem i myślami. Tyle wszędzie skarg 
na żydów, że n u  wyzyskują, ale to się na nic zda, jeśli 
nie pójdziemy szeregiem, jak wojsko uszykowane. Zakła­
dajmy swoje sklepy katolickie, a będzie dobrze. Biada i tym, 
co aa bzdurę wloką żydowi pszenicę, groch, ziemniaki i t. d., 
a brat, katolik przymiera z głodu. Bez palenia można się 
obejść, bo jeszczo nikr, bez tytoniu nie nmarł, są i tacy, co 
by się i uez cukru obeszli, bo mają mleko w domu, nie mó­
wię o tych biedakach po wsi lub po miastach, to nie mają 
mleka. Ci nie poniosą żydowi „poczt", bo nie mają, ale ci, 
co mają mleko i zboże, ci bogacą żyda, a ich brat katolik 
przymiera z głodn. bądźmy rozsądni i miłosierni. Tak bra­
cia i siostry, czytelnicy i czytelniczki „Piasta" zabierajmy 
głos w ngsz.j gazecie, kiedy Szanowna Redakcya nie skąpi 
na to miejsca, radźmy nad swojem dobrom,me rozluźniajmy 
się, ale idźmy kupą! Przeczytawszy gazetę, nie rzucajmy 
jej w kąt lub na ogień, ale dajmy ją przeczytać raz temu, 
raz owemu; zachęcajmy icn do prenumerowania, niech się 
Ind nasz uświadamia, poucza! "Te paro koron prenumeraty, 
to ci się Bracie sowicie nagrodzi. Dokonała wojna jednego 
wielkiego dzieła: trunek tak zdrożał, że i nałogowi pijacy 
są trzeźwymi. Wysycha źródło złego, jakiem jest pijaństwo. 
Cboe to jedno dobro po sobie wojna zostawi. Jnż nie jeden 
przyznaje, że dobrze się stało z tymi szynkami. Wierzcie 
m!, bracia, że bez gazety ludzie, którzy czytać umieją, ro- 
znmniejsi już dztś obejść się nie mogą. A z doświadczenia 
własnego zapewniam, co w eszcie i każdy sam wiedzieć mo­
że, że cl, którzy w wolnym czasie lub w święta gazety 
czytują, o hultajstwach nie myślą; w trzeźwości, pracy a za­
tem i sdrowiu życie swe prowadząc, majątek i poważanie 
u sąsiadów zyskują; ich dziatwa też, patrząc na dobry przy 
kład, jest prawdziwą pociechą, a na pewno stanie się i pod< 
porą w starości, czego zapewne każdy z nas sobia życzy. 
Dawniej ludzie, nie znając kolei żelaznych, telegrafów, ga­
zet ma tak wiedzieli o sobia i nie potrzebowali wiedzieć, 
nie mieli tych potrzeb, co dzisiaj, nie mieli z sobą takich 
interesów, takiego handlu. Dlatego też nie potrzeb: wali 
wiedzieć, co się tam dzieje w krajach dalszych, zagrani­
cznych. A teraz to, co w tamtych krajach jest, to i nam 
esoć się daje. J  Serafin.

Z  ziemi wielickiej.
B ieńkow ice. w marcu.

Kochani bracia rolnicy!



Wydano zarządzenie, żeby najmniejszy kawałek gruDto 
sprawić. Czem, jak, o to się właoze nie pytają. I nie 
wzięły na uwagę tego, że marnie uprawiana rola zaledwie 
powraca to, co się w nią z wiosną rzuciło, że praktyczniej 
byłoby zostawić aawet ziemię na łąkę, żeby się bodaj Dy- 
dło miało czemś napaść, aniżeli napracować s;ę nad ziemią, 
a nie mieć nawozów sztucznych i zebrać tyle, eo się wsiało.

Zwracamy się da pp. posłów indowych, aby to ciężkie 
położenie rolników przedłożyli rządowi, a jeśliby rząd nie 
wysłuchał tego żądania ludn, nie wysłuchał tych próśb ojców, 
matek i dzieci tych, którzy za państwo krew przelewają od 
półtrzecia rokn, to niech posłowie udadzą aię do cesarza 
1 jema przedstawią te wszystkie niewłaściwości, które te­
raz ciężarem spadają na ludność wiejską Prz*k®nali się 
przecież wszyscy, as fundamentem państwa jeat chłop, rol­
nik. Niechżeby to przekonanie ujawniło się w czynach, niechże 
s  ladze nie dopuszczą, by ludność ogarnęła rozpae*.

Jan Kania, wójt.

Z z^emi wadowickiej.
(H ekuifzycye. —  W yw iana omsa. —  Ziem niaki.)

Baczyn, w kwietnH

Was* esylefińk.

Z  ziemi grybowskiej.
(Ofiećb o drogach.— Brak rmsiu. —  Komisy# —
Cukier truci mą dla pszczół, —  Zmiana »  komendzie 

rejonowej).
Fasadowa, W kwietaafo.

Sprawy drogowe traktowano n nas od szeregu lat po 
macoszemu i zmiany na lepsza doczekaliśmy się dopiorę 
a chwilą, gdy wszystkie drogi w powiecie przeszły pod aa- 
rrąd Wydziału krajowego 'istniejąca w Grybowie tekeya 
drogowa zostaje pod kierownictw* m znanegc % dzfaiłalneśd 
inżyniera Wydziału krajowego, p. M i l a n a .  Naprawa i c i«  
budowa dróg postępują ciągle nrnrzód, mimo, że warunki 
po tema są coraz gorsze, bo asenterunki i powołania po­
zbawiają ludność resztek sił dc pracy na roli i nie poawa- 
lają jej ssjąe się robotą przy drogach. Sekcya tutejsza do- 
kłada wszelkich starań, by drogi, rwła szcza gminne. do-ro- 
wadaić do sranu możliwości i w tym celu powołała do życia 
we wszystkich gminach zarządy drogowa, które składać s#ę 
będą z nseseinika gminy i przełożonego ebszaru ćworrkrsgo 
iub ich asmępców. Z&rtądy ta mają informować sekcję
0 stanie dróg w danej okolicy 1 współdziałać a nłą pnea 
dostarczenie robotnika, furmanek i t. p. W yznać trzeba aa 
wstydem, ś i wiele gmin okazuje w tych sprawach abo< sra ­
nia godne niezrozumienie i niedbalstwo, WBkuśek ez<*ge dato 
dróg pozostaje po dziś dzień w stenie fataluyaa, Może sa- 
rsądy d*ogowe okażą więcej poezrcia obywatelskiego, a ko­
rzystając a funduszów krajowych umożliwią aekcyf nfl^awą 
przynujmniaj tych dróg, po których przejazd jest niesro- 
żiiwym.

Jak nie troszczono się wiele o drogi, tak też nic t -  
anawano widocznie potrzeby mostów. Niezrozumiałem- a. p, 
jest, dlaczego dotąd icio postawiono mostu na rzec® w Kru­
żlowej Niżnej choć rzeka ta płynie na zbiegu ki iłu  dróg, 
prowadzących do Grybowa, Bobowy, Stróż, Ptasakowy f  fc A. 
Przejeżdżać wiąo muszą tamtędy Indzie s u łe g v  raeregu 
gmin i dziwić się należy, że uio miał się 4 ;to -sająt h rdową 
mostu. Przejazd pracz wodę jest, swłabzez? na wrosnę
1 w czŁaia słoty, -yzykawnym i niebezpiecznym i bardzo 
często zaśn a ją  się wypadki, te  woda porywa chłopa wóz 
i konia, a i tylko zbiegowi okoliczności zawdzięczać ":#łeży, 
że niejeden wychodził a tej przymusowej kąpieli ca-.'« Wąt- 
pliwem jest, czy dzisiaj da się c® w tej sprawi® R 'bić, 
choć postawienie jztiego takiego mostu byłoby barćErr |>f 
śądsnem



Z ziemi sądecKssj.
Rewizyjne komisye zbożowe. —  Uchodźcy. —  Świadcz* 
nia wojenne. —  Zasiłki. —  Spis i Mlezykowanic bydła — 
Odbiór koni ewidencyjnych. —  Ze sudcwnictica. —  Śka 

sanie Rusinów

Lyrzana w kwM-mt.
Miesiąc marzec upłynął w Sądeczyźnio pod a nakiea 

b"iin'syj. Zaczniemy od rewizyjnych komisyj zbożowych. Cały 
powiat został podzielony na okręgi, obej mu j^ee przeciętni a 
cztery gminy, a do Każdego okręgu zamianowano komisy ę, 
której towarzyszył żandarm i czterech żołnierzy. Komisye 
te odbyły niezwykle dokładne rawizye za zbożem i Ziemnia­
kami. W  niektórych gminach urzędowała taka komisja caij 
tydzień. Dosyć przytoczyć fakt, iż w okręgu Trzycierz, Jan- 
czowa, Jasienra, Lyczana, nie pominęła komisja ani jednej

Przytom grorta n nas ITTae, a rozdrobnienie wła­
sności chłopskiej ogromne, tak. żo bardzo wielki procent I n ­
ności dokupywać musi aa tak zwany „ przednówek“ .

Kaszom sianiem, o wiole więcej mielibyśmy zboża 
1 ziemniaków, g d y b y  p r z o-s t r z e g a n o p r z e p i s ó w  
o u p r a w i e  g r u n t ó w ,  l e ż ą c y c h  o d ł o g i e m ,  k t ó ­
r y c h  n. p. n n a s  s ą  s e t k i  m o r g ó w ,  a które od kilku­
nasto lat leżą ugorami i nie przynoszą nikomu żadnego 
pożytku. Może odpowiednie czynniki zwrócą obecnie nwagę 
ca  te bezużyteczne obszary, z których meinaby zebrać wiel­
kie ilości zboża, » ch*cpi nie musieliby oddawać nieraz 
swoich'ostatków.

Zima ubiegła dała się wc znaki I naszemu p s z c z e l ­
n i e  t w a .  Wielu pszczelarzom pospadały pnie n głodu, bo 
cukru nigdzie nie można było dostać, »  pszczoły nie mogą 
przecież zgromadzić takich zapasów, by przetrzymać długi 
okres śniegów i mrozow. Towarzystwo rolnicze miało przyjść 
a pomocą zagrożonemu pazczelaictwo 1 w trm celu otrzy­
mało pewną ilość cukru denaturowanego do padziasa między 
pszczelarzy. Cukier huki sprowadziło kilku tutejszych oby­
wateli, ale okazał en się nie ratunkiem, tytka zgubą dla 
pszczół. Musiały być jakieś szkodliwe składniki w tym cu­
krze, skoro p » z e s e ł y  ? t r.s i y s i ę  n i m  i w s z y s t k i e  
p n i e ,  k a r m i o n e  t y m  s u k r e m ,  p o s p a d a ł y ,  a wła­
ściciele tychże ponieśli prze* to ogromne szkody. Przecież 
Towarzystwo winno było przyznsay mu cukier poddać od­
powiedniej analizie i przekonać się o jogo wartości, a nie 
posyłać jakiejś trncizuy i narażać ludzi na dotkliwe straty. 
Muże na przyszłość będzie Towarzystwo ostrożaiejszem i tro­
szczyć się będzie naprawdę o nasze pszczelnicfwo, a obecnie
■ w r ó c i  p o s z k o d o w a n y m  s t r a t y  i d o s t j r c z y  i m
■ d r o w y c h  pn l .

Jon Stthwicz.

Myśl, pracuj i żyj dla Ojczyzny!

chałupy i w każdej przeprowadziła rewizyę.

Wynik tych rnwizyj był różny. Przadewszystidea 
stw ierdzona nktiohńr w  powiecie zieTsniakew i wzglę­
dny brak zi*oża nawet na v ? i.  B ao só ł ilość znslezle  
ncgo przy re A iiyaoh  z *o ia  nSa pokryje nawet kcsztóił 
ksmisy], a  unieinoiHwi życie bezrolnych na wsi. Nad
wyżkę bowiem znalezionego zboża twardego wywieziono n  
raz do miasta, bez wsgiędn na niedobór n innych mieszkań 
ców wsi i tylko potrzebną na zasiew część zboża jaregt 
pozostawiono w gminach. Żołnierzy, z bagnetami nałożonym! 
na karabiny, poprzestraszały się bardzo niektóre kobiety 
Niektóre n. p. w Łyezany, nabawiły się przez ten prze 
strach choroby. Przyszło także gdzieniegdzie do konfiskaty 
zboża, gdyż się zdarzało, iż ktoś, nie znając odnośnych prze 
pisów, ukrył część swego zboża, obawiając się „zabrania* 
Takie ukrycie nie wyszło niKomn na dobre, gdyż komisy* 
każde ukryto ziarnko wygrzebały i skonfiskowały. Stało ijj 
źle, bo te rodziny nie będą miały co jeść i siać. Kara karą 
ale każdy żyjący potrzebuje jeść, więc trzeba będzie i o tyr| 
nk-tranych pomyśleć. Z powodu różnych denunoyacyj przs 
sznkiwano niektóre chałupy i po dwa razy, ale prz«ważaJ> 
bez skutkn.

zaczynają władza nadsyhł 
nam p i e r w s z e  t,  a n p p o r t y  e w a k u o w a n y c h  obdał 
tych 1 głodnyeh kobiet i dzieci. Trzeba będzie 3nźo dobni 
woli i energii, aby tych nieszczęśliwych wychować.

Sp-swa wynagrodzenia za ś w i a d c z e n i a  w o j e n n <  
postąpiła w powiecie znacznie naprzód Powiatowa komisy^ 
dla świadczeń wojennych, objecnał? w maren czternaści* 
tych wsi, które najwcześniej załatwiły wszystkie form alnej 
i pozawierała ugody co do protensyj poszkodowanych. Przed 
stawleiel e. k. skarbu państwa, bbcinał jednrk nnarcis wy 
sokość zgłoszonych pretensji z którego to powoda niektóre 
poszkodowani nie zgodzili się na ofiarowano im odezkodo 
wanfe i sprawa ich pójdzio prze* ^miestnictwo do mi 
nisterstwa, gdzie zapadnia r-zstrzj fsiąole. Ponieważ j «  
jeszcze kilkadziesiąt w powiecie wsi które spraw tych a. 
załatwiły, podam tu te gminy, któri już komisya ebjschtlj 
aby inne rąssiednie gminy megły od lich zasięgnąć pntrz* 
bnych in form acji Załatwiono mają j  tż zgłoszenia o odszŁi



es

dowanio za świadczenia wojenne następujące gminy: Jelna- 
Bicsyce Polskie i Niemieckie, Lęka, Trzycierz, Cliomranice, 
Bartków a, Posadowa, Gołąbhowieo, Marcinkowice, Janczowa, 
Mitkowa, Słowikowa, Muszyna 1 Klęczany. Wsz;. scy inteie- 
iowani mogą w tych gminach zasięgnąć potrzebnych infor- 
laaeyj. Również podpisany może udzielić w tej sprawie ka­
żdemu ustnie wskazówek, gdyz przeprowadzał w znacznej 
ezęści powyższych gmin potrzebne spisy, na podstawie któ­
rych komisya przyznała poszkodowanym wynagrodzenie.

Również i k o m i s y a  z a s i ł k o w a  przybrała na 
ónergii. Widać to z rezultatów. Bardzo wielu ludzi, którzy 
ponad rok czekali na załatwienie swych podań, doczekało 
elę w ostatnich tygodniach odpowiedzi. Lecz jeszcze dużo 
ezasu upłynie zanim ta komisya zdoła wszystkie zaległości 
wyrównać.

Komisje dla obretu bydłem spisały już wszystko by­
dło, świnie i konie. Aby nchrenić hodowlane bydło od re- 
kwizycyi, przeprowadziło okręgowe Towarzystwo rolnicze 
k ó i c z y k o w a n i e  b y d ł a .  Przeszło pięć tysięcy hodowla­
nego bydła dostało kolczyki.

Nia­
n i ał kto chłopów wziąć w dniu krytycznym w obronę, bo 
jeden poseł mieszka' daleko od Sącza i działa koło Łącka 
między góralami, zaś drugi poseł, Jan Potoczek, sprawami 
publicznemi się nie zajmuje, a nawet publicznie napisał 
w księżej gazecie, że niema po co włóczyć się po wsiacn, 
bo chłopi sami dadzą sobie radę. Albo pan poseł Potoczek 
nie zna bolączek ludowych, albo udaje, że nie zna. Niechby 
pan Potoczek przejechał się do której wsi, ale tak, żeby 
Interesowani byli o tem powiadomieni, toby nazbierał w ka­
żdej wsi metrowy wór bolączek chłopskich. Dużo kobiet, 
które powinny brać zasiłki, nie bierze ich, wiele kobiet bie­
rze za mało, mniej, niż się im należy wedlng ustawy, wielu 
gospodarzy, zasługujących na reklamację, nie może rekla- 
macyi otrzymać i t. d. Za tem wszystkiem powinien poseł 
łasić, pukać, bo jemu prędzej w starostwie 1 wszędzie otwo­
rzą, niż komu innemu, a dzid -—  z powoda obciążenia urzę­
dów i władz —  wyrobił się wszędzie taki zwyczaj, te i*  
każdą sprawą trzeba osobiście iść lub jechać. Nie dlatego 
nie jeździ pan Potoczek po powiecie, żeby nie było po cc, 
albo żeby chłopom dobrze się działo, ale nie jeździ dlatego, 
te gdyby przyjechał do jednej wsi, to tyle spraw daneby 
mu tam do załatwienia, żo miałby za czem jeździć przez 
parę tygodni ł tego się taki poseł, jak pan Potoczek boi, 
ale prawdy nie napisze, boby to był bat na jego skórę.

Nabiera teraz , rozmachu w naszym powiecie sprawa 
s a d o w n i c t w a .  Dwa są tu w powiecie promieniując* 
centra: Łącko i Łyczana. Jeszcze w styczniu w Łącka, a 
obecnie z końcem marca w Łyczany odbyły się kursy sa­
downicze. W  kursie sadowniczym w Łyczany, wzięło udział 
ekoło 50 ludzi, przeważnie z Łyczany, a takie z Jasieuny, 
Korzenny, Janczowy i Słowikowy. Pod kierownictwem dy­
rektora zakłada sadowniczego „Glinka" p. Józefa Gabryla, 
•bjął kurs w Łyczany naukę o zakłada uiu I pielęgnowania 
sadów oraz ćwiczenia praktyczne sadzenia, szczepienia i formowa­
nia koron drzew owocowy ch. Nadmieniam tuj iż Lycz&na ma 
wraz z sątladnieml gminami sprowadzić większą ilość szcze­
liw  owocowych, iecz o tych naszyci poczynaniach napiszę 
obszernie! w następnej korespondenci,. Tu trzeba tylko za­

znaczyć, iż z powodu żywego ruchu na pola »adovvnictwat 
okazuje się nagląca potrzeba powołania do życia w powie­
cie instytucyi i n s t r u k t o r a  s a d o w n i c t w a ,  ehoćbjJ 
tymczasowo, aż do ułożenia stosunków po wojnie Jest ży­
czeniem ludności rolniczej, by w y d z i a ł  p o w i a t o w y  po- 

a d ę  t a k ą  k r e o w a ł ,  finansowo ją zabezpieczył i wziął 
poa swe skrzydła, rzeczą zaś miarodajnych czynników będzie) 
by władza rządowe (Centrala dla gospodarczej odbudowy1 
Galicy i) poparły tę, na uwagę zasługującą rzecz.

Jeszcze jedna ciekawa dla naszego powiatu sprawa. 
W  powiecie sądeckim jest kilkadziesiąt gmin rnsińskicii. 
Kwitły tu przed wojną silne prądj moskalofilskie, na któ­
rych czele stał znany, dłngoletnf kandydat na posła, rusiń- 
ski ksiądz Hnatyszak Na początku wojny wielu z przy­
wódców ruslńskich zo3t.ało tu aresztowanych i obecnie przed 
kilku tygodniami osądzonych we Wiedniu na śmierć przel 
powieszenie. Z bardziej znanych w powiecie, a skazanych 
na śmierć Rusinów, przytaczam ks. Prysłopskija, proboszcz* 
w Żegiestowie, Dra Bnłyka, adwoketa w Maszynie, Mikołaja, 
Hremaslaka, włościanina w Krynicy i prawnika And rajkę. 
Najbardziej znany se wszystkich i ich wódz, ks. Hnatj czakj 
zmarł przed wydaniem wyroku w więzieniu.

Franciszek Piątkowski.

2  ziemi brzozowskiej.
HaCZŚW, w kwietniu.

Nadeszła wreszcie tak długo oczekiwana wiosna. Ryt 
cerze pługa, aczkolwiek przygnębieni, z ochotą wyruszyli 
w pole, by znowu rzucić ziarna ped przyszły plon; da) 
Boże, by rok ten okazał się pomyślnym w zbiorach, bo za 
siewy i tak już dosyć spóźnione' Praca wre wszędzie go 
rączkowa z wytężeniem wszystkich rozporządzalnjeh sił 
w domu pustki —  cilsa —  przy kolebkach same babcie 
staruszki nucą ns fałszywą antę; snując złotą przędz* 
wspomnień dawnych dobrych esasów. Lot zawistny wprzągn^ 
I te schorzałe, nad grobem stojące babki w rydwan prac; 
piastunek i nianiek, zamiast cichego kątz pod przypieckiem 
który się im tradycyjnie należał. Weseli poganiacze, prze 
ważnie mali chłopcy, uwijają się raźno przy korłach, płuj 
za i  ujęły dłonie kobiece, które w niezem i>!« ustępują mę 
skim; na ciemnem tle ziemi krasę ubiory kobiece wyglądaj* 
dziwnie, a zarazem poważnie...

Wrogiem ludu chłopskiego hyłby t»n, ktoby n* wiół 
ckrzętuości 1 pracy stawiał cudzoziemca! Wystarczy pop* 
trzeć ua ts żylaste z wytężenia fęce, na ten pot, ociekając) 
a twarzy kobiet, na te wyprężone do ostatnieh g-a nic mu 
skuły, ciągnące wóz z narzędziami rolniczeml iub popycha 
jące literki przy wozach z obornikiem, a każdy zroznmi* 
z jakiem przejęciem i przywiązaniem do ziemi rolnik polsk 
pokonuje wszystkie przeszkody i trudrości, by zapewnić by 
sobie, rodzinie i państwa, nie mówią* o tych najukochai 
szych, co na froncie.

Ci wszyscy w miastach, którzy przypuszczają, że śpi 
iarka wiejska studnią jest, niech się nofetygują na rozległ 
pola, * zobaczą, w jakich warunkach siejba się odbywa 
niech spoglądną na te twarze posmutniałe rolników, która; 
koni nie mają, niech przestąpią progi chat, stodół i c^ajei 
a obraz mizeryi chłopskiej ukaża się ich oczom w całe 
pełni!

W  ostatnich czarach u nas i. w okolicy objawia si 
ru c.h  n a f t o w y  —  pospieas;K§ zawiązują się' rozmaita 
konsorcja, tworzą się spółki, celem masowego kontraktowy 
nia grantów pod tereny naftowe. Geologowie z lozmaitydl



»Tron zjeżdżają tutaj, poszukując z wytężeniem żył nafto­
wych; wedle ich oceny, tereny w Haczowie ł okolicy przed­
stawiają poważne szanse eksploatacji, tembardziej, że próbne 
szyby w dawnych latach tn i ówdzie stawiano, i wszędzie 
trafiano na ropę; jednakowoż z braku inicjatywy i więk­
szego kapitału sprawa wierceń głębszych ucichła. Obecnie 
kwestya ta stała się gorącą potrzebą wszystkich, a rokując 
potężno dochody kapitalistom, zaczyna się realizować. Zakon­
traktowano dotychczas grunta w Haczowie, Iskrzyni, Jabło- 
niey Polskiej, w Trześnio wie, Bukowie, Górkach, a częścią 
w Malinówce. Zdaniem geologów, największe żyły mają być 
w Haczowie, z czego miejscowa ludność jest nad wyraz za­
dowoloną, tusząc, że matoryainie dzięki temu jię  dźwignie. 

Na ogół życie nam uchodzi jednostajnie ‘
W  zeszłym tygodniu odbyło się zamknięcie rachunków 

iturejszego „Ludowego Kółka amatorskiego", ktorego do­
datnia działalność znaną jest w miejscu i powiecie. Od czasn 
założenia, t. j. od 18 listopada 1915 du 1 kwietnia 1917 
dano ogółem 10 przedstawień treści religijnej, patrvotycznej 
i  ludowej na cele doby wojennej. Po potrącenia wydatków 
ogólnych, t. j  wybudowaniu stałej sceny, spray^ienin no­
wych dekoracji, sprzętów 1 kos ty umów, pozostały dochód 
rczdzielCnG następnjąco: :

Na fundusz zapomogowy dla bezdomnych sierot tu­
tejszego powiatu na ręce T /P . Starosty dnia 
6 styczn>a >1916 . . . . . . . . . .

Na tensain cel dnia 7 lutego 1916 . . . . .
Na cele patryotyczim „L igi kobiet" w Domaradza

23 lutego 1816 . . . . . . . .
Na „Czerwony Krzyż" do iąk W P . Starosty dnia

10 marca 1816.................................... .....
Na reperacyę budynku starej szkoły 20 marca 1916 
Na Zakład wychowawczy w Miejsca Piastowem 

2 stycznia 1817 . . . T . . J. .
Na „Czerwony Krzyż" do rąk W P. Starosty dnie 

10 stycznia 1917 . . . . . .  . .
Na cele Ligi Kobiet w Domaradzu 2 lutego 1917 
Na K B. .K. w Krakouie dnia 22 lutego 1917 

,  zapomogę dla biednej E. K. a Haczowa dnia
24  marca 1 9 1 7 ........................  . . . .
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434 KRazem
Cyfry te świadczą wymownie, że przez urządzenia ta­

kich przedstawień uzyskanym funduszem -można przyjść 
■ wydatną nomocą biednym I potrzebującym tej pomocy 
w społeczeństwie. '

Niezmiernie to chlubuem że rolnik po swej ciężkiej 
l żmudnej pracy znajduje wieczorem chwilę wolną, a raczej 
poświęca własny czas zasłużonego odpoczynku próbie teatral­
nej, na którą i  ochotą spieszy, by Mać się przez wzięcie 
odziała w dobrej sprawie cegiełką w bndowie pomocy bli­
źnim. W arto jest przyjrzeć się bliżej grze takiego chłopa- 
aktorą, z jaką swadą wygłasza całe zdania, gestykulując 
przytem udatnie i zamaszyście, z jaką werwą i przejęciem 
wchłania w siebie całą .skalę uczuć i wrażeń, '■ j 1 kim pie­
tyzmem odkwierciadla poszczególne cechy ról, by tylko jak 
jak najlspiej ikompletąjyać całość postaci, którą odtwarza. 
Tutejsi aktorzy • nabierają coraz to większej rutyny i spraw­
ności w odtwarzauiu najrozmaitszych ról, a ogólno uznanie 
ł pochwały miejscowych ł okolicznych widzów stanowią naj­
lepszą nagrodę za ich trudy i T racQ-

Urządzaniem przedstawień zajmnją się zazwyczaj lu- 
drie, którym dobro społeczeństwa leży na sorco, którzy wra­
żliwi są na nędzę i  biedo drugich, a przykładem swym no-
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rywają wielu ospałych i głuchych na potrzeby innych. Lu­
dziom tym za pcaćę tak humanitarną należałby się szacu­
nek i wdzięczność! A  wszelkie czynniki, stojące u stert 
miejscowych i powiatowycu rządów, powinny isć w każdym 
kierunku na rękę podobnym komitetom Niestety —  i w tym 
wypadku intrygi, zawiść robią swoje."

Wskutek zatarga tutejszej gminy z dworem na th 
dawnych umów i przyrzeczeń co do budynku, w którym się 
obocnie mieści sala teatralna, c. k. starostwo w Brzozowie 
z niewiadomych powodów, zabroniło urządzania przedsta 
wisń, a temsamem jednam pociągnięciem pióra sparaliżowało 
wszelkie życie, jakie dotychczas kwitło.

- Dlaczego?,..
Skoro inicjatywę do zbierania składek na rozmaite 

cele dobroczynne daie w pierwszym rzędzie starostwo a na­
wet samo zachęca do zbiórki specjalnymi apelami, to po- 
stępowanie takie pozostaje dla nas niozrozumisłem. O ii* 
chodzi o względy hygieniczne, to lokal obecny nadaje sW 
w zupełności do m/.ądzania tego rodzaju widowisk, tem wie 
cej, #e przez przeciąg 50 lat w budynau tym mieściła sî  
szkoła, która wykształciła kilka pokoleń w jak najlepszej 
zdrowia. Żywimy przeto nadzieję, że w przyszłości komne- 
tentne czynniki rozpatrzą uważnie te kwestye, a w owcza* 
słuszność weźmie gorę ponad lokalnymi konfliktami o pod 
kładzie jałowym. Mir. LU.

'te

Plą M ik i i rozrywką
Lud w Legionach.

—  Hej, koledzy! puśccie mnie!
Niech xi] rzę tę,-zorzę zórz,
Która dzisiaj się rozlewa,
Której cały świat hymn śpiewa —

—  Czarnych lądów, srebrnych mórz,

Lud w Legionach; Bogu chwała —
Polska żyje, zmartwychwstała!

Spłacon naszych ojców dług.
Niech się ziemia krwią rumieni,
_Piek}o zemstą się płomieni —

Polska żyje_—  z Nią jest Bóg,

— Hejl kolego! to nasz czasl 
Co się dzieje, bądź spokojny,
Pan dla wiernych w darach hejny...
Wszystko w porę, wszystko w czas!

Bądź wytrwały, mioj cierpliwość;
Ojczyźnie trza spłacić dług —

Pan wymierzy sprawiedliwość!
W róg dla siebie kopie grób.

Oto idą Wojska Polskie,
Oto idą syny chłopski3,

Z wrogiem w swicty bój!
Nań czekała w grobie Polska,
Nań czekała —  chwała beska

By świat przód Nią ugiął skroń-
Lichwlu. w styczniu 1917.

Jan Muii-owtlei



A. DE L a  GRANGE.

Pod ktemi dzikich zwierząt.
Pom U historyczna »■ czasów prześladowania chrześcijan

(Ciąg dalszy), l*
X.

C u d. ^
• -  r  j  - ____

Sekstus pragnął przedewszysiaicm odszukać Elo" 
ronię, ażeby skłonić ją do zamieszkania w jego willi* 
gdzie, jak sądził, byłaby przed prześladowaniem Domi- 
eyana bezpieczna. W  pomieszania swem nie pomyśl* i 
o tera, że przyjęcie jego propozycji przez Floronię, by­
łoby w istocie rzeczy zaparciem się wiary chrześcijań­
skiej i że w takim razie nie potrzebowałaby się ona 
właściwie przed prześladowaniem ukrywać.

Przyspieszając kroku, znalazł się Sckstas w atriam. 
daremnie jednak szukał tam wzrokiem ludzkiej istoty. 
Cały dom był jakby wymarły. Ponieważ po owej przy­
godzie nocnej, wniesiono go tam nieprzytomnego, wy­
niesiono go zaś z tego domu w zamkniętej lektyce, nie 
znal on wewnętrznego rozkłada pokojów, stał przeto 
w miejsca, nie wiedząc, w którą ma się zwrócić stronę. 
Wreszcie zbliżył się do pewnych, jak mu się zdawało, 
wpół otwartych drzwi i wkrótce znalazł się w małym 
jpokoikh, którego ściany i podłoga zdawały się być jednem 
jrumowiskiem. Minąwszy ten pokój znalazł się w innym, 
jeszcze mniejszym, ale owładnięty glębokiem, trndnem 
dla niego samego do wytłómaczcnicm wzruszeniem, za­
trzymał się w progu.

W  kącie siedziała Fłoronia przy kądzieli. Jej miła 
twarzyczka w ciągn ostatnich dwa tygodni przybladła, 
Wychudła nieco i miała wyraz melancholii, której Sekstus 
dotychczas u Floronii nie zauważył. Zwróciwszy mecha­
nicznie oczy kn swej robocie, modliła się ona półgłosem.
\ Sekstus, ujrzawszy ją, nie i uszył się z miejsca. 
Zaledwie odważył się oddychać. Osobliwe! Lekkomyślny 
patrycynsz czuł się zażenowanym wobec słabego dziew­
częcia, znajdującego się zresztą bez towarzystwa w opu­
stoszałym domn.

Wreszcie dziewczę podniosło głowę i z okrzykiem 
podziwn, odkładając na bok robotę, pospieszyło z weso­
łym uśmiechem naprzeciw patrycyusza.

— Modliłam się za ciebie, nie przeczuwając nawet, 
ie  się tak blisko mnie znajdujesz —  rzekła Floronia 
z prostotą. —  Wiedzieliśmy już o twem wyzdrowieniu, 
bo Domicela codziennie słała nam wiadomości o tobie. 
Dlatego, chociaż naszym obowiązkiem joafc odwiedzać 
chorych, Anicet ciebie nie odwiedził, Zresztą ma oa tersa 
wobec naszych biednych, prześladowanych braci, większe 
niż kiedykolwiek zobowiązania i więcej pracy przj wy 
konywanin swego świętego nrzędn

Wesoły uśmiech zaigrał na notach młodego patry­
cy nsza. Przyjazne usposobienie dziewczęcia powróciło ma 
jjsgo śmiałość, wobec czego począł snuć przed nią swą 
propozycję

—  Proszę cię, zechciej zrozumieć tylko przyczynę, 
która mnie tu przyprowadza —  mówih — Jak ci wia­
domo, Domicyan wydał edykt przeciw Nazarejczykom, 
który od tej piry będzie z naiwiększem okrucieństwem 
wykonywany. Twoje życie jeet więc w niebezpiaczań-

Jeżeli Btanie sie głośnem. że trwasz ie&zuze way*

wierze, w j e d y n e g o  Boga, to znów zawloką cię do 
amfiteatru. Tu znajdujesz się w ciągiem niebezpieczeń­
stwie. Zamieszkaj więc n mnie, gdzie nikt za tobą po­
szukiwań czynić nie będzie i gdzie możesz zaży wać roz­
koszy, jaką dają spokój i bezpieczeństwo, zamiast wię­
dnąć w marach tego smutnego domn. Błagam cię. chpdi 
do mniei Jesteś zbyt piękną, aby cię w dwudziestej 
wiośnie życia ofiarować na pastwę głupiej chimery.

Sekstus mówił tonem łagodnym i łechcącym/Z za­
łożonemu na piersiach rękoma, stał przed Fioroaią, 
patrząc błagalnie w jej oczy. Serce dziewczęcia rczpia- 
rwo uczucie wdzięczności. Poruszona do głębi tera, co 
uważała jedynie za gło3 dobrego serca patrycyusza, Flo­
ren,a rzekła z westchnieniem:

—  Dziękuję ci za twą życzliwą propozycyę, Sejtśtu- 
sie, ale obawiam się, że Anicet tego domn nie opr.ści, 
gdyż rssi bracia zbierać się tn zwykli na modlitwę.

— Anicet ni może nic o tem wiedzieć-. —  odrzoKl 
bezmyślnie Sekstus.

Słowa te objaśniły Floronii cel propozycji patry­
cyusza. Patrycyusz chciał więc wyrwać ją z pod opieki 
Aniceta, pozbawić ją  styczności z współwyznawcami 
i chciał może późnisj skłonić ją do zaparcia się wyzna­
wanej przez nią wiary.

Flarcnia, blada z wewnętrznego wzburzenia, zmie­
rzyła Sekstnaa spojrzeniem, pełnem wyrzuta i przezwy­
ciężając właściwą sobia pokorę, oświadczyła stanowczo:

—  Jak możesz mnie uważać za tak dalece pozba­
wioną charakteru, Seksiusie? Jeżeli sądzisz, że w godzinie 
niebezpieczeństwa opuszczę ojca i braci mych, to sie 
mylisz. Członki mojo są wprawdzie wątłe i słabe, ale 
mogę je bez szemrania na ławie tortur rozciągnąć. Śmierć 
mn;e przestrasza, ale jestem r  stanie ponownie spojrzeć 
jej w oczy, jeśli to okaże się jeszcze koniccznem. Nie 
obawiam dę niczego... Wiem przecież, iż Ten, w którego 
wierzę, doda memu wątłemu ciału sił, aby znieść nawet 
najokrutniejsze tortury.

' —  Ach, nie ulegaj ślepo swej naiwności, strzeż 
się grożącego ci prześladowania! W  moim domn będziesz 
zunełnie bezpieczna i będziesz mogła z wszystHch bo­
gactw moich wraz że mną korzystać!

—  Sakstnsie. towarzysza dzieciństwa £ jego. pozo­
staw mnie w spokoju i wyżbądi się tego haniebnego 
zamiaru. Jeśli chcesz mnie jednak istotnie no wdzięczności 
zobowiązać, to bierz udział w naszych zgromadzeniach 
i przysłuchaj się choćby raz jeden słowom naszego pa­
pieża Sjfomeasa lub naukom, głoszonym przez Aniceta.

— Głupie słowa i czcze sofizmaty nie przekonają 
mnie nigdy i —  rzeki tracący cierpliwość Beistrs. —  Nia 
wierzę vr waszego Eoga, * chcąc przekonać się o istnieniu 
tej wym&rzesej przaz ciebie istoty usia łbym  być świad­
kiem wi«tevisk«“, przekraczającego granicę bł natury

—  D©Biag&“z się cudu —  prssrwała ITiemain żywo , 
a rzuciwszy pełne wiary spojrzenie kn niebu, ciągnęła 
dalej:

—  Dobrze więc, skoro coś, cc leży poza natural­
nym porządkiem rzeesy, może ciebio skłonić do przyjęci* 
prawdziwej wiary, tu... będziesz świadkiem caću... Bóg 
iń=> odmawia nićżsgo tym, którzy, v  pełnem zi
w potęgę modlitwy, błagają go o jakaś łaskę.

Patrycyusz czai się wzruszonym do głębi. Przypo­
mniały mu się teraz głowa, słyszane pamiętnego dnia 
h amfiteatra*!, r 'a tłumiąc ogarniające ga wzruszeni#, 
jzwał sie szorstko:
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—  Módl się za mnie, jeśli chcesz. Będę ci za to 
zawsze wŁdęczjy, ale teraz przyjmij mą viOjjo»ycyę_.

Sokstns nagle nrwjJ, gdyż w progu ?t&a% Anicet, 
mierzący snrowem spojrzeniem lekkomyślnego młotMeica.

Patrycyusz zbladł i zadrżał, jak przestępca, posta­
wiony przed sędzią. Kapłan zaś zwolna zbliżył \  ku 
l emn i rsekł tonem gorzkiego wyrzutu:

Oto wdzięczność bezbożników, nieszczęście i smu­
tek przynoszących tyia, którzy ich gościnnie pod dach 
swój przyjęli. Ja to jednak ponoszę winę, nie powinienem 
był bowiem dopuścić do tego zbliżenia

—  Z  korzyścią będzie dla ciebie, jeżeli zabiorę cię 
z. tegu domu, gdzie trwając egoistycznie w głupstwie 
narażasz się na pewną śmierć — odrzekł Sekutua, który 
ochłonął już z chwilowego wrażenia, jakie wywarł nad 
pojawiający się nagle Anicet.
i —  Miles, iitłwdzieiicze i nie kłami Nie chęć to wy­
rwania jej z paszczy śmierci skłoniła dę do podjęcia 
próby, aby ją stąd uprowadzić. Przenikani iwe myśli na 
wylot. Moich siwych włosów nie jesteś w stanie oszukać. 
Śmierć nio jest nieszczęściem dla sprawiedliwych, żyją­
cych według przykazań boskich Jedynam nieszczęściom 
jest hańba grzechu. Oskarż to dziewczę, iż jeat chrze­
ścijanką i otwórz prsed nią w ten sposób wrota niebios, 
ale nie staraj się zatrać jej se»ta, gdyż nie wiesz, jak 
strasznego rachunku z:.żąda Wszechmocny cd tych, którzy 
aa niewinność i cnotą nastają. Uśmiechasz taęł Słowa 
moje zdają d  się być nudorzecznościąl Jakże jednak 
może je przyjpć inaczej taki lckkocuch, jakim ty jesteś!
* — Sekstns nie wie, te męczańsfr u jest uważane
przez nas za nuczęście i d’&tego stara się mnie przed 
siem uchronić — ozwała się Floroeia, litnjąc ś ę  w ducha 
nad młodym patijcyaszein.

— Strzeż się swego nad nim politowania. Ta litość 
możs dę  w błąd wprowadzić. Człowiek ten, n ad a jący  
teraz na dę, ażebyś pełzła za nim, wkrótce y-FwuciRir 
e?e 9editŁ*aie. T»k... Deptałby d e  n^anń, nie bacząc 
iu  twe łsy, gdybyś nie zechciała nledz jego pragnieniom 
i zejść z drogi cnoty.

Zwracając się do Sekstusa, starzec ciągnął dale,i:
—  A  teraz opuść ten dom i nie przekraczaj nijguy 

jogo pr^gu Oto pokuta za twoje grzechy Jeżeli chcesz 
j-adn ak się na mnie pomścić, to powiedz, gdzie należy, 
że jestem wyznawcą Chrystusa...

—  Gdybym nie Uiowai się nad twą ah.be ^  
etarcze! —  skruszyłby?" cię pod mojerai stopami!- — 
wrzasnął gehstua w przystępie najwyższej w dekłośm. — 
Teraz odchodzę, ale na przekór tobie, vyrw% ja Floroaię 
z pod twej tyianu. Zobaczymy dę  wkróteeu

— Iśźw ięc! Widział •jeb bezbożniku. jaL gkcwę »wą 
wznosił wysoko na podobieństwo es irćr , rosnących w gó­
rach Libanu, ale przyszła burza i powaliła go na ziemię..,— 
rzekł Anicet, p&tiząe za odchodzącym Seansem ,

Floroeia rzuciła się na kalana, złożyła ręce i głośno 
pocięła się modlić:

—  Chwała i dzięki Tobie, mój Boże! Miej litość 
nad nami!...

Sekstus. wzburzony niezmiernie, ia0iadł w lektyce 
i polecił niewolnikom nieść się z powrotem do willi. 
Opanowany gniewem, przeklinał chrześcijańskiego k&- 

. płana, którego wpływowi przypisywał to, iż Flaronia sie 
przychyliła się do j?go życzeń. Snuł w myśli tysiące 
i lanów, prowadzących do wydobycia Floronii z pod opieki 
Anieeta. W  umyśle jago powstał s ł h h s j  zcruaiadzeam

dokoła siebie przyjaciół przypuszczenia nota siturm® 
do domn Aciceta i uprowadzenia Fioronii. Wkrótce je- 
<L ók porruc'1 ten zamiar, gdyż przyszła mn do głowy 
myśl inz?<% jeszcze brrdziej szalona...

(Ciąg dalszy nastąp:).

wielkanocną
(Nuta; „Nie zna śmierci Pan żywota*.)

W w ij nam dzień nastaje —  Bo Pan Jezus zmar­
twychwstaje —  Niechże my, Jezu, wstaniemy —  Z tej 
liedoli, eo eierpimyl

Giętkie czasy dziś na zwiecie —  Bo niedola wszędzie 
gniecie — Przez Twe, Jezu, zmartwychwstanie —  OddiJ 
od nas to karanie!

Jezu Chryste zmartwychwstały —  Któryś wstąpił do 
swej chwały —  I spoglądasz na nas z nieba —  Twej po­
mocy aam potrzeba. -

Przyjdś nam, Jezu, Jni z pomocą —  Niech tę wojnę 
raz zakończą *— Toć juź toczy się trzy roki —  Kiwi już 
spłynęfj- potoki...

........ tE±r- ’’ ■ (:. _  

*'x‘

Tylu w wojnę nu  ruszyło —  Tylu dziś już pod me 
giłą —  Przez ich męki, śmierć ich, panie —  Daj niich po 
kój już naatai ! . .

Alleluja! Jezu Panie 1 —  Spraw, niwch Polska ai ar* 
twychwstanie! —  Bo jui cala krwią zroszona —  ] fie iL jut 
będzie poaźwltTiiuna!

A my za to po wsze wieki —  Jak świat długi 1 da­
leki —  Będziem cbi alić Cię serdecznie —  Póki życia pa­
tem wiecznie!

Zebrał i ułożył Walenty Rwała a WięcłorH, 
ei sonie w Starym Barze w Czanegómę,

Rozmaitości.
Uwolnienie polskich więźniów pelityoznyeh w Re

epL PewoUaya w Bosyi przyniosła swobodę niotylł iśiew 
Mj Eecyi, ale wszystkim narodom, w skład olbrzymiego n - 
zyjakiego państwa wchodzącym. Wszystkie to narody, Be* 
cyau rdzeunyeh nie wyłąezając, jednoczyły *iię w nienawiśol 
do caratu i jogo posiep&ków. Najlepsi smowie tyeh B*f* 
miożcnych narodów zrywali się do walki zo zaienawidzoaji» 
rządem, tysiące ich *odnak opłac&łc porywy zapalno tortur 
rami, katorgą i cięikiem więzieniem, o ile nie Hubteuleąi 
któi mi to środkami rząd earski tępił wi zolką myśl wol­
niejszą. Wśród tych męczenników wolności nie brakowało 
oczywiście Polauow, synów narodu, który wjlnośi uado- 
wszystko ukochał 1 nigdy w swojej history: nie walczył 
w obronie bezprawia i szmodzieristwa. W więsieniach, ro* 
rzueonyeh po Eosyi i krajacn Bosyi podlegt.ącyeL, przeby 
wało do ostatnich dui setki Polaków i Polek, którzy zn 
walk; z earatem skazani zoat&H na długie lata auezarńj



Rewolucyjny rząd. rosyjski, cw rln iijąc wszystkich polity­
cznych więźniów, zwolnił teraz i Polakó w, Di a setek naszych 
rodaków i rodaczek otwarły ai<j wiezienia, setkom ich przy­
wrócono wolność. Dziś wracają ti nasi, polsey męczennicy, 
raduj u  się, że ich cierpienie nie poszły na marne, że z p-acy 
'eh i idei zrodziła się rewolucja, która zmiotła carat a po­
wierzchni ziemi. I  jeśli oblicze ich m im o'to smutne, to dla- 
egę tylko, że nie moga, jeszcze powrócić do ukochanej pol- 
/kiej ziemi, bo icb od niej jeszcze oddziela —  żelazny1 mur 
jagnetów. Ale I urn mur bagnetów niezadługo chyba zniknie, 
a .oni wrócą do Polaki, radować się je j noweiu życiem i dla

tłie j pracować, y  jgg, -  .
Rosya zaw iniła kluskę Rumunii. Pisma trancuskia 

łiszą obecnie jzeroko o przyczynach klęski Komunii. Powód 
iyeh klęsk przedstawia rumuński generał HUeccu w sposób, 
rzucający niesłychane światło na stosunki, wśród jakich Ro­
ty sr. wojnę prowadziła. Z obowiązku dziennikarskiego poda­
jemy poniżej oskarżania gen. Illiescu, nie wdając się w ich 
prawdziwość. Gen. Illiescu twierdzi, że Kumania odraza po 
Wybuchu wojny europejskiej .zaczęła się pizygotow/wać do 
wystąpienia po 'Wronie koalicji. Nie miała jednak wtedy ani 
odpowiednio wielkich wojsk, ani oficerów, ani amunicji. Za­
orała się więc do stworzenia tych rzeczy. W lipcu 19 i 6 
uio b jła  jeszcze do wojny gotowa, gdy naraz R osja  wsiadła 
Rumunom na kark i zażądała natychmiastowego wystąpienia, 
przedkładając bdrazu plan wojenny Rumunia zażądała po­
prawki planu, który nie uwzględniał możliwości zaatakowa­
nia Rumunii przez Bułgaryę. Na to ówczesny rosyjski pre­
zydent irin istpw , S/tirmcr, oświadczył, że Bułgarya Rosyi

woj,iy nie wypowie. Wówczas Rumuni zażądali przy­
słania do Dobrudży 200.000 żołnierzy rosyjskich którzy 
mieli zająć Ruszezuk w Bułgar ji . Rumunię poparła Francy a, 
ale R osja  się sprzeciwiła, poczcm zniewoliła Rumunów do 
wystąpienia, zapowiadając, że armia rosyjska rozpocznie 
jśfenzysrępod Dorna Watra Rumunia wojnę wypowiedziała, 
i, Kosy a toj ofenzywy wcale nie rozpoczęła. Zdaniom Illiescu, 
klęskę Rumunii Sztirmer dokładnie przewidział, a co gorsza, 
zorganizował ją, aby przyspieszyć pokój. Dowodem fakt, że 
Rusy a ni g od lipna przygotowy wali swoje linio obronne nad 
Seretem, wiedząc dobrze, co czeka Rumunię. Płac Sztirroęra 
rył pro;ty: Chciał on wpuścić Ijiemców do Rumuni, aż po 
jinię Seretu, uwypuklić przez to przewagę państw central­
nych i mieć pretekst do zawarcia pokoju, wskutek wydarzeń, 
h które nie można było winić ani Rosyi, ani cara. Nikt nie 
(spodziewał się, że rząd rosyjski jest zdolny do takiej zdrady 
4 dlatego nie zdołano klęsce Rumunii zapebiedz. Oskarżenie 
>  posłuży zapewne nowemu rządowi rosyjskiemu do wyto- 
tzenia Safirmerowi skargi o zaprzepaszczenie Rumunii.

Kółka Słdw 0 fil azylii. Wobec tego, że Brazylia 
urw ała stosunki dyplomatyczno % Niemcami, co jest zapo- 

wojny, która tylko dlatr-go jeszcze nie wybucnła, 
ko w republikach amerykańskich wojny niu może wypowia­
d a  piezyiant, tylno parlament-, warto się bodaj pokrótce 

iBapeznae a tym krajem. Brazylia jest największą republiką 
patydniowej Ameryce. Obszar jej jest większy, niż obszar 

całego; państwa niemieckiego; liczba ludności przenosi 25 
WÓliqryV. w 600.000 dzikich Indyan. Ponieważ Bra- 
nylia od r. 1549 do 1822 była kolonią portugalską, języ­
kiem państwoaym jest portugalski, choć Portugalczyków 
Wet sam zaledwie milion. Niemców żyje w Braiyiii okoio 
ifa0.000; jeąfc też znaczna ilość Polaków, wychodźców, głó­
wnie z Królestw*, i z Litwy. Panująeem wyznaniem jus* ku- 
.oikyam, Fandel Brazylii z Europą, głównie z Niemcami, 
był bard^j ^ożysiijawj. iH jir lu ..w y w ozi bowiem kańczug

kawę, skóry, taWoJnę, kakao, tabakę i herbatę. Wojsko wy* 
nosi Zaledwie 20.000 żołnierzy, choć w r. 1908 wprowa­
dzono tam powszechną służbę wojskową. Wystąpienia Bra­
zylii może być dla Niemiec o tyło nieprzyjemno, że> w portach 
brazylijskich znajduje rię pokaźna ilość niemieckich okrętów 
handlowycn, które zostały skonfiskowane, u ponadto w plan­
tacjach brazylijskich ulokowane są poważno kapitały nie­
mieckie. Razom a republikami Argentyn:, i  Chile tworzy 
Brazylia związek państw, znany pod nazwą A. B. C. Zwią­
zek ten posiada znaczną flotę handlową i Wojenną.

Brak Hasiu:}, który się obecnie tak dotkliwie dał od­
czuć w naszym kraju, spowodowany został tem, że władzo 
niemieckie, przepuściły w tym rukn do Austryi. zaledwie 
szóstą część nasion, któro corocznie do Austryi a Niemieo 
wywożono.

UUę&J .29 8iunia zajadali niedawno mieszkańcy Dre­
zna, stolicy Saksonii. Zabito tam słonia z cyrku. W ażył on 
55 cetnarów. Za skórę, ważącą 6 cetnarów, -zapłacono. 1000 
marek. Mózg słonia waży! 9 funtów. Mięso zakupił restau­
rator za 9000 marek. Drezdeńczycy twierdzą, że mięso to 
przypominało w smaku mięso bunaja.

Samobójstwa —  za skąustwa i „n a  próbę". Jak 
donosi „Gazeta Gdańska/1 w Stężycy powiesiła się kraw­
cowa Julianna Wierzba, panna, żyjąca w dość dobrych 
stosunkach, gdyi pozostawiła 1.2 tysięcy mareK. Skarżyli, 
się na drożyznę i na to, że procenta nie chciały starczyć 
na utrzymanie, a że kapitała ruszyć nie chciała — przeto 
z rozpaczy odebrała sobie życie przez powieszenie się. Nie 
dość na tem. Smutny ów wypadek pociągnął za sobą dru­
gie życie ludzkie. Mianowicie 17-lotni syn pewnego rolnika 
w Łosiencu, słysząc o  wypadku, postanowił popróbować, 
jak to jest, gdy się człowiek powiesi. Gdy poszedł do połu­
dnia podsypać bydłu paszy, założył silną Knę za gwóźdź 
w oborze i postawił stołek, ażeby w ostatniej chwili wstąpić- 
na niego i tem od śmierci się uratować. Tymczasem stołek 
przewrócił się, gdy młodzieniec założył Bobie pętlicę na szyję, 
i tak wisiał do południa. Kiedy go zawołane do obiada —  nie­
szczęśliwy już nie iyL

W esoły kącik,
Jak się cygan spowiadał.

„W czoraj wypędziłem świnię a Kapusty, a dziś zdj: 
łem kapelusz przed kościołem*1 —r tomi słowy zaczął swą spo­
wiedź cygan w pewnym kościele. Bobrześ zrobił —  brzmiała 
odpowiedź księdza —  przecież niema nic w tem złego. I od­
szedł cygan uradowany od konfesjonału, a ksiądz eiosw ł 
się, że przecież c gan pokazał aię w kościele i to w cela 
roztrząśnięcia swego sumienia. Jakież było jednak zdzi­
wienie spowiednika, gdy się za chwilę dowiedział o areszto­
waniu tego samego cygana aa kradzież świni i kapelusz-, 
wiszącego przy kościele.

„Tc Jeft Jej,o waryacya1*.
Młody Eliasa Spatzenmacher szedł lasem i  w idział 

jak właśnie jakiś myśliwy zastrzelił jastrzębia.
—  Co to jest to, co pan zastrzelił? —  pyta miody 

Eliasa.
—  Jastrząb —  powiada myśliwy
Eilaszek wrócił do domu i spytał swego rabina, co 

to jest jastiząb. Rabin szukał po swoich księgach, ale nie 
znalazłszy nic, rzekł, ażeby się pozbyć kłopotu- ,

—  Jastrząb, to ieat takie zwaryowane rroe.-



—  Ależ, rebe, jak to może bicz ry be — nn przecież 
łatał w powietrzu?

—  Na, to jest właśnie jego waryacye.

Gatunki demokracyi.
Bywają różni demokraci 
I różną bywa demokracja...
Czy lud zyskuje, czy traci,
To dla niektórych równa raaya.
Różnego ludzie pragną cudu,
Na barki ludn kładąc trud;
Ludowiec jeden coś dla Indu,
„Innyu —  coś zdobyć chce... przez lud!

kobiet.
—  Kobiety winne są wszystkiemu. Nawet temu, śe 

lą wojny!
—  Plecie pani ,
—  W cale nie. Kto robi wojną? Żołnierze, A kto 

tryćaje sa  świat żołnierzy —  no, powiedz pan?

.

Wiadomości o żołnierzach.
Od Sekeyi wywiadowczej Krajowego Stowarzyszenia 

Czerwonego Kzsyża (Kraków, nlica Basztowa 6) “ trzyma 
Uśmy następujące wiadomości o zaginionych żołnierzach:

Sa łda  Władysław, 32 p. cbr. kraj. 1 k., ze Śnlatyna, 
1894, przybył jako inwalida 26 lutego 191? do rezerwo­
wego szpitala w Litomierzycach. Bednarek Wojciech, 20 p. p. 
1 k., Zaginął B o czy  Andrzej, 13 p. obr. kraj., z Korczyny, 
J889, był ranny Brząkała Tadeusz, 1 p. p. 2 Ł , ■ Kra­
kowa, 1888, był ranny i 21 marca 1917 przybył do tor- 
lecznego szpitala Nr 9 w Krakowie, szkoła inwalidów.

(Bentkowski Jan, 17 p. obr. kraj.- 7 k., zaginął. Ciak 
Andrzej, 90 p. p. 4  fc, był Anny. Czech Andrzej, 57 p, p 
8  k,, ze Skórowej, 1836, był chory i 22 styczni* 1916 
^yszedf wyleczony as szpitala w Graca; odtąd biuro nio
0 nim nio wis.

pellm ann Aleksander, 30  p. p. 6 k., ze Lwowa, 1894, 
ył ranny. Drapak -Władysław, 58 p. p. )  L , z Horodenki, 
887, był ranny.

F icek Stanisław, 40 p. p, 2 oddział karab. mazzyn., 
•« 5zczur.>wej, 1896, był ranny w obie ręce i lt> marca 
1917 przybył do rezerwowego szpitala w Hahrisch Waiss- 
kirchen. Friedman Dawid, 13 bat. strzelców, z Podgórza, 
1.894, w niewoli, Kań»k, gub. jenissejska.

Geiger Karol, 4  bat. strzelców 1 oddział karab. maszyn., 
j; Insbraka, 1890, był chory i 15 marca 1917 wyszedł wy­
leczony ze szpitala w Trydencie. Gąsienica Jan, 20 p. p.,
1 Kościeliska, 1804, w niewoli, w Krasnojarska. G łow ili 
Józef, oddział landszt, ■ Horodjłowa, 18S8, był chory 
i 16 lntego 1917 przybył do rezerwowego szpitala w Wa­
dowicach. Grygiel Józef, 57 p. p. 11 k., z W oli Brzoste- 
ekiej, 1892, fcyl chory 1 20  marca 1916 wyszedł wyleczony 
ąe szpitala w St, Michael; odtąd biuro nic e nim nie wie, 
Out Stanisław, 67 p, p. 1 k., z Niedzielisk, 1698, był chory 
I 27 marca 1917 przybył do wojennego szpitala, Wiedeń 
&JX, Grinzing.

Jaracz Józef, 45 p. p. 5 k., w niewoli. Jarosz Józef, 
13 p. p. 13 k., z Kroi ów ki. 1.880, w niewoli rosyjskiej.

E am a Józef, 13 bat. strzelców, 3 k., był ranny. Kle- 
t, .i Konrad. 33 p, obi. kraj. 4 k , se Słońska. 1383. zagi­
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nął między 8 a 10 czerwca 1916. Konarski Andrzej, 16 p. 
lsndszt. 3 k., z Brzączowic, 1822, w niewoli. Kopacz Mi­
chał, chorąży, 1 p. obr. kraj. 9 k., z Jodłowej, 1887, w nie­
woli, w Rylska, gub. karska. Kubas Jan, 40  p. p. 1 k ,  
zaginął między 22 a 23 września 1915.

Leśniak Jakób, 20 p. p. 7 k., był ranny. Leśniak 
Jan, 16 p. obr. kraj. 11 k., z Gierałtowic, 1873, zaginał 
między 7 a 10 września 1915. Lewkowicz Jan, 13 p. B 
16 k., z Dąbrowy, 1893, zaginął między 2 a 21 maja 1915.

Maciejowski Aleksander, 13 p. p. 16 k., z W oli Ba­
torskiej, 1895, w niewoli rosyjskiej. Duczyński Kazimiera, 
1S bat. strzelców 5 k., i  Kobylca, 1883, w niewoli rosyj> 
skiej. Magas Władysław, 68 p. p. oddział karab. maszyn., 
a l  Horników, 1895, zaginął 31 sierpnia 1916. Maj Euge­
niusz, 25 p. obr. kraj., ze Stanisławowa, 1893, w niewoli, 
Carycyn, gub. saratowska. Marcinków Franciszek, 3 p. u l 
4 sak., z Biłki, 1893, umarł na suchoty 19 lutego 191? 
w rezerwowym szpitala w Szamosuj; pochowane go na cme* 
tarzu w Marosya&arLely. Marszałek Jan, 13 p. p. 6 k. 
a Krakoszowic, 1890, w niewoli rosyjskiej. Matejko Walenty, 
10 bat pion., a Grębowa, 1892, był ranny i 18 stycznia 
1917 udał si? zo szpitala w Lipnikn do kadry w Hainborgu 
Matuszkiewicz Ludwik, 3 p. u., z Biesiadek, 1896, zaginął 
15 caerwca 1916. Mech Michał, 13 p. p. 14 k., z Kamionki, 
1890, w niewoli rosyjskiej. Mirkiewicz Franciszek, 90 p. p., 
był ranny. Młynarczyk Józef, 16 p. obr. kraj. 6 k., a Bu­
dzowa, 1896, aaginął 20 lipca 1916.

N awój Jan, 90 p p. 6 k., s Pogwizdowa, 1874, byt 
ranny w płuca i 19 listopada 1916 wyszedł wyleczony z* 
szpitala w Krakowie. Nowak Antoni, 13 bat strzelców 
a Moszczenicy, 1886, w niewoli rosyjskiej.

Olesiak Władysław, 32 p. obr. kraj. 12 k., a Kłod 
sego, 1895, był ranny. Opioła Stanisław, 20 p. p. 1 Ł , 
aaginął 7 stycznia 1916. Opjrehał Józef, 66 p. p. 14 k., 
ae Stanisławie Dolnego, 1872, ranny.

Pachny Józef, 66 p. p. 14 k., a Witkowie, 1895 
był ranny. Palacki Karci, 1 bat. san., z Nowego Iczyna ,, 
1892, był chory i 15 marca 1917 wyszedł wyleczony z< 
szyi 1*1 a w Zakopanem. P all Franciszek, 13 bat strzelców,
4 k., a Bańskiej, 1892, umarł 7 maja 1915 w niewoli ro­
syjskiej w Jalntorowsku, gno. tobolska Pałosz Franciszek 
31 p. landszt 3 k., z Czańca, 1874, zabity między 27-ym 
a 31 sierpnia 1916. Perela Władysław, 32 p. obr. kraj. 
a Czarnej, 1893, zabity 24 lipca 1915. Pie-hnik Jan, 
20 p. p. 3 k., ze Słupi, 1889, w niewoli, w Omsku, Piękoś 
Józef, 17 p. obr. kraj., a Rzeszowa, 1884, zaginął 10 czerwca 
1316. PłonLa Rudolf, 16 p. obr. kraj. 12 k., zaginął. Po­
lak Francuzek, 93 p. p. 5 k,, z Inwaldu, 1894, zaginął 
26 lutego 1915. Postrożny Józef, 20 p. p., ze Starej W si, 
1872, był ranny. Pyłka Jakób, 40 p. p. 9 k., a Trześni, 
1890, w niewoli, w Omskn.

SŁcsenbauin Szymon, 32 p. p. 8 k., a TizebinI, 1S84 
zabity 3 maja 1915 koło Gorlic.

Socha Józef, 90 p. p. 7 k., a Kamienia, 1891, w nie­
woli. Socha Marcin, 17 p. obr. kraj. 3 k., z Przędzeli, 1895, 
w niewoli, Tttarak, gub. mohilewska. Stachura Stanisław, 
z Mszany Dolnej, w niewoli, sioło Michajlowskojo, okręg 
Omsk, prowineya akmolińska. Starowiejski Emil, 16 p. obr. 
kraj. 1 k., z Czechówki, 1896, był ranny. Sto doli ca Jan 
20 p. landszt. 12 k., z Pojawia, 1877, był chory i 17 marca 
1917 przybył do lazaretu w Morawskiej Ostrawie. Styczeń 
Franciszek, 13 p. p. 6 k., z Drwini, 1891, w niewoli ro- 

| syjskiej. Szajer Francisz* :, 90 p. p. 1 k., a Markowej, 
1895. hył chor? i 1 marca 1917 nrzvbvł do rezerwowego



■ipiula w Szombachely. Szubaia Stefan, 58 • p. p. 3 k., 
a Kluwaie. 1897, był ranny.

Tarczyński Jacenty, 15 p p. 1 fc, a Trembowli, 
1882, w niewoli, Torszok, gub. twerska.

Waluś I aon, 56 p. p 10 h , * Międzybrodzia,'1887 , 
zabity 10 sierpni* 1016. Waruicki Kazimierz, porucznik, 
SS P obr. kraj., przybył 2 marca 191T do palowego szpi­
tala N1* SG4 w Lowranie. Wierzbicki liaryan aDcczysfaw, 
33 p obr. eraj. 7 k., zs Stryja, 1835, w niewoli rosyj­
skiej, WitkoWski Franciszek, 20 p p. 3 k., z Brzany Gór­
nej, 1874, aaginął 30 lipca 1916. Wołowiec Francisa&k. 
57 p. p. 13 k., z Klęcia,. 1393, byl ranny. Woźniak Ignacy, 
13 bet, etrzsleów 1 k., z Kopytówki, 1894, w niewoli, 
7 ewakuacyjny szpital vy Moskwie.

Srając Józef, w niewoli, w Taszkencie (daty nieznane). 
Zeprzalka Klemens, 32 p. o Dr. krai. 3 k., * Rzepiennika; 
Strzyżewskiego, 18S4, zabity między 2 i a 30 czerwca 1915.

Żm ija Wojciech, 56 p. p. oddział karab, maszyn., ze 
Suchej, 1886, był chory i 3 marca 1917 wyjechał zo szpi­
tala czerniowieekiego w Beatercze. Ź /dok Józef, 56 n. p. 
fejfc., ze Snlkowic, 1893, zaginął 10 marca 1915. Żydak 
Józef, 66 p. p>., umarł na tyfus 29 marca 1915 w szpitala 
w Wadowicach i tam został pochowany, grób 623.

O żołnierzach, Których nazwisk* podajemy poniżej, 
Biuro wywiadowcze nie ma dotąd żadnej wiadomości:

Riedł Marceli, 40 p p. Broda jan, 100 p. p. Cieślik 
Piotr, 2 ś  p- p. Cięiobka Antoni, 3 p. leg, Daniec Ruman, 
11 bat. sap. Fudala Józef, 13 bat. strzelców. Gąbala Jan, 
86 p. obr. kraj. Gefert Józef, 13 p obr. kraj. Hadera Jan, 
77 p. p. Jabłoń Mikołaj, 9 p. p Jachymezyk Feliks, 15 p. p. 
Kamiński Julian, 32 p. cbr. kraj. Karaś Marcin, 35 p. obr. 
kraj Kasporkowicz Feliks, 111 bryg. Iar.dazt. Kasprzyk 
Andrzej, Ib  p. obr. kraj. Koza Antoni, 40  p. p. Kraus An­
toni, 11 p. obr. kraj. Kubica Florian, 7 p. obr. kraj. Kulik 
Karol, 16 p. obr. kraj. Kulka Antoni, 13 p. p. Kupiec Jó­
zef, 17 p. obr. kraj, Kwaśniewski Franciszek, 56 p. p. Lalik 
Tomasz, 15 p, p. Łopata Andrzej, i 6 p. obr. kraj. Luey- 
wocb Mikołaj, 30 p p. Majchrowicz Józef, 16 p. obr. kraj. 
ts  lik Jan, 18 p. obr. kraj. Marcinków Piotr, 27 p. landszt. 
Młodzik Antoni, 66 p p Mutyka Jan, 34 p. obr. kraj. Ni­
kiel Andrzej, 31 p. obr. kraj. Obrochta Stanisław, 20 p. p. 
Ortraf-.il Władysław, 56 p. p Paioczny Władysław, 32 p. 
landszt. Rzeszot Władysław, 10 p. p. Soboi Andrzej, 34  p. 
obr. kraj. Stuglik Jan, 56 p. p. świątoniowski Pioti, 5 p. 
obr. kraj. Szpak Eagen.usz, 63 p. p. Michał Teleś, 90 p. p. 
Tarnowski Józef, 13 p. p. Tokarz Franciszek, 32 p. obr. 
kraj. Wąchała Stanisław, 13 p. p. Winnicki Jan. W ilczek 
Józof. 1 bat. Zięba Stanisław, 17 p. obr. kraj. Zięoik Wła- 
ttysław, 13 p. p. Zieliński Józef, 20 p. p. Ziamianik Stani­
sław, 16 p. obr. kraj. Jnrczjk Ignacy, 32 p. lauJsst.

W dalszym ciągu otrzymaliśmy następujące wia­
domości c żołnierzach:

Bartman Franciszek', 40  p. p. 8  k., z Cierpisza, 1891, 
w niewoli, Nowo Mikołajewsk, gub. tomska. Boczar W awrzy­
niec, 10 p. p. 2 k., z JaijłSnicy Polskiej, 1390, w niewoli, 
w Omaka. Bubak Antoni, 56 p, p. 2 k., s Janowic, 1886, 
był chory i 19 marca 1916 ndał się ze szpitala w Kibi­
cach, do garnizonowego szpitala Nr 15 w Kmitowie; odtąd 
Wino nic o nim nie wie.

Chmielowski Fioryan, 77 p. p. 3 k., z Topolm cj, 1892, 
aaginął 22 września 1915. Chudzik Piotr, 40 p. p. 4  k., 
a W oli Raniżowskiej, zaginął między 21 stycznia a 5 lutego 
1.9X5. Chudzik Piotc. 40. j)._ ji. 2. _k~ a Gudowei. 1&94. h ił

ranny. Cynar Stanisław, 4 o » ł  strzelców 1 k, s Żyznowa, 
1897, znginąl 7 czerwca 1S16. Czarny Jan, 2 p. nł. 3 esk., 
z Osobnicy, 1897, był chory i 17 maica 1S17 ndał się zo 
szpitala w Wiedai^ do garnizonowego szpitala Nr 1, W ia- 
deń IX. Czekański Franciszek, 4 p. nł. 2 esk., był chory 
i 18 sierpnia 1916 wyszedł wyleczony ze szpitala w De» 
brcczynia; odtąd biaro nic o nim Dis wie, Czerwiński An­
toni, 15 p. p., z Tonstobabów, 1881, umarł 6 marca 1817 
w szpitala w Znaimie i tam został pochowany na wojsko* 
wyra cmentarzu. Csop Wojciech, 77 p. p. 4 oat., był ranny.

Dąbrowski Franciszek, 90 p. y  6 k., -e  Strażowa, 
1886, w niewoli rosyjskiej.

F o its  Jan, 89 p. p. 14 k , i  Gaci, 1893, zabity mię­
dzy 1 a 15 maja 1916. Forin&a T m rm z 1.0 bat, saperów, 
z Tomaszowców, 1887, w niewoli, Spassk, grb. kazańska.

Goigei Korol, 4  bat. strzel chw 1 k, karab. maszyn., 
z Insbruka, 1890, był chory i 25 marca 1917 przybył de 
rezerwowego szpitala w KuŁaeia. Glerlieki Wawrzyniec, 
14 bat. strzelców, był chory i -31 października 1916 wy­
szedł wyleczony ze szpitala w Nowem Mieście. Głogowski 
Franciszek, 13 p. p. 12 k s Płazy, 1892 był ranny. Gon­
dek Wojciech. 32 p. obr. kraj. 5 k., zaginął. Górniak Iwan, 
18 p. obr. kraj., z Krakowie,. 18'7$. byt chory i 24 marce 
1917 wyszedł wyleczony ze szpitala w Krakowie. Gostete 
Piotr, 84 p. obr. kraj. 1 L, ziginąL. Grajny Ludwik, 1 p. 
uł., ze Stryszowa, 1892, ssahity 1 « a ja  1915. Grzywnę An­
drzej, 90 p, p- 2 k., s Gsodziak* Dolnego, 1.881, w niewoli, 
Ashabad, pro w. fer&nskaspijeka.

Handzlik Jóssf, 5S p. p, 1 k. * Kozów, 1897, był 
chory i 21 lutego 1917 przybył dc rezerwowego Bzpital* 
w Kielcach. Handzlik Jósaf, 58 p. p. 1Q k.. z Kozów, 1891, 
był chory i F marca 1817 wyssał? wyleczony ze Bspita!s 
w Bestercs*. Uryaia Gabryel, woto iea, 1062 Su, ze Sano­
ckiego, 18S0. umarł na influencę 5 stycznia 1917 w polo* 
wym szpitala 2 kwietnia i pochowany został na wojskowym 
cmentarzu w« Włodzimierza W&łyńtkia.

Kasperek Franciszek, £1 p. obr. kraj., z Międzybro­
dzia, 1873, by? chory i 31 stycznia 1917 wyszedł ze szpi­
tala w Przemyślu. Kilarski Maryno, jednor., 27 bat. strzel­
ców poln,, 3o Sai&tyna, 1896, w niewoli, w Saratowie. Ko­
nieczny Jan 31 -p. obr. kraj. 8 L.r s Gzańra, 11897, był 
ranny. Książe* Andrzej, 66 p. p. € k , ż Głogocstcwa, 16»2 , 
był chory i 22 łntego 191? wyjechał s* aspitaia w Krako­
wie na urlop do Giogoczowa R ainier Józef, 4  bat. strzel­
ców, z Wólki pod Lssasa, 1886, zafcKy 3 lutegt 1915.

Land&a Salamon, 55 p. p., P Rohatyna, 1890, był 
chory i 15 marca 1917 przybył do szpitala Nr 2 w Bielsku,

Łach W ojdach, 90 p. z Sie-ilecski, 18S3, był ranny,
BI a eh Ee stan, 80 p. p., a Murańczy, 1833, umarł 11 

marca 1917 w res^wow yp s*płtslT w Tronczynie: pocho­
wany został n  cmentarzu woj*l w CeakralTa kcł«
Trenczyns, grób 253. Mareekj. J4s*f, 33 p. obr. kraj: 1 k, 
oddz. karab. afasA-n., za Stopn.cy, 16'ó6, zaginął między 8 -ya  
a 10 czerwca 1918. Marnszak Stanisław, 45 p. p,s z Ustya- 
nowe, 1896, umarł w 27 szpitalu ewakuacyjnym we W ło­
dzimierza. Molenda Józef, 12 p. obr. kraj. 5 k., 1973, był 
chory i 16 marca 1915 udał się ze szpitala w Bielsku de 
pułku w Nagy Ł *nu se; odtąd biare nie o nim nie wie. Mu­
ska! Józef, 45 p. p. 4 k., s Koreayny, 1880, by! ranny, 
Myszczyszyn Iwan, 77 p. p. 1  k  * Bekowic, J 892, byl 
chory i 13 nerce 1917 wyaaadł ze szpitala w Pilśnie.

ESajda Michał, 33 p. cbr, kraj. 9 k , i  Ży daczo wa, 
1877, zaginął między 4  z 7 lipes 1916. Nyc? Stanisław, 
90  JŁ a- A r Vafii*aa Siaaiąyaklęgft, 1 ^ 4 .  b i l  fihO»



 -      wn -  .

i S4 marca 1917 przybył do polowego szpitala 1.407, poczta 
połowa 145.

Opaliński Antoni, 20 p. laŁaszt., a B*w«ssówki, 1876, 
w niewoli rosyjskiej. Opyrch&ł Asdrsej, 56 p. p. 1.1 k„ Za- 
łrezj u wi^ 1692, był chory i 13 stycznia 1917 przybył do 
lorteczasgo szpital- Nr 8 w Krakowie,

Partacz Michał, 17 p, sbr. kraj, 7 k., *e Straszydła, 
w  atawsli. Pitry FnUislasek, 16 p. chr. kraj. ł  t ,  t  Pio- 
trzykewie, 1897, zaginą' JłO-gc lipca 1916. Płatek Józef, 
£ 0  p. p., z Wadowic, 1S83, był chory i 8 »a ja  1916 wy- 
essdł m  szpitala w Wiednia; odtąd fciaro nie o nim nie 
wie. Pociecha Jan, 43 p. Isndszl. 1 K., z Rzepiennika, 1897, 
atgiaąi SO czerwca 1915. Półchlopek Wawrzyniec, 10 p. p.
5 iu. a Korczyny, 1865, był chory i 24  marca 1917 przy­
był 4* rezerwowego szpitala w Nowym Sąw u  Popadjsk Jan,. 
67 p. p. S k., t  Ostrowu Królewskiego, 1879, zabity mię­
dzy 18 a 21 stycznia 1915. PoatroŁay Józef 20 p. p. 4 k., 
sh J tire j W si, 1672, był chory 1 7 marca 1917 przybył 
&s> reserwowego szpitala Nr 1 w Klagenfurcie. Preisner Sta­
nisław, 10 p. p. 14  k., był ranny.

S ep ie*  Jo&aj, 13 bat. sap. 1 k,, * W ęgier, 1896, był 
ehwry ł 1 kwietnia 1917 przybył do rezerwowego szpitala 
Nr 2 w Wiednia. Roopotyński Jan, 18 p. obr. kraj. 1 k., 
s  Krzemienicy, 1885, dostał się ranny do niowoli i przeby­
wał w 31 szpitalu ewakuacyjnym w Niinyta Nowogrodzie.

Saba! Władysław, 18 p. obr. kraj. 8 k - sabity inię-; 
dar 10 a 28-go Intego 19-15. Spyrka P<otr, 66 p, p. 1 k., 
9t Jawoi, 1325, był chory i 6 Intego 1915 wyszedł ze szpi­
tala w Piszczanach. Starzyk Paweł, 31 p. obr. kraj. 4  Ł , 
* N i& u, 1831. w niewoli, w Psnzia tsakoday Józef, 57 p. p. 
h  h  i  Jadewników, 1890, był ranny.

T&cayńaki Jan, 41 p. p. 12 k., a PgwekFa, 1879, 
był chory i 21 marca 1917 przybył do rezerwowego szpi­
tala w Karlsbadzie. Turek Franciszek, 20 p. p. b "Ł, z Lew­
ada., 1883, był ranny w obie ręce i 16 maren 1917 przy­
był do reserwowsga szpitala w Mahriseh Weisskirehsas, Ty- 
prewicą Stanisław, 18 p. obr. kraj. 5 k., z Odrzykonia, zaginął.

W ańczyk  Michał, 34 k. landezt, ze Starego Miasta, 
1878, był chory, 1 29 kwietnia I91S wyszsdi wyleczony ze 
szpitala vr Jai-nlawin; odU,d biuro nic o nim nie wie. W a­
rzecha Stanisław, 13 p. p. 6 k., z Peręby, 1828, fcyl chory 
I ?S  stycznia 1916 udał się z* szpitala w Krems dc- od- 
dziełu rekonwalescentów w Sesftebsrg; odtąd biuro nic o nim. 
s i*  wis. WołesM Paweł, 45  p. p.,-zaginął. Wożniak Teofil, 
1S p. p. 13 k - z Kraku w a, 1891, zaginął tnlęuzy 2? lutego 
a 10 marca 1915. Witalisa Andizaj, chorąży 66 p, p.. w nie- 
wełL Wróbal Tan, 34 p. obr. kraj. ł  h  s Zsmiachowa, 1885, 
darta* się ranny do niewoli 1 ptzeby wał w Ugllcz, gubernia 
Jarosławską.

E a łzu U  Józef, S i  p. obr. kraj. 12 'k, b Podgórza, 
1876, był i-nny.

O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej, 
Wara wywiadowcze nie ma detąd ładnej wiadomości:

Betleja Tomasz, 45 p. p. Bylis* Antoni, 32 p. p. Ci­
chy Józef, 67 p. p. Hsja Walenty, 13 p. p. B ajd*;. Bal- 
Usar, 13 p. p. Haręzs Wojciech, SO p. p. Herbst Franci­
szek, 18 p. U&dszt logio t Jakub, 45 p. p. Janio w Michał, 
77 p. p. KJimaezer Franciszek, 31 p. obr. kraj, Kcdzia Mi­
chał, 65 p. p. Kwaśniawica Józef, 14 bat. strzelców. Nowak 
Józei, 16 p, landszt. Orzał Antoni, 20 p. p O v g  Ludwik,
6 p. obrona kraj. Psch Jalian, 16 p. obr. kraj. Rolnoweki 
Franciszek, o  bal. strzelców. Sonia ta Bmytrn, 33 pi obr my 
kraj. bmoter Karol, 20 p, p. Szebesta Jćząf, 12 p. ułanów. 
Sając Izydor, 13 p. p.
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O d p o w i e d z  ^ e d  l i s y i .
T o m a s z  B a r io s r c k ,  p o e r ł s  p o ło w a  6 > 7 : Sprawy 

nie da się załatwić inaczej jak tyłko w drodze 6kargi. Na 
to ma pan jednak czas, wedle' ustawy, musi się wnieść 
skargę prze^. upły wem trzech lat od  wypadku. T rz e b . Dę- 
drie rr^cz oddać dobremu adwokatowi, & przedewszystkiem 
postarać się, by świadkowie pod przysięgą zeznali, że konie 
spłoszyły u ę  wskutek nagłego puszczenia pary przez loko­
motywę. Może pan sprawę oddać odrszn któremuś z adwo­
katów, któryby j ą prowadził. — A g a ta  F i i ip a k , < feerm * 
a a :  Jeżeli jakąś drogą jeżażono przer <s0 lut, to można u- 
zyskaó sądowne zezwolenia na przejazd. Jeżeli jednak ta­
kiej drogi niema, a niema też innej ć*-ogi do przejazdu, to 
należy wnieść prośbę do ssdu o wy nacrenie tak zwanej 
„d róg  koniecznej", którą sąd ze swojej mocy wyznaczy. — 
P io t r  Sz.jcsyd, K o m b e r n ia :  Nie da się nie zrobić. Tako 
obywatel bukowiński zasiłku ewakuacyjnego w G alicji pan 
nie otrzyma. Ma pan natomiast prawo do baraków, ale 
z tego prawa nie radzimy panu korzystać. — u j u  skauta, 
Bfe. e w s k s  O s t r a w a , fazas^et: Wszystkie sprawy, o któ­
rych pan piszs, nie są unormowane przepisami. To, i;e in­
walida otrzyma protez, butów, zależy wyłącznie od istnieją­
cych zapasów. Gdzie ich mają więcej, tem więcej dają. Ca» 
do ubrań, to ‘w ojsko ma zwrócić inwalidzie jago ubranie 
ćywilnę, albo je  zastąpić innam. Pieniędzy na ubranie w oj­
sko nie da. Za życzenie dzięki. — S5. S la r ty i ó w k a , 
p o c z t a  p o k i f R  4 © 9 : W  gminie, w której pan odbywał 
praktykę, musi być cech, .względnie stowarzyszenie praco­
wników danego zawodu Niech pan się więc zwróci do tegb 
ctchu i dołącz? potwierdzenie od majstra, że pan u mego 
odbył praktykę a cech wystawi pauu świadectwo wyzwole­
nia, ? na łrjst może pauu wliczyć czas, spędzony na w ojn ie.-  
tS ó /ę f K  u i>f, Ir/O J i.eŚ R S a ; Opłaty, które panu ścią­
gano, są uieiwracalne, choćby człowiek nie chorował i nie 
odn?ósł żadnego poszboaowania Niech paa więc nie podej­
muje żadnych stare* o ich zwrot, bo ps&u nie zwrócą. — 
F łl lp  J ą k e i ,  W ę g l i s k a :  Widocznie kocie w ten sposób 
oszacowano, a ponieważ szacunek byt teki, stara ia - o do 
płatę są bezcei owe. Mógłby pat ewentuałnie wnieść do sta­
rostwa podanie e prośbą o wyższą zapłatę. Takich spraw 
jest tysiąca, sie z obecnego etanu rzeczy widać, że dopiero 

o wojme będą posłowie mogli przeforsować osunięcia 
rzywd. -  Jata f  ‘ ś d o w i c z ,  F it  n lr z n a : Na rasie nie­

bezpieczeństwa, o jakiem pan mówi, niema. Jeśli o to cho­
dzi, to może pan wypowiedzieć swoja wkładki i wyjąć pie. 
niądze, ale ostateczni*,, jeśliby do tegp, o  ozem paa pisze, 
przyszło, to odnojió się to będzie do wszystkich inatytueyi, 
więe w gruncie rzeczy jc*t to wszystko jedno. Najlepiej 
dziś pieniądse lokować w ziemi albo w przedsiębiorstwach, 
O u; wiemy,, ciemię ma do sprzedania w znacznej ilości 
Bank ziemski w Łańcucie. Tam ,się pan może ewentualnie 
poinformować. — S e b a s t ia n  Ś m ie  J a s a , Zaryte1. Nic 
stety, nie się nie da zrobić. Pansye inwalidzkie ł  i snermo- 
wane uetową Podwyższenie ioh da eię osiągnąć dopiero, 
gdy wrócą czasy konstytucyjne i zacznie pracować parla­
ment. — A n to s i! S ib ig a ,  p o c z t ę  p o le w a  6 2 8 :  Właści­
wie ] r a -s  niema. Niech pao jednak przez swoją komeDdę 
wniesie do komisy* zasiłkowej podanie i postara się o to, 
by komenda poleciła, względnie poparła pańską prośbę; 
ustawa takich wypadków nie przewiduje, eie słuszność na­
kazywałaby danie zasiłku opiekunce dsieeka. Może się pas 
też zwrócić w tej sprawia do posła sw ojego okręgn. Najle­
piej wnieść podanie przez komendę. — W . W . ,  H y 2 n e ; 
Niech pzn się zgłosi ti& najbliższego .E rganzungskcum an- 
do». Innej drogi niema. — K . P .t C z r r n a : Według da­
wnych ustaw, na handel jajami nie potrzeba było żadnych 
specjalnych pozwoleń. Obecnie trzeba mieć pozwolenie ze 
starostwa. Cc d c wywozu jaj. to aonuuja ten wywóz każde 
staro»iwo. O ile wolno z powiatu wywozie, to najlepiej zwró­
cić się w sprawia zbytt j- j do dra Marysaa Langa, pre­
zesa Związku ekonomicznego urzędników, Kraków, ulic* 
Szewska, a on udzieli dokłcdaych inform acji. — M . S z c z e ­
p a ń s k a , G i ls t b iU ! Ad-na pl łlcarykow ej Sienkiewieżowej 
brzm i: Suiasa. P Henrykowa Sienkiewiozowa, Vevey. — 
B a ie o a  S iU raj, Ż y w ie c :  Ponieważ pani pobiera zasiłek, 
lepiej n* rszle nie nie robić w tej sjirawie, bo ihogłyby wy­
niknąć kłopoty i  zasiłkom . Na to, o co pani chodzi, bidzie 
czas nawet po wojnie Fenzya wdowia aak-iy się wedle u-, 
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zapisaliśmy ca prenumeratę. — B a r r  a t, B u d a p e s z t : 
lanej drogi niema, tylko trzeba się stale zgłaszać do ra­
portu, dopóki sprawa nie będzie załatwiona. Czy istnieje 
rozporządzenie cesarskie, o które panu chodzi, nie niemy. 
Rozporządzeni* czysto wojskowe rie są znane. — Z o fia  
K a § llk , Z a b o r z e : Kosztów pogrzebu pani nie otrzyma. 
Zasiłek pani odebrano niesłusznie, bo pani ma prawo po­
bierać go przez cały czas wojny i przez czas sześciu mie- 
sięoy pu wojnie. Proszę wnieść do komisyi zasiłkowej przed­
stawienie i dołączyć zeznanie świadków, względnie najlepiej 
świadectwo lekarza, że mąż umarł wskutek szwanku, po­
niesionego na wojnie. Sprawę oddaliśmy-naszym posłom.- 
,5. ii.., p o c z ta  p o ło w a  5 2 3 :  Niech pan się zwróci do tej 
firm j, czj do tego człowieka, który psu u świadectwo wy­
dał, a on każdej chwili powinien panu wystawić duplikat.— 
K a r p , p o c z ta  p o ło w a  3 7 8 :  Co do umieszczenia chłopca, 
mającego cztery klasy normalne, możemy polecić gorąco 
szkołę koszykarską i stolarską w Nałęczowie, guhi mii lu­
belska. Dyrektorem tej szkoły jest inżynier Jan Sieklueki, 
do którego trzeba napisać. • Szkoła ta stoi świetnie i słynie 
ze swoich wyrobów, a warunki są, jak na stosunki polskie, 
nadzwyczajne, bo opłaca się tylko 40 koron wpisowego, 
a nauka i uuzymnnie ucznia jest za darmo. — Z o fia  S ta ­
s io w s k a , S o w ln a : Niecli się pani zwróci do szkoły go- 
Bpoayń w Kusze ag pod Krakowem, poczta Pleszów, albo do 
szkoły gospodyń w Podegrodziu koło Sącza, a otrrymu 
pani stamtąd wszelkie wiadomoś i. kiedy się zacznie kurs 
gospodyń i jakie są wai unlij, ISegł. •& i ia r p łr s /. ,  T t a -  
czyii: Mąey.ka mielona, tak zwane zu/.ie Mąatiua, są fabry- 
kaiem a b s o 1 u t n , e n ic  n ie  w a r t a  ą c y m. Jest to po 
prostu c z y s t e  a s z u k a ń a t w o. Zawiera ona z (ledwie 
d w a  p r o c e n t  k w a s u  fosforowego, lak, że sto kilo nie 
powinno kosztować więcej, jak półtorej i.orony, a tymcza­
sem nies! menni handlarze Jiczą ta to sumy. Jest to na­
wóz zupełnie b e z w a r t o ś e i o » y , s ludzie iapią się na 
to tylko dlatego, że jest podobny do żratt. Przestrzegamy 
wszystkich pizfed kupuwtniem '.ego u. wozu, bo szumi*, na 
niego wyrzucać pioniędzt W & ty sc y , ' k t m j  s ię  p y ­
tali tt Itrw czki: Obecnie narybku p;,prostu n "ma, wnfc .- 
tek czego ceny poszły stulenie w górę Z a .kilo narybkn 
liczą £ż korony, ta  kopę kroczków wypadłoby około 60 kor.
I toby jednak ludzie płacili, tylko że narybku i kroczków 
brak. Zapasy, jakie gdzie były, saiererwowało d's siebie 
krajow e Towarzystwo rybackie. Kraków, uhea, Andrzeja Po­
tockiego 1. Kto więc chce kupie te rzeczy, niech się zgł ai 
lo itgo Towarzystwa, a ouo w miarę otrzymaniu poroz­
dziela zapasy UllęA/,V tjcłl, CO się zgtoszą. AlilOltf PtH- 
d e ru , i ła L n z a u a : W Krakowie narzędzi zegarmistrzow­
skich kupić me można. Narzędzia te przychodziły wogóle 
ie Szwajcar/i. Zdaje, się, że ich niema i w Wiedniu, 
ił/. W .,  C a s le r n ik  ,k o w ie r s k i ;  id a h z e k  HłM), ł l ' t -  
k e u k e ;  U '. K a r z e c , P rą d n ik  f  t e r w o u y : Zen.c eę  
atożua l a  zezwoleniem wojskowości, Dzeua się udać do 
starostwa z papierami wojskowymi do oddziału dla spraw 
wojskowych i wnieść podanTe, które najlepiej może napisać 
komisarz wojskowy. Podanie Id starostwo wysyła do wfa- 
tciwej somendy uzupełniającej, gdzie je szybko załatwiają, 
zwłaszcza w obecnym czasie. Za tydzień powiuua już nadejść 
odpowiedź a komendy uzupełniającej, którą starostwo do- ■ 
ręczy. — P isz c z e k  J ó z e f ,  B o c h n ia : broszę s.ę zwrócić 
do krajowego Biura pracy, Biała. — 4 z  fc in ik  w  K o r ­
c zy n ie : Uwagi słuszne, ale nie wszystkie. Co do późnego 
nadchodzeniu „Piasta", to, niestety, winę ponosi poczta. 
Wdrożyliśmy w tej sprawie energiczne kroki w Dyrekeyi 
poczt, a gdyby to nie pomogło, z yrócimy się do minister­
stwa, bo woadly nam w ręce dowody, że pewni ludzie chcą 
aata w ten sposób szkodzić. My ^Piasta" wysyłamy zaw»te 
tak, że powinien być w soboto, a najpóżu.ej w niedi 6ię, 
wszędzie na miejscu. Mamy nadzieję, że to za jakiś tydzień, 
dwa, zupełnie się ureguluje. D w a j K o łu :o r z e -z  fB asz- 
k le n ic : Jeśli się pisze list z iammi poważnymi zarzutami, 
to trzeba list podpisać, b niepodpisany wygląda na oszczer­
stwo. -  R o z a lia  S tru p o w a . Artykuł p. t.: „Z Golgoty* 
jest bard? ładny, ale został przepisany i m z dobrej książki. 
Poco to przepisywać? ’N e wydrukujemy U r o n h t r w a  
L r z ę e z k ó n o a , u n d ó r z e z ic : Rozdziałem wt-gla zajmują 

komendy rejonowe. Trzeba napisać póownie do komendy 
rejonowej i drugie do wojennej Centrali handlowej, a oba 
podtaia przesłać do najbliższej komendy rejonowej, która 
w*d&ie cjninia czr weciel posłać. czy nie. — T e k la  Ł c -

s z e z y ń s k a , i r ł ę M a :  Dokładne szczegóły, jsk wysyłać 
listy i pieniądze przez Polski Komitet w Sztokholmie, za­
mieściliśmy w numerze 6*<ym ■ Piasta*. — K ąkok lg n ą c y ,  
R isbk a : Wiersze manę, ale dla nas się nie nadają. Może 
zresztą kiedy skorzt siamy. —  W ł .  i t / r d a ,  p s u ł a  p o ło ­
w a  3 7 8 :  Dzięki. Numer Brakujący wysłaliśmy. — K a ta ­
rzy n a  O e z a k o w s k a , l i id a ło w s c e : Do końca roku naie- 
żeć się będzie 6 koron. W sprawie Rzeźnlka proszę się 
zwrócić do sądu w Mielcu, jak to pisaliśmy w ostatnim nu­
merze. Wszyscy posznodowsni otrzymają swoje pieniądze.— 
A . J a b ło ń s k i , R a d z a n ó w , K r ó l . P o ls k ie : Prenume­
rata zapłacona do 1 maja. — F r a n c is z e k  S tratk o , P a ­
s ie k a  O h in o w s ita : Listy do Ameryki można obecnie 
wysyłać tvlko przez Polski Komitet w Sztokholmie. —  
A n to n i S a o u r n , C h y s z ó w k i: Jeżeli zięć pański przy­
czyniał s ę do utrzymania gospodarstwa w znacznej mierze, 
to pan ma piawo starać się o zasiłek. Gdyby wójt pieczątki 
nie chciał przybić, to wystarczy podpis dwocn świadków 
na podaniu z dopiskiem, ie wójt z tego a tego powodu pie­
czątki przybić nie chce. — L u dw in  K o p a c z . ( l lk u s i .,  
K r ó l .  P o ls k ie : Do pewnego stopnia uwagi pańskie są 
słuszne, ale odnoszą się one do wójtów, Którzy na ten urząd 
Die zasłużyli. Niestety, w znacznej części wsi wybierano 
właśnie takich wójtów. Umieszczenie pańskiego artykułu 
skrzywdzilooy jednak tę ogromną rzeszę arójtów, którzy 
z zaparciem się siebie pracują dla dobra ludności. — S ta ły  
p r e im m e r a t o r : W obec niepodania adresu, nie możemy 
d.ić odpowiedzi listownej. Nt kuraoyę do wspomnianej miej- 
scow *ści wyjechać można. Obecnie oczywiście jest to rzecz 
bardzo droga. Najmniej 600 kor. aa miesiąc. -  S . D u d k o , 
K a rn u tR a : Właściwie na Litwę jechać można, ale pozwo­
lenie na to trzeba uzyskać u federalnej komendy wschó* 
dniej armii niemieckiej. Trwałoby to ogromnie długo, a po­
nadto jest połączone i ogromnemi trudnościami. Naszem 
zdaniem, lepiej zaczekać na koniec wojay. .F.pizod bałkań­
ski'* na dzis nieodpowiedni — K o k w szń w n a  H e le n a :  
W  ostatnich czasach wiersze tej treści były konfiskowane. 
Spróbujemy zamieścić - W o łó s z y ń o w R iP rajg  słuszne, 
wiersz pąradny, ale dziś zostałaby z niego biała plama. 
Przyda on się jednak na później i dtatego go schowamy.— 
L u d w ik  jią d e k , IŁrłjczyce: Sprawę oddaliśmy pos.owi 
Ba nilowi, który w starostwie poczyni odpowiednie kroki.— 
P , B a h ó w n a , S a m b o r : W ediug iafor.nacyi, otrzymanych 
od p O., należy się zwrócic do B i u r a  p o-ś r e d a i c tjrw a 
p r a c y  r-r z y Z w i ą z k u  e k o n o  m i e r n y m  K ó ł e k  

| r o 1 n . o z y c h w B i a ł e j .  Ta® mifgą otrzymać posady 
dziewczę mające "wykształcenie sklepowi. — «Jńz,el S . ,  
RateftietiUlk S tr z y ż e w s k i : Czekać, r i  rząd wybuduje —

1 wątpimy, czy się opłaci. Nie trzeba się bać zaciągać nożyczki 
wojennej, bo to, jak dotąd, jen* jedyna pomoc rządu. Wa­
runki tej pożyczki są bardzo dobre, u w każdym razie le­
piej wziąć pożyczkę wojenną, niż się plątać w długi lich­
wiarskie. Radzimy postarać się o pozyczkę wojenną. I o  
wysłaniu podania przez k«*ę Raiffeieena piosim” zawiado­
mić Redakcyę, a my zatatwieu.e podania przyspieszymy —  
W ,. M a tu la , K . I z d e b s k i, Z a k o p u n e : Projekt penów 
jen; mocno złośliwy. Dyktowało go, zda je się, smutne do­
świadczenie z jednostkami, które nadużywają stanowiska. 
Ogłoszenie tego projektu skrzywdziłoby ludzi naprawdę 
uczciwie pracujących <f6zet M o s z k ie W lc z , G w lzd O w : 
Jedyny SDOSób pisać przez Polski Komitet w Sztokholmie. 
Szczegóły zamieściliśmy w 6 numerze „Piasta". F . 8iu- 
m u ift, M iń sk  M a z o w ie c k i , K r ó l .  P o l . :  Polecamy dwa 
pisma: popularniejsze: „Poradnik gospodarek5*, Poznań; 
poważrĄTTKe: .Rolnik", Lwów, nl. Andrzeja Potockiego 4.— 
W o jc ie c h  K o la s a , p o czta  wofo*vr 5 2 9 :  Za życzenia 
serdeczne dzięk. — A n to n in a  O s t r o w s k a , ł e w e r y n a  
Soi n a :  Dowiedzenie się o losie żołnierzy, o których cho­
dzi, j- st możliws tyłko prze* Polski Komitat w Sztokholmie, 
Wallingatan 28, <io którego eię należi kwi ócić i podać do­
kładnie wszystkie szczegóły, tyczące się danych żołnierzy.— 
R o z a lia  P a tr z y k : Kartka wróciła, więc podLjemy odpo­
wiedź: Należy się zwrócić do komendy pułku z. prośbą 
o wiadomość.

5.tantsława Turka, który w Nrze „Piasta* z 28-go 
styesniz poszukiwał żony, proszę o odpowiedz w „Piaście*, 
czy pochodzi s lzdebuika i esy to nie mój mąż. tfary-iluŁ
Tlbek, Skuwiaka Hr i55. r  WadowLkieuk.1
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J e d y n a  k s i ę g a  a i i r e s ó w d
przemysłu' i h&nttlu kr&JÓiifo&h.

„SKOESłTifDH ttZEBnrSftOWO"' 
iBAŃDŁOWf KRÓL g lL IC Y I"

10 0 6 1  P 0 M 3 C Y  F B Z E H 1  B ŁO W E ff Z B . ? 9 !3 .  »
ODEzerne ź^Sdfp in form acji w władzach, instytucyaoh, wa- 
raukach zakładania przedsiębiorstw i t d „ wobec grożące­
go wyczerpania, 1 ,,’ oca do nabycia: lig a  Pom ocy Przem y­
słowej — Lwów, ul. Pańską 11. Cena w okrawie ó koron, 
ly lk o  za zaliczką, lub za nadesłaniem należytości z góry.

_ Ol__

Bardsg trwałe i pmyjeame w losaeaiu
Z e l ó w k i  g£aa33 .© v& ©  s-t

nadające się do każdego obuwia, przybija się jak ze­
lówki ze skóry podeszwowej, męskie, damskie i dziecin­
ne w różnych wielkościach. Cena od K 2 60 do S  6-60.
B pary zelówek: męskie, damskie i dziecinne K 13, Przy 
zamówieniu nałoży podać numer obuwia lub miarę. Ka­
wałek pfyty gumo wuj na kilka par obcasów 5 koron.
O o / a x * a n I.a c .25© m a  p o d l e  sa s^ a ry
ze skóry podeszwowej, męskie K  1'80, 2-60; damskie 

K 1‘20 i 2 1  (Wysyła się najmniej 5 paczek).
Wysyłka za zaliczką. Cennik bezpłatnie. Odprzedawcom rabat.
fF jrol y skórzaaa-; [4®c w p Ja I3E 3R.a333lO L 

Sr^ków-Podgfórse, ul. Kepeimilia 8.

I S B I T
Łupek prawdziwy asbeslow j  
s = ~ r—  do krycia dacŁów = =
w yrobu  krajowego, patent austryacki L. 41.756. Jedyny lekki 
l w ytw ornj, w/trw ały  na ogień oraz wszelkie zmiany po­

wietrza, do nabycia w firmie

5S  W Ę G IE Ł  i A S B E S T  =
Sp. z o. p. w  Bulwary Z ebrzydow sk iej. 

W yłączne zastępstwo na zachodnio powiaty G alicji. Zgło­
szenia do Kalwaryi. Oferty wysyła się odwrotnie.

Ważne.1 Zwraca się uwagę, że konkurencyjne fabryki z braku 
Kamienia asbestowego, sprowadzanego z Ameryki, produ­
kują tak w a n y  łupek Bztucraj, niebgniotrwały. F -bryka 
ASB11 mając dostateczną ilość kamienia asbestowego, w y­
starczającą na pokrycie nawet największego zapotrzebowania, 
nie potrzebuje swego patentowanego, prawdziwego wyrobu 
zastępować sztucznym, mało wartościowym wyrobem . 1—i

Ważne dia rolników! 
|  Wojenna Centrala Handlowa J

v Krskosria, ul. Sfawkawska L 1
A
Z  poleca  z e  sw ych  składów  w  K rakow ie d o  

^  rych łej d osta w y :K < *n 2 !czy E iQ  c z e r w o n ą ,  
vti e P S k ą , T y m o l k Ą l i i U £ e ? B « ! f R s y -  

A  g r a s  a i i g i e E s k t ,  S i e m i ę  l i r a i i e  lU u « 
r a k i  p a s t e w n e .  1 - 3

'  P e d z lę t o /w a n t a .
Z tego miejsc* uprzejmie dziękuję Panom Eadi.yw 

powiatowym włościańskim za obywatelskie stanowisko w mej 
sprawie na pe*nem posiedzenia Bady powiatow.ej w Lima , 
nowej w dniu 23 marca b. lt, a przedewszystkiem Pancw 
posłowi Śmiiowskiemu i Wincentemu Orłów?, którego, jat\ 
członek* na wskroś prawego, będę zawsze mile wspominał

Wasze, Panowie, uznanie jest mi wdzięczncm wyna­
grodzeniem za pracę w powiecie i za przykrości, które mi| 
z innej strony spotykały.

Nie mogę pominąć tej fposobnoścl, aby nie pc dziękować 
serdecznie p. Józefowi Mam azowi z Sowlin za szczere zajęci# 
się całą tą sprawą s narażeniem się nawet na pizykruąci.

Limanowa, 10 kwietnia 1917.
Ig n a cy  Łukasik .

a© wiosennych robót polnych
poleca W a p n o

firma A r t u r  L s r i® , Skład matoryałów budowlanych — i 
Kraków, ulica Starowiślna L. 19. 1—,fj

EfajS©p?z0 ł  Baflie|SE® paferytsim d s c M w !!)

Prawdziwy p iten tsw aey  ły p e l asbestew y
„ H r a s t i r

można nabyć po umia: kowanych cenach w fabryce 
dachówek i wyrobów betonowych naprzeciw stary! 

kolejowej

♦  I L I ? ,  S t n n n & w  l i s e m .  ♦
n n d P Q 7 U / V  ochraniacza z silnej ókóry grzbio 
r  J? towej przesyłam każdemu za zali­

czką paczkę, zawierającą 24 kawałków, na największą 
nawet podeszwę wystarczających, wra* z odpowiednim; 
gwoździkami, tak, że każdy może sobie sam podeszwę 
ochraniaczami obić; 1 paczka kosztuje K 160 % Kra­
kowa. Eksport uchraniaczy podeszew: F. Windisch, Kra­
ków, u!. Bożego Ciała 13, !l p J. Wysyłk4 na prowin- 
cyę uskutecznia się jedynie przy zamówienia 10 paczek.

P C SSU kuf §  s a fm td m ie r ta . Obejmę pisarstwo lub posadę 
dozorcy w jakiej fabryce. Mam ukończoną II. kLsę w j 

działową. Zgłoszenia do Administracji „Piasta

la* 40, Polak, ewakuowany i  Wołynia, 
' - U  5** znający doskonale roboty kowalskie i ślu­

sarskie, poszukuje posady. Przybory posiada własne. 
Zgłoszenia pod Bronisław Koziarzewski, Bieliny, 

poczta Jludnik nad Banem.

BI damek na wsi łub w małem miat teczka i eko’ s 
f in S a jja S  v  2 morgi poła. —  Warunki co do ceny pod 
adresem: Józef Czaja, Moszczenica, p. Żywiec.

P roszą o łaskawą wiadomość o mej siodtrw Annje 
B odnsr ss wał Ptotycza Wielka, pow. Brzeżany, która dni9 
20 marca 1916 r. ewakuowana do Czech, nie daje r sobie 
żadnej wiadomości.

Now icki Wilii entu. Ł  u. U. U. W . BattąrU fi/58, FaM- 
noat 42A



do tanjvia w księgarni I .  B u cb S D a rcffl P W  E*I-,2yW€S&tes obok Morawskiej Ostrawy.

8  i  " L t  1 «■ me& Nicwy lekarz £ a kobiet f doktor dla <Jkvsi. 
8 c t a  kriąś-ta dla familii I s to ln ik  środków domowych. Po- 

jsechala srssumiała, pouczająca icHiąśka dla sob ie , 1 ma­
tek dla rozposEsris eKbSas f użytku dojw iadcsooycu i ts- 
aicif lekarirw órss śrooków domowych. Z doastkissi: 
Fieiwszs potnoo przy nlsazczęśiiwroh wypadkach. Z prze 
•yiką k  3 80.

8 e h as i i  t D r N&£. weterynarz. Poradnik goapodsr- 
iki, hoaowls, zapobiegną ie i leczanie koni, hydłs, cwśse. 
iwiń, kóz, psów, kotów i drobiu. 21 IGO rycinami. Z prze- 
iylirą K, ttiO.

Iluatrgwąna książka aoe^arska czyli poradnik kucharski. 
ffyDÓr najpraktyczniejszych i niezbędnych pnemsów ro­
żnych potraw < rs” pieczenia ciast, łpoi ządzsnia sosów i is» 
gurum. Z dodatkiem: Nakrywanie do -stołu i układania ser­
wetek w stosownej formie. Oprawne. Oeaa £  7 80.

200 pięknych- wferazyków na pocztówki i powinszowania 
imieninowe oraz zpiór toattów i wierszy do pamiętników. 
Z przesyłką K t\70.

Sajk.! i tysiąsa 1 jeanej aeoy. Opracowane prze* prot L. 
Oemfcardi. Z pisciokoiorowyrai obrazkami, csdobale opra­
wne K ŁiO.

Sennik powszechny, najnowszy i największy, zaczerpnięty 
te starych egipskich i arabskich dokumentów, «  wżerający 
iOOO wyroczni i snów. t  przesyłką K 3-60.

Zaklęty dwór, zajmująca "powieść przez Walerego Ło­
sińskiego. te  powieści ssj autor zaznajamia nas se stosun-

kami pohtjssnymi Gaiicyi J taro tekiem życiem włości 
akiem. Fiócz asp&ni&Sa acł arakterysowanych postrtd, o
suje autor sensacyjna koleje życia tzłowiel z. który ede 
swe ire ie  aa usługi Ojeayzry. W oprawie K 5.

Dzieci kasiiar.* Srants, nadzwyczaj zajmująca pow.eśd 
i  125 iluatraeyaroi. W oprawie it a.

Gpiekc nsa nzltiklta przed urodzeniem i nad aowena*. 
rodsonem według wymagań przyrody. Zbiór wskazówek, 
i przepisów, opracowany prze* re«t'*kcyą .Przew odnika 
Zdrowia" z fcowe|5i rysicami S  1-30.

Ditejr- sarodu psiskisęs ed saje sejsłynn czasów, napl- 
sr u  jasno i dla każdego nrzystępnie. zawierają całą bistr 
r /ę  poiską, Liczne obrazki uprz; tomaiają wszystkich panu­
jących i ważniejszo zdarzenia historyczne, wieikoió i sławę 
narodu naszego. Najstosowniejszy pod erek przy każdej 
okazji. W oprawie K 4. _

eis
*U strony lekkiego żyda i sbawianue prsefciwko tene r t ó j .  
Czwarty nakład dzidka tego w kilfudsisBięciS tysiącach 
egzemplarzy >ret sajlspasysa. dowodem pożyUezr ; ad jego, 
Wydanie nowe K 2-40

,,3uc va3R“ (Doląd idsilsz, panie Y), OpowJ«4ó Kistory- 
czea j czasów prześladowania chrześcijan «* panowania Ne­
rona, podług powieści K. Sienkiewtasa. Nowe, obszerne wy­
danie ludowe, pięknie ilustrowane, w oprawia £  4,

Wyśyłsr s i s a  poppseilsslenti przesłamieiii jńaSedytoficl.

M s I « ą g a r E i a  « y s y l l s © w a  I .  B n e b s b a i i - i i i a j
i ł  P r a y m - O i t f  a  ' ( M o p S i W ^ ) .  *_

"| Firma M iW S s  I e @ l ! @

Ife la d  m ą f^ a S ó w b s ^ o w Z tn y e & j
w ,i», s l  29

poleca

inopk mmm
i 6 - 0

h*e'?a!,!a...ajtfwtł
i dr; pokrycia d. Uów.

i - f

j r n ^66,
Oena bardzo przystępna.'

swg biura na a a s  wolu?
f s w  W M W
£. „Sfeltis*1,  sieodsow Ej środek s s  kasreł, k*tar, 
|  isilcgioieais i t  p, pc - S, ó i 10 K  tła«.ka.

nacierani* 
i i  ' O K .

ból ttBmierzając& po 3,

EEutii E sd y  pa^iat®t?fs|;

fttv nU zmi&i kalnEia m  sale Sfdf.
iisteii komu zrobiła się gula oz-ii wyp^k w pachwinie eiyli 
ałsbiinie iub na podbrzuszu, a nioia jużopsdlo tan w riói, 
\ jeśali go boli ’ub nie coli i nie dokucza — to jednak tańsi
u  ras sprowadzić sobit baedai' — to eię cslcw kk uraj-ije 
I będzie mógł bezpiecznie żyć i prscotreć zdrowo, taras i o a i 
•Ure leta. Zamawiając Dandaż, należy p-zyslaó miarę nitką 
łab v  centimerucn orsez biodra w około ciała, opisać z któ­
rej airocy, wiek i zajęcie swoje. Cena bandażu jsst kor. 5,
5 i 7, » ai!gi»łs>’ eini ześ sprężynami i pełotami gumowymi 
sem kor. 10, 12 i 14, lecz i w yi“j. W ,  Był* eię w p&dełktfc 
pseną, biz napisu, co v* środku się znsebodsi. 63—0

fs5i?'46 ftaŁdsśy aa przępnhil^ j sajll

H . L  P o i a u ^ k  t a  S a m b o r z a  13.  ^

|  MsM ętm zlw  ihtitn lłO H i a, 5 'i‘io K
S te laża  dg ląd feaw f, zn&somiiy środojt -przseiw 

knrezo,n żołądkowym i brakowi spetj tu, w ee- 
m ż S i 6 E .

Polec* Rodakom i*—n

A ^ t h e n b  m  b .  W m ,

Piaście pu pplskal E_^io zamd- 
wtesls wysjlany odwnysaie, przy 
więlsayci slec^niach e p ł a t a  te.

B ogata  aasfiia ifaeay e M a ś  rry g issa te f 3k v f -  
l| r z h ó n e  sjsf$ksF£jst8R aa rena sikó
I ygy&ófiź. V .V i S..VUW-V ,*

ralŁktor: Józef B ą s ń s n U L
OrinrtMil DaśmaA libtnuckkś m. , tUm

i 7 I 2 r e a : Ludbonre Towaasyebwo W yiiiwulwęg^
1  10. cod sairaftdesi 1* L  Q ón tSĘ^»-


